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Frontem

inięj jeszcze — FPTE) poprawiło tu sytuację ale o ta- 
dykalnym przełomie, mówić, jeszcze nie można. - Wy
tykając te niedomagania upatruje się ich przyczyny 
m. ini w niechęci; instytutów 'do racjonalnej, nowo-, 
czesnej organizacji, dp podporządkowania swej dzia
łalności wytycznym branżowym czy resortowym, 
w nadmiernie wybujałym indywidualizmie poszczę-; 
gólnych pracowników zaplecza, w „akademickim" 
stylu pracy itd. itp.
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do
zaplecza

TE ulega wątpliwości, że coraz trudniejsze 
zadania,w obliczu których staje przemysł 

tr g wymagają nie tylko większych środków, 
g Ł nie i daleko lepszej strategii niż dotychczas 

prezentowana. Jest to szczególnie istotne 
w kraju takim jak Polska, gdzie niemożli

we jest postępowanie szerokim frontem, gdzie wobec 
tego problem wyboru kierunków rozwoju i koncen
tracji sil stanoufi główną przesłankę długotrwałej po
lityki gospodarczej. Pewne jest także, że przemysł 
sztuki tej nie posiadł jeszcze w godnym uwagi stop
niu, choć teoretycznie rzecz jest od dawna jasna.

Z natury jego zadań wynika niedwuznacznie, że za
biegi strategiczne rozgrywać się powinny głównie 
w płaszczyźnie naukowo-technicznej, która jest, 
a w każdym razie powinna być, pierwotna wobec 
decyzji np. inwestycyjnych, czy każdej innej decyzji 
powodującej skutki długotrwałe. Nauka i technika 
stanowią dziś bowiem bezpośrednią siłę wytwórczą, 
która rozstrzyga o najważniejszych aspektach i rezul
tatach rozwoju gospodarczego. Wyraźne programowe 
przesunięcie punktu ciężkości na sferę struktury 
i ekspansji technologicznej, samo przez się wysuwa 
na miejsce pierwszoplanowe takie kwestie, jak sto
pień i sposób zaangażowania potencjału naukowo- 
badawczego, którym przemysł dysponuje.

Potencjał ten nie jest mały. W okresie powojennym 
dokonaliśmy na tym polu ogromnego wysiłku stwa
rzając bazę naukowo-badawczą, która przed wojną 
była zupełnie nikła. Liczby takie, jak blisko 200 insty
tutów, centralnych laboratoriów badawczych i cen
tralnych biur konstrukcyjnych w resortach gospodar
czych (oprócz licznych zakładów, instytutów PAN 
i szkolnictwa wyższego oraz zaplecza zakładowego), 
jak blisko 70 tys. zatrudnionych w tych placówkach — 
dają wyobrażenie o skali ilościowej zaplecza. Ale 
ogólna jego efektywność, mierzona liczbą uruchamia
nych nowych wyrobów i konstrukcji oraz nowoczes
nych technologii, rewolucjonizujących sposób wytwa
rzania w szerszej skali “ ńie jest dotychczas zado
walająca.

Jeżeli spojrzymy wstecz, stwierdzimy pod tym 
względem ogromny postęp w każdej niemal gałęzi, 
w niektórych zaś stosunkowo dU^y udział nowoczes
nych. wyrobów i technologii jest efektem polskich 
opracowań. Ale jakikolwiek postęp, czy postęp

Nie są to zarzuty ani nowe, ani-nieprawdziwe. Ale ' 
powiedzieć trzeba, otwarcie i wprost: instytuty i inne 
placówki zaplecza są takie, na jakie nasz przemysł 
stać. To znaczy — stosunkowo niska efektywność 
pracy zaplecza naukowo-badawczego obarcza winą ‘ 
nie tylko samo zaplecze, ale także poszczególne ogni
wa zarządzania przemysłu. Zakorzenione w przemyśle 
tendencje do utrwalania istniejących układów i struk
tur, brak owego — mówiąc językiem sportowym — 
dynamicznego „ciągu do przodu” pod względem tech
nologicznym i ekonomicznym,. w dużym stopniu de
terminują wzajemne stosunki między przemysłem 
a jego naukowo-badawczym zapleczem. Z jednej stro
ny słabo działająca „pompa ssąca” nie wzmaga do
pływu nowych idei i pomysłów innowacyjnych od 
zaplecza do przemysłu, z drugiej zaś — sam przemysł 
nie jest głęboko zaangażowany w wewnętrzną pro
blematykę pracy instytutów z punktu widzenia jej 
pełnej sprawności, nowoczesnej organizacji, nowo
czesnego wyposażenia' i efektywności. Jaskrawym 
przyczynkiem mogą tu być dość liczne nowe techno
logie, bądź usprawnienia, opracowane przez instytuty 
bądź CLB do fazy przemysłowego zastosowania., a -le
żące w szufladach zjednoczeń czy przedsiębiorstw, 
albo też upowszechniane w branżach w minimalnym 
stopniu — mimo oczywistych potrzeb i istniejących 
możliwości. -

Jeżeli w. Europie często powołują się na bardzo 
wysoką efektywność amerykańskich przemysłowych 
organizacji badań i rozwoju, to warto uświadomić 
sobie, że w istocie rzeczy grają tam rolę czynniki 
również elementarne. Są to: pełne wyposażenie 
w aparaturę badawczą a także półtechniki; dobra 

' organizacja pracy zespołowej, połączona z koncentra
cją sił i środków na problemach uznanych za wio
dące, organizacja, która potrafi -w zespole wykorzy- - 
stać nawet przeciętne indywidualne uzdolnienia; do-... 
bór kadr kierujących zespołem z dużą sprawnością' 
i efektywnością — nawet najbardziej wybitni tam\ 
tejsi uczeni hie poczytują sobie za ujmę stałą pracę 
na zamówienia przemysłu.

Gdy spojrzymy pod tym kątem na pracę naszego 
zaplecza przemysłowego, stwierdzimy, że występowa
nie wszystkich tych czynników łącznie należy do 
rzadkości. Wyposażenie w aparaturę i materiały do 
badań jest na ogół niedostateczne a dostawy połączo
ne z dużymi trudnościami. Szczególnie źle jest z in
stalacjami półtechnicznymi. Badając przy tym wypo
sażenie w środki trwałe oraz bieżące nakłady na roz
wój i pracę poszczególnych placówek badań i roz
woju, zauważamy rozrzut tych środków i duże roz
piętości, wyrosłe prawdopodobnie z tradycji, a 
uwzględniające w małym jeszcze stopniu generalne, 
programowe kierunki ofensywy technologicznej. Stan 
kadr zaplecza przemysłowego jest zadowalający ilo
ściowo, ale liczy grubo za mało samodzielnych pra
cowników naukowych (w stosunku np. do placówek 
PAN i wyższych uczelni), a jednocześnie za mało po- 
mocniczego peTsonelu technicznego. Najgorzej zaś 
przedstawia się organizacja prac badawczych. Pla
cówki przemysłowe badań i rozwoju reprezentują w 
dużej jeszcze części anachroniczne struktury organi
zacyjne, przeciwstawiające się silą bezwładności no
woczesnej, zespołowej i uwzględniającej w najwyż
szym stopniu koncentrację Sił i środków na wytypo
wanych zagadnieniach. Zmianę tej postawy na ofen
sywną' i „nastrojenie" działalności organizacyjnej na 

.najwyższe , obroty” musimy uznać, obecnie za kate
goryczny nakaz. .

Dslalalnolć sportową należy rozpatrywać nie tylko 
' jako przyjemną zabawę .1 pożyteczną rozrywkę. Upra
wianie aportu I turyztyki oddziaływa czynnie na, roz- 
wój fizyczny człowieka,' przeciwdziała ujemnym wpły
wom apadku aktywności r ruchowej, wywoływanemu . 
przeć' wapólczesną technikę, a zarazem Je«t popularną 
formą rozrywki; propagandy kraju za granicą itd. Ja- 
kie atąd wynikają problemy ekonomiczne, wiążące <ię 

! z finansowaniem rozwoju kultury fizycznej, efektyw
nością ponoszonych nakładów itd,?

Józef Pajestka — DOSKONALENIE PLANOWA- .
NIA —DOTYCHCZASOWE ZMIANY — gtr. 1

Niezwykle istotne znaczenie ma oparcie planowania 
na najszerszej inicjatywie i aktywności różnych jed
nostek I organizacji ekonomicznych. Holi inicjatywy 
społecznej nie można ograniczyć do dróg i metod reali- 
.zacjl planu. Nie może być planów „optymalnych”, je-

Czołowymi postaciami na budowlanym „placu boju" 
są kierownik budowy i majster. Kim są? Jakie drogi 
prowadzą do tych stanowisk? Jakim wymaganiom po- 
winii odpowiadać? Jak postępujące uprzemysłowienie bu
downictwa rzutuje na ich pozycję i model kariery zawo
dowej? Artykuł prezentuje interesujące wyniki badali 
w tej. dziedzinie Instytutu Organizacji i Mechanizacji 
Budownictwa.

Włodzimierz Radwan — EKSPORT USŁUG — 
UZDROWISKA DLA GOŚCI ZAGRANICZ-
NYCU str. 5

Na turvstyce kwalifikowanej, świadczeniu usług w za
kresie lecznictwa balneologicznego i innych dla ku
racjuszy zagranicznych można zarobić sporo • „twar
dych walut”. W tej dziedzinie — mimo sprzyjających 
warunków — zrobiliśmy jednak stosunkowo niewiele. 
Od czego zależy pełne zdyskontowanie szans tego bar
dzo opłacalnego eksportu?
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„w. ogóle" nie może tu stanowi? miarodajnego kry- We .współzawodnictwie światowym przodującą .po- 
tenum z punktu wtd.ema, który nas najbardziej zyC]p zdobywa' dzisiaj ten kraj, ta gałąź, .czy tg hranr 
w tej chwili interesuje; Chodzi bowiem o ta, aby : Losiągnąć postęp dorównujący krajom wysoko rozwi^ ™ szybcie] °d dawać, nowę, lep
niętym> Jest to niezbędne ze względów ogólnogośpo-
darczych, z uwagi na równórzędność partnerstwa 
w handlu zagranicznym, także ze względów poli
tycznych.

Ponieważ, jak wspomniano, taka konfrontacja sze
rokim frontem jest nierealna, w sukurs trzeba przy
wołać strategię. Strategię, która by stosownie do wy
tycznych państwowej polityki gospodarczej koncen
trowała sity badawcze, inwestycyjne i inne na nie
licznych najważniejszych zagadnieniach po to, aby 
osiągnąć w nich skok technologiczny. To znaczy — 
chodzi o to, aby w pełni i konsekwentnie dyskonto
wać walory gospodarki planowej. Taka polityka 
umożliwia z kolei i usprawiedliwia stosowanie wobec 
pewnych, znów wybranych dziedzin zasady — jak 
nazywają Francuzi — „kontrolowanego opóźnienia”, 
ograniczając się jedynie do tzw. trzymania ręki na 
pulsie postępu technicznego. Jednakże polityka sko
ków technologicznych powinna dać nam do ręki wa
lutę wymienną, którą można operować, także na rzecz 
dziedzin przedtem upośledzonych, np. z* pomocą li
cencji ilp.

Z biegiem czasu Komitet Nauki i Techniki (powo
łany w 1963 r.) zwiększa swój wpływ na koordynację 
wysiłków badawczych, porządkowanie zaplecza, kon
centrację sił na podstawowych problemach itp, Nie 
może on jednak zastąpić ani resortów, ani zjednoczeń, 
ani tym bardziej przedsiębiorstw w ich działalności 
sterującej zapleczem i dyskontujące] jego efekty.

ża, która potrafi szybciej od innych dawac nowę, lep
sze wyroby, , która stosuje nowocześniejsze technolo
gie, która wykazuje także niższe koszty. Dźwignie ta
kiego postępu tkwią m. 'in., w zapleczu- naUkowo-ba- 
dówczytn, które należy rozwijać do górnej granicy 
posiadanych środków, a jednocześnie stawiać przed 
nim w drodze głęboko przemyślanej (także wspólnie 
z zapleczem) selekcji mobilizujące zadania i domagać
się szybkiej i niezawodnej realizacji.

Nie jesteśmy pod tym względem bynajmniej w 
punkcie zerowym. Mamy w dorobku już wiele pozy
tywnych doświadczeń, aczkolwiek, niestety, nie są one 
masowe. W ubiegłych latach, a zwłaszcza w roku po
przednim, nasi badacze wspólnie z pracownikami 
przemysłu .ukończyli stosunkowo szybko szereg opra
cowań, które stawiają nas w tych, dziedzinach (np. 
siarka, miedź, niektóre aspekty • elektroniki) w czo
łówce światowej. Osiągnięto te cele m. in. w drodze 
szerokiej pracy zespołowej i silnej koncentracji w 
pracach badawczych i doświadczalnych. Ale cel był 
wyraźnie wytknięty, środki zapewnione, organizacja 
nowoczesna i sprawna, stosownie do zadań. Podsta
wową przesłanką powodzenia jest tedy: wiedzieć cze
go się chce, ale przede wszystkim — chcieć.

W.D.

REDAKCJĄ: Panie Przewodni
czący,- w ' ostatnich, latach zarów
no w bieżącej, jak - i perspekty
wicznej 
częły kształtować się (pomijając 
problem turystyki zagranicznej 
stanowiącej: odrębny temat), dwa 
zasadnicze kierunki. Są nimi, jak 
się wydaje:

— realizacja programu konsek
wentnego upowszechniania kul
tury fizycznej, i turystyki maso
wej,

— dalszy rozwój, w oparciu 
o ten, program, sportu kwalifi
kowanego, stworzenie optymal
nych warunków dla .umocnienia 
międzynarodowej pozycji polskie
go sportu wyczynowego.

WŁ. RECZEK: Niewątpliwie w 
ciągu ostatnich lat osiągnięty zo
stał dalszy wydatny postęp w 
upowszechnianiu kultury fizycznej 
i turystyki. Niemały wpływ w tym 
zakresje miały masowe imprezy 
sportowe i turystyczne, organizo
wane pod hasłami Międzynarodo
wego Roku Turystycznego, w ra
mach ruchu spartakiadowego, jak 
również obchody związane w 1967

roku, z jubileuszami stulecia pol
skiego sportu brąz pięćdziesięcio
lecia- Wielkiej, Socjalistycznej- Re
wolucji Październikowej- W wyni
ku szerokiej działalności sportowo- 
turystycznej oraz z okazji tych ju
bileuszów ; żostały;- zorganizowane 
liczne imprezy, i i zawody, powstały 
nowe ogniwa sportowe i turystycz
ne, zwiększył : się ; udział -wielu or
ganizacji, społecznych w realizacji 
wspomnianego programu. ■ , .

Na szczególną. uwagę zasługuje 
dynamiczny rozwój WiodącjTh or
ganizacji działających na polu 
upowszechnienia: Towarzystwa
Krzewienia Kultury Fizycznej; Pole
skiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego oraz'- Zrzeszenia 
„Ludowe Zespoły Sportowe”. Obec
nie wszystkie organizacje działają
ce w zakresie kultury fizycznej i 
turystyki zrzeszają blisko 3,5 milio
na osób, to jest ponad dwukrotnie 
więcej niż w 1960 r., w którym roz
poczynaliśmy zespoloną działalność 
w ramach Głównego Komitetu Kul
tury Fizycznej i Turystyki.

W procesie upowszechniania do
minującą rolę — obok wychowa^ 
nia fizycznego w szkołach — od-

grywa ruch spartakiadowy. Ruch 
ten; w toku swego szybkiego roz- 
wojp uległ jednak istotnym przeo
brażeniom: obejmuje bn nie- tylko 
spartakiady, lecż także coraz bo
gatszy ".wachlarz masowych imprez 
i - rozgrywek sportowych systema
tycznie organizowanych w. różnych 
środowiskach. W 7 rezultacie ruch 
spartakiadowy przekształca się z 
masowej ^kcji sportowo-turystycz
nej w system działania w zakre
sie powszechnych form kultury 'tu
rystyki. Ruch spartakiadowy jest 
także jednym z przykładów Inte
gracji elementów sportu z turysty
ką. Proces ten sprzyja rozwojowi 
rekreacji fizycznej, rozszerzając 
front dotarcia ' kultury .fizycznej i 
turystyki do . społeczeństwa.

W ostatnich , latach nastąpiła 
także pewna poprawa warunków 
realizacji programu wychowania 
fizycznego dzieci i młodzieży, szkol
nej. Współdziałamy tutaj coraz 
bardziej owocnie z resortem oświa
ty i szkolnictwa wyższego w ra
mach planu na lata 1966—70.'

DOKOŃCZENIE NA STR, 4 1 5

Brak dostatecznego powiązania między administra
cją a centralnymi placówkami badań i rozwoju uwi
doczniły m. in. programy rekonstrukcji techniczno-
organizacyjnej branż. Programy te spotkały się z ostrą 
krytyką przede wszystkim dlatego, że nie przejawiały 

■ ' ■ .... ■■ [ecfinoiogicznej

ODOBNTE jak niektóre dach działania w związku z postę- 
inne kraje socjalistyczne, pującym coraz wyraźniej przecho-
Polska znajduje się w o^ dzenięm od ekstensywnej do bar- 
kresie przeprowadzani'a-r“'d'M^ intensywnej
reform, dążących do pod- ekonomicznego.

drogi rozwoju

na ogól żadnej wyrazistej tendencji 
i strukturalnej, że prezentowały w 
ekstrapolację istniejących struktur z

gruncie rzeczy 
mniejszymi lub 
nowoczesności", 
rezultatem głę-

większymi korekturami „na rzecz 
Programy te w większości 'nie były 
bokich studiów, konfrontacji z tendencjami świato
wymi oraz wewnętrznymi możliwościami i potrzeba
mi, zilustrowanej wielowariantowym rachunkiem eko
nomicznym. Udział w ich opracowaniu instytutów 
naukowo-badawczych, centralnych laboratoriów, biur 
projektowych itp. był w dużej ilości przypadków albo 
minimalny, albo formalny. Inaczej mówiąc — zaple
cze naukowo-badawcze nie przedstawiło w odpowied
niej skali administracji zjednoczeń przemysłowych 
i resortów dostatecznie miarodajnego materiału t spe
cjalistycznych ekspertyz, które mogłyby służyć jako 
podstawa dyskusji i następnie decyzji co do najtraf-

E

s

niesienia efektywności 
działalności społeczno-gospodarczej. 
Reformy te dotyczą przede wszy
stkim stosowanych instrumentów 
polityki gospodarczej, co oznacza

W pierwszych latach 
rozwoju szybkie tempo 
produkcji uzyskiwaliśmy

naszego 
wzrostu 
głównie

niejszej alokacji-środków.
Można by sądzić — i takie opinie nieraz się sły

szy _ -e duża część instytutów naukowo-badawczych 
i innych placówek zaplecza nic jest jeszcze^ różnych 
względów w pełni zdolna do tego rodzaju kreatyw
nych funkcji. Wiele zarzutów można również wyto
czyć wobec instytutów resortowych i branżowych 
w sferze ściśle technologicznej i wykonawczej. Prace 
badawcze często kończą- się niepowodzeniem, zmu
szającym'w pewnych przypadkach do zakupu — 
mocno wówczas spóźnionego — licencji. W ogóle, 
średnio biorąc, prace badawcze trwają zbyt długo, co 
podraża koszty pracy zaplecza t przemysłu i stanowi 
czynnik hamujący w. światowym wyścigu technolo
gicznym.

Ogromne trudności piętrzą się na etapie przemy
słowego uruchamiania opracowanego wyrobu czy
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tcchnologii — do tego stopnia, że stają się one nie- 
kiedy nieprzekraczalną zaporą. Organizowanie od ’

to
r. 1965 sieci zakładów doświadczalnych, ustalenie od- Q 
rębnych funduszów, np. nowych uruchomień {a wcze-

jednak w konsekwencji wprowa
dzanie nowvch zasad działania 
przedsiębiorstw socjalistycznych i 
funkcjonowania całej gospodarki. 
W parze z tvm idzie doskonalenie 
centralnego planowania.

Podstawą przeprowadzanych w 
Polsce reform nie jest przyjęcie 
jakiejś nowej orientacji teoretycz
nej czy ideologicznej, ale głównie 
praktvczna obserwacja działania 
gospodarki i stosunków społecznych 
na przestrzeni szeregu ubiegłych 
lat. Doświadczenie, na którym o- 
pieraja sie reformy, wykorzystuje 

' również praktykę innych krajów 
socjalistycznych.

W podejściu do przeprowadza
nych reform uznaie sie. że jest to 
proces ciągły, niezależnie od tego, 
że w pewnych okresach występuje 
potrzeba, zmian bardziej radykal
nych, podczas kiedy w innych ma
my raczej do czynienia z mniejszy
mi adaptacjami. Istota tego pfoce- 
su polega na dostosowywaniu sto
sunków produkcji do dynamicznego 
postępu sił wytwórczych, na takim 
kształtowaniu stosunków między
ludzkich w społecznym procesie 
prędukcii, które najbardziej odpo
wiada socjalistycznej świadomości 
społecznej na danym etapie i stwa
rza najlepsze warunki szybkiego 
postępu społeczno-ekonomicznego.

Zwracamy w szczególności uwa
gę na konieczność zmian w meto-

na gruncie masowego wykorzysta
nia siły roboczej oraz dużego
wzrostu inwestycji. Te dwa czyn
niki miały decydujący wpływ na 
rozwój ekonomiczny kraju. Jedno
cześnie trzeba . było w pierwszych 
okresach rozwoju radykalnie zmie- 

. nić strukturę ekonomiczną gospoi 
darki, aby przystosować ja do dłu
gofalowego, szybkiego postępu. W 
tvch warunkach ' wykształciły się 

‘ metodv i środki planowania i za
rządzania charakteryzujące się 
przede wszystkim dużym stopniem 
centralizacji oraz stosowaniem 
głównie administracyjnych metod 
oddziaływania na organizacje eko
nomiczne. Niektóre z konkretnych 
metod i środków rozwiniętych w 
pierwszym okresie można słusznie 
skrytykować. Na ogół trzeba jed
nak stwierdzić, że spełniły one ro
le pozytywną, czego dowodem są 
osiągnięcia społeczno-ekonomiczne 
kraju.

Jeżeli mówimy o przechodzeniu 
od ekstensywnych do coraz bar
dziej intensywnych metod, rozwoju, 
mamy na myśli przede • wszystkim 
to. że o naszym posteoie ekono
micznym i jego wynikach decydu
je coraz bardziej racjonalne wyko
rzystanie czynników ilościowych — 
racjonalna gospodarką siła roboczą, 
środkami materialnymi i stały po
stęp techniczno-ekonomiczny na 
wszystkich odcinkach gospodarki.

Zreformowanie metod działania 
w dostosowaniu do intensywnej

drogi rozwoju ekonomicznego jest 
sprawa ważna. oznacza zmiany 
głębokie i dlatego właśnie okres 
współczesny jest okresem szczegół- ‘ 
nie szerokich i poważnych zmian, 
w metodach gospodarowania.

Trzeba również brać pod uwagę, 
że dla dalszego rozwoju i postępu ; 
techniczno-ekonomicznego naszego 
kraju coraz większe znaczenie ma 
handel zagraniczny oraz współpra
ca techniczno-gospodarcza z inny
mi, krajami socjalistycznymi (w ra
mach RWPG). Znaczenie handlu ’ 
zagranicznego i współpracy jest 
szczególnie istotne dla krajów sto
sunkowo mniejszych, a do takich ; 
niewątpliwie Polska należy. Otóż 
svstem scentralizowanego, admini- ‘
stracyjnego zarządzania wy
kształconymi przezeń — systemem ' 
cen. stosunków tyalutowo-pienięż- 
nych, tvpem monopolu handlu za
granicznego — nie stwarzał naj
bardziej sprzyjających warunków 
dla racjonalnego rozwoju handlu 
zagranicznego i współpracy gospo
darczej.

*
Oparcie rozwoju ekonomicznego 

kraju na planowaniu jest jedną z 
podstawowych zasad systemu spo
łeczno-ekonomicznego Polski. Dążąc ' 
do wykształcenia najbardziej wła
ściwych 'form realizacji zasady -o- 
gólnospołecznej planowości do?- 
świadczenie nasze wskazuje, że 
niezwykle istotne znaczenie w tej 
dziedzinie ma oparcie planowania 

'na najszerszej inicjatywie 0 aktyw- ' 
ności różnych jednostek i organi-, 
zacii ekonomicznych. Roli inicja
tywy społeęznei w planowaniu nie

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

A
32 MILIONY 12 TYSIĘCY
' Ostatni ubiegłoroczny . Biuletyn 
Statystyczny GUS (nr IZ) przyniósł 
informacje dotyczące stanu ludności 
w naszym kraju. Według tej infor
macji, na koniec III kwartału br.
stan ludności Polsce •‘wyniósł

32.011,7 tys. osób, tzn. był to o 216 tys. 
większy niż na koniec'analogicznego 
okresu ub roku.."' Ilość" /mężczyzn 
wyniosła 15.555,6 tys., a kobiet — 
16.456,1 tys. Nadwyżka ilości kobiet 
nad ilością mężczyzn, ma tendencję 
malejącą, bowiem ilościowy przy
rost obywateli rodzaju męskiego w 
omawianym okresie był o. ok., 7 tys. 
większy niż przyrost kofifet.'- Gene
ralnie biorąc przyrost naturaTnv był 
mniejszy niż przed rokiem; w III 
kwartale ub. r. wyniósł 9,6. osób na. 
1600 mieszkańców, gdy w roku po
przednim — 9,4 osób. Najniższy 
przyrost naturalny wystąpił w War

szawie i Łodzi i wynosił odpowied
nio 1.6 i 1,5 osób na iooo ludności, 
a najwyższy wystąpił w wojewódz
twach ziem odzyskanych: olsztyń
skim (14,4), koszalińskim (13,6). gdań
skim (12,0), zielonogórskim (11,6) i 
opolskim (11,2). Stosunkowo wysoki 
przyrost naturalny na 1000 miesz
kańców odnotowano także w woje- 
wództwie krakowskim (11,3). (m.w.l

KREDYTY
DLA LUDNOŚCI 
W OKRESIE 
3 KWARTAŁÓW UB. R.

Kredyty dla spółdzielni mieszka
niowych I ludności w okresie 1—IX 
ub. roku wyniosły niebagatelną su
mę 29 mld zł 832 miń zł, tj. o prą-

DOKOŃCZENIE NA STR, 8



Dotychczasowe zmiany
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

można ograniczać do „dróg 1 metod 
realizacii planu”. Nie może być 
planów „optymalnych". leżeli opty- 
malność ta oparta jest tylko na 
metodach planowania centralnego, 
nawet najbardziej doskonałych. Ża
den plan centralny nie może bo
wiem wziąć pod uwagę wszystkich 
różnorodnych inicjatyw i działań 
jednostek i zespołów ludzkich.

Rzeczą niezwykle ważną dla sze
rokiego rozwinięcia inicjat.yw róż
nych organizacji ekonomicznych za
równo w procesie planowania, jak 
i w bieżącej działalności jest stwo
rzenie im warunków dla racjonal
nego planowania i podejmowania 
decyzji. System scentralizowanego 
planowania i zaczadzania nie stwa
rzał tych warunków. Doświadczenie 
wykazało, że związane to było w 
szczególności ze stosowaniem naka
zów planowych — jako środka od
działywania na przedsiębiorstwa 
oraz związanym z tvm przyjęciem 
realizacii zadań planu za podsta
wowe kryterium oceny działalno
ści przedsiębiorstw i innych jedno
stek.

Negatywne następstwa stosowa
nia nakazów planowych związane 
były w szczególności z tym, że po
wodowało to przviecie stopnia rea
lizacji zadań planu za podstawowe 
kryterium oceny działalności róż
nych organizacji ekonomicznych. 
Doświadczenie pokazało, że jeżeli 
kryterium oceny działalności eko
nomicznej przedsiębiorstw jest rea
lizacja ustalonych dla nich zadań 
planowych, zatraca się obiektyw
ność tej oceny oraz nie można li
czyć na prawidłowy udział przed
siębiorstw w procesie planowania. 
Rodzi to szeroko znane zjawiska 
ukrywania możliwości poprawy wy
ników gospodarowania, zniekształ
canie (wręcz fałszowanie) informa
cji planistycznej, daje szerokie po
le do działania czynników subiek
tywnych, woluntarystycznych. W 
tych warunkach niezwykle trudne 
jest oparcie planowania na szero
kim wykorzystaniu inicjatywy spo
łecznej.

Powyższe, jak i inne negatywne 
strony funkcjonowania systemu

•centralizowanego planowania i za
rządzania, dostrzegane były ,w Pol
sce już od wielu lat. Jeżeli jednak 
negatywna ocena działania starych 
zasad i metod była stosunkowo ła
twa, to stworzenie rozwiązań pozy
tywnych okazało sie sprawa bardzo 
trudna, związaną z wszystkimi Za
sadniczymi problemami funkcjono
wania gospodarki socjalistycznej — 
z działaniem mechanizmu cen, wy
korzystaniem mechanizmu rynko
wego, systemem handlu zagranicz
nego, organizacją gospodarki, zasa
dami doboru kadr kierowniczych 
itd. Rozwiązanie całej tej złożonej 
problematyki nie jest możliwe na 
podstawie jakiejś jednej koncepcji 
teoretycznej. Stąd też w sposobie 
przeprowadzania reform przyjęto w 
Polsce zasadę stopniowej ewolucji 
— . wprowadzania nowych rozwią
zań w zakresie ograniczonym, sto
sowania eksperymentów, sprawdza
nia działania nowych rozwiązań w 
praktyce i formułowania na tej 
podstawie dalszych kroków. Stop
niowy proces reform ekonomicz
nych przeprowadzanych w Polsce 
wykształcał nowy tvo systemu fun
kcjonowania gospodarki, w wielu 
aspektach poważnie różnych od po
przedniego systemu scentralizowa
nego planowania i zarzadzania. 
Przed jej bardziej szczegółowym 
opisem, warto podkreślić niektóre 
jego ogólne cechy.

System centralnego planowania 
fest i pozostałe w Polsce podsta
wowa zasadą kierowania rozwojem 
ekonomicznym kraju i organizowa
nia działalności społeczno-ekono
micznej. Oznacza to przede wszyst
kim. że tempo i kierunki rozwoju 
gospodarczego kraiu wytyczane sa 
w planach gospodarcy^h w opar- » 
ciu o analizę najbardziej racjonal
nych rozwiązań i uwzględnienie in-. 
teresów ogólnospołecznych.

Zasadnicza myślą przewodnią 
przeprowadzanych w Polsce zmian 
jest pogłębianie planowania i uczy
nienia zeń bardziej racjonalnego 
i efektywnego instrumentu kiero
wania rozwojem społeczno-ekono
micznym kraiu.

Realizując to. polskie reformy za
kładała przede wszystkim:

1. dalsze doskonalenie metod 
opracowywania planów przede

wszystkim przez zwiększenie w pla
nowaniu roli szerokiej aktywności 
i inicjatywy społecznej, przez unau- 
kowienie' metod analitycznych pla
nowania, w szczególności ich opar
cie na rachunku ekonomicznym 
oraz przez uelastycznienie systemu 
planów;

2. zreformowanie środków i in
strumentów działania i realizacji 
planów, w szczególności przez wy
korzystanie mechanizmów rozra
chunku gospodarczego i rynku, 
z czym wiaże się nieodłącznie sze
rokie stosowanie instrumentów eko
nomicznych w miejsce nakazów 
administracyjnych wszędzie tam, 
gdzie może to dać w istniejących 
warunkach większa skuteczność i 
ponieść efekty ekonomiczne.

Odchodzenie od szerokiego sto
sowania nakazów planowych i in
nych środków administracyjnych, 
jako podstawowych środków od
działywania na gospodarkę, wyma
ga zastępowania ich instrumentami 
ekonomicznymi. działającymi w 
oparciu o określone mechanizmy 
ekonomiczne. Chodzi tu przede 
wszystkim o rozrachunek gospodar
czy. związane z nim kryterium ren
towności i mechanizm rynkowy, a 
z tym wiaże się kompleks proble
matyki cen. zasad finansowania 
działalności ekonomicznej i rozwo
ju, stosunki z handlem zagranicz
nym itd. Na tych właśnie dziedzi
nach koncentrują sie przeprowa
dzane w Polsce reformy. Jest przy 
tym rzeczą bardzo ważną, aby re
konstrukcja środków działania do
prowadziła do wzmocnienia dyscy
pliny społeczno-ekonomicznej za
równo we wszystkich przedsiębior
stwach. jak i w skali ogólnokra
jowej.

Stawia się równocześnie określo
ne ramy działania mechanizmu 
rynkowego we wszystkich tych 
przypadkach, kiedy mogą być za
grożone istotne interesy społeczne 
oraz kiedy założyć należy, że układ 
stosunków rynkowych nie daje w 
pełni prawidłowych podstaw dla 
decyzji ekonomicznych. Do pierw
szej dziedziny należy przede wszy
stkim polityka zatrudnienia i płac. 
Do drugiej dziedziny należą pewne 
problemy polityki inwestycyjnej, a

również polityki handlu zagranicz
nego.

Mówiąc o dopuszczaniu działania 
mechanizmów ekonomicznych w 
gospodarce nie można zapominać o 
kilku bardzo zasadniczych warun
kach działania tych mechanizmów 
w systemie społeczno-ekonomicz
nym Polski.

Po. pierwsze, mechanizmy tę za
pewniając większą elastyczność 
i ekonomiczńóść gospodarowania, 
działają przede wszystkim w zakre
sie bieżącej adaptacji działalności, 
różnych jednostek ekonomicznych. 
Długofalowe kierunki rozwoju go
spodarki ustalane są natomiast\z 
wzięciem pod uwagę przesłanek 
ogólnej strategii rozwoju społecz
no-ekonomicznego i realizowane 
przy pomocy państwowej polityki 
inwestycyjnej, polityki zatrudnie
nia. postępu technicznego itp.

Po drugie, mechanizmy te nie 
działają żywiołowo, ale sa stero
wane przez państwo, które ma w 
swych rękach wszystkie Zasadnicze 
instrumenty polityki gospodarczej.

Po trzecie, organy państwowe 
mają nie tylko możliwość szerokiej 
analizy i kontroli działalności róż
nych jednostek, ale ńa podstawie 
systemu planowania sa informowa
ne o zamierzeniach rozwojowych 
wszystkich organizacji ekonomicz
nych. Pozwala to na ewentualne 
wkroczenie we wszystkich tych 
przypadkach, kiedy kierunki roz
woju nie sa zgodne z interesem 
ogólnospołecznym.

Po czwarte, nie wolno zapominać 
o wielostronnych i skutecznych 
środkach oddziaływania społeczno- 
politycznego. rozwiniętych w Pol
sce na dużą skale.

*
Uznanie potrzeby kompleksowego 

zreformowania scentralizowanego 
systemu planowania i zarzadzania 
i określania podstawowych kieruń- 
ków reform nastąpiło w Polsce po 
Viti Plenum KC Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej w .1956 
roku. Lata 1957 i 1958 były okre
sem intensywnych prac nad przy
gotowaniem i wprowadzaniem re
form. Dlatego też. charakteryzując 
obecny etap zmian w systemie fun
kcjonowania gospodarki określamy 
go jako nowy etap, kontynuuiący 
uprzednie kierunki, a nie jako 
wprowadzenie nowego systemu.

Na czoło problematyki reform 
wysunął sie problem roli i zasad 
funkcjonowania przedsiębiorstw so
cjalistycznych. W zakresie tym 
przyjęto wyraźna linie na wzrost 
samodzielności przedsiębiorstw. Obok 

zmian ekonomicznych, mających ha 
celu • zwiększenie samodzielności 
przedsiębiorstw, rozwijały się for
my wewnętrznej: demokracji przed
siębiorstw., Początkowo powstały 
rady robotnicze, a następnie kon
ferencje samorządu robotniczego. 
Organom tym przyznane zostały 
uprawnienia do udziału w pro
cesie zarządzania przedsiębiorstwa
mi. Mają one w szczególności upra
wnienia w zakresie uchwalania pla
nów przedsiębiorstw oraz dyspono
wania funduszem zakładowym. 
Stworzenie funduszu zakładowego 
miało poważne znaczenie dla zain
teresowania załóg robotniczych w 
poprawie wyników ekonomicznych.

W związku ze Wzrostem samo
dzielności przedsiębiorstw powsta
ła konieczność zreformowania typu 
stosunków między przedsiębior
stwami. Ogólny kierunek zmian w 
tej dziedzinie polegał na tym, aby 
wzajemne dostosowanie do siebie 
produkcji i potrzeb rozwiązywane 
było w większej mierze w drodze 
bezpośrednich kontaktów między 
producentem i odbiorcami, na za
sadach handlowych. Tak. na przy
kład. rozwinęły sie targi krajowe 
w Poznaniu, branżowe giełdy towa
rowe itp. Dla umożliwienia produ
centom bardziej bezpośrednich kon- 
taktów z rynkiem, zorganizowano 
sieć sklepów fabrycznych, należą
cych do przedsiębiorstw przemysło
wych. Przedsiębiorstwa posiadające 
te sklepy mogą lepiej poznać po
trzeby rynku i lansować nowe wzo
ry. Równolegle z tymi zmianami 
następowało stopniowe ogranicza
nie systemu rozdzielnictwa.

Zmiany w zasadach działania 
przedsiębiorstw przemysłowych po
stawiły również na porządku dzien
nym problem zreformowania cen
tralnego aparatu administracyjne
go. W 1958 roku opracowano pod
stawową koncepcie organizacyjną 
i ekonomiczna zjednoczeń przemy
słowych. Ta słuszna kierunkowo 
koncepcja nie została jednak, w 
praktyce konsekwentnie zrealizo
wana. Było to głównie następstwem 
tego, że w zakresie planowania 
i zarządzania centralnego nie zo
stały równolegle . przeprowadzone 
zmiany w zakres'^ ustalanych 
wskaźników planowych , i w meto
dach działania. Nie zostały w szcze
gólności wypracowane i wprowa
dzone w życie instrumenty i me
chanizmy ekonomiczne, niezbedne 
dla bardziej zdecentralizowanego 
zarządzania.

W latach 1957—1965 podejmowa
ne były liczne przedsięwzięcia, ma

jące na celu stworzenie lepszych 
podstaw dla działania rozrachunku 
gospodarczego, ulepszenia działania 
instrumentów" finansowo-ekonomicz
nych. oraz bodźców ekonomicznych, 

Szczególnie ważne znaczenie w 
powyższym zakresie miała reforma 
cen zbytu, przeprowadzona w 1960 
roku. Rezultatem tej reformy było 
ustalenie cen. zapewniających ren
towność produkcji w zasadzie wszy
stkich gałęzi produkcji. Nowy układ 
cen bvł również lepiej zrelacjono
wany do cęn rynku 'światowego. 
Reforma ta stworzyła podstawy dla 
bardziej prawidłowego stosowania 
rachunku ekonomicznego W przed
siębiorstwach i powiązania bodźców 
ekonomicznych z rentownością pro
dukcji. Miała ona jednak również 
pewne mankamenty, a w dalszych 
latach potrzeba bardziej częstych 
adaptacji cen do zmieniających sie 
warunków ekonomicznych i bar
dziej aktywnego . stosowania cen 
jako instrumentu ekonomicznego 
była1 bardzo często wysuwana jako 
istotny warunek nowego’ systemu 
funkcjonowania gospodarki.

Przeprowadzane były również po
ważniejsze zmiany cen detalicznych 
towarów i usług. Celem ich było 
oparcie cen na bardziej ekonomicz
nych podstawach, zapewnienia rów
nowagi rynkowej i rentowności róż
nych dziedzin produkcji i usług.

Powyższe, jak i niektóre inne re
formy i przedsięwzięcia organiza
cyjno-ekonomiczne. spowodowały 
stopniowa ewolucje systemu funk
cjonowania gospodarki, przynosząc 
korzystne następstwa ekonomiczne 
i społeczne. Proces tej ewolucji był 
jednak zbyt powolny. Towarzyszy
ły mu również pewne nawroty do 
poprzednich nawyków i praktyk.

Nowy etap reform systemu pla
nowania i zarzadzania został pod
jęty przez IV Zjazd Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej i IV 
Plenum KC PZPR (lipiec 1965 rok). 
Plenum to zarysowało program 
zmian w metodach planowania i za
rzadzania gospodarka na okres 
1966—1970. Program ten był w dal
szym ciągu rozwijany przez kolej
ne posiedzenia plenarne KC. zaj
mujące sie problematyka inwesty
cji. handlu zagranicznego i uspra
wnieniami w pracy przedsiębiorstw.

Zarvsowanv program działania w 
ogólnych liniach kontynuuje ogólne 
kierunki zmian, które dały sie za
uważyć już w poprzednim okresie. 
Zakłada się jednak ich pełniejszą 
i bardziej konsekwentna realizacje.

JÓZEF PAJESTKA

Prognozy 
statystyczne

B
udowanie bliższej lub dal
szej wizji przyszłości jest jed
ną z podstawowych czynności, 
dokonywanych .^yówną.. yy sposób 
subiektywny przez poszczególnych 
ludzi, jak i przez instytucje. Prog

nozy gospodarcze opracowywane 
dla różnych celów, zmieniły po
ważnie w gospodarce socjalistycz
nej. nie tylko formę, ale i treść; 
służą zarówno bieżącemu zarzą
dzaniu jak i planowaniu gospodar
ki narodowej jako całości jak i jej 
działów oraz gałęzi.

Najściślejsze są związki progno
zowania z planowaniem, a wcho
dzące coraz szerzej do prac ba
dawczych metody statystyczne, 
stają się jednym z podstawowych 
narzędzi prognozowania. Naukowo 
uzasadnione prognozowanie stoso
wane jest do przewidywania zja
wisk prostych (np. plony) i złożo
nych (np. przychody ludności) na 
okresy krótkie (kilka kwartałów, 
parę lat) i na okresy długie (10, 15 
i więcej lat).

Wraz z rozwojem prognozowania 
gospodarczego powstają zagadnie
nia, wymagające rozwiązania a 
zmierzające oo tego, aby prognozy 
były maksymalnie trafne. Wyłania 
się potrzeba uporządkowania i kla
syfikacji prognoz, ich możliwie 
jednolitego zdefiniowania, podziału 
zadań pomiędzy różne instytucje 
w związku, z planowaniem gospo
darczym oraz możliwości i zakresu 
wdrażania osiągnięć teoretycznych 
do praktyki prognozowania.

Dnia 20 grudnia 1967 r. odbyło 
się w Głównym Urzędzie Statys
tycznym seminarium roświęcone 
zagadnieniom prognoz statystycz
nych, zorganizowane przez Zakład 
Badań Statystyczno- Ekonomicz
nych GUS.

Dyskusję prowadził prof. dr. Z. 
Hellwig. W seminarium wzięli u- 
dzial liczni pracownicy naukowi 
oraz ekonomiści i statystycy, a 
między, innymi prof. dr. P. Sul- 
micki, prof. dr. K. Czerniewski, 
doc. dr Z. Kozłowski, doc. dr T. 
Marszałkowicz i dr Jerzy Greń.

Podstawą dyskusji były refera
ty przedstawione przez pracownie 
regionalne ZBSE we Wrocławiu 
i Krakowie na temat: „Węzłowe 
zagadnienia teorii prognoz”, „Eks
peryment generowania szeregu 
czasowego 1 związane z nim pro
blemy budowy prognozy", oraz „In
formacja o wynikach badań nad 
metodologią określania krótko
okresowych prognoz produkcji rol
nej”. :

Treścią referatów były próby po
dania definicji prognoz gospodar
czych oraz klasyfikacja prognoz. 
Analizowano budowę szeregu cza
sowego w oparciu o założoną po
stać funkcji, z dodaniem czynni
ka losowego oraz dopasowywaniem 
złożonych postaci funkcji trendu 
।prostoliniową, wykładniczą, para-

Nr 3 (»53) — Z1.I.1KI t,

2 ZEIFCDE 
GOSPODARCZE

boliczną, krzywą łamaną o seg
mentach liniowych). Celem poszu
kiwań tych funkcji był wybór ta
kiej spośród nich, która najlepiej 
nadawałaby się do budowy prog
nozy. Funkcja najlepiej dopasowana 
do elementów szeregu czasowego, 
wybrana na podstawie badania od
chylenia standardowego, nie zaw
sze jest przydatna do prognozowa
nia przebiegu tego szeregu czaso
wego w. przyszłości,. Niestetyifurik? 
cja, której trend dobrze opisuje 
zjawiska zaszłe w przeszłością nie 
zawsze dobrze opisuje" przebieg 
tych zjawisk w przyszłości.

W toku dyskusji w pierwszym 
rzędzie starano się uzupełnić przed
stawioną definicję prognoz oraz 
proponowano prz/jęcie definicji 
prognozy bądź w ujęciu statystycz
nym, bądź na gruncie teorii gier, 
bądź też na podstawie funkcji de
cyzyjnych.

Kolejnym dyskutowanym proble
mem było określenie zakresu moż
liwości prognozowania w * gospo
darce socjalistycznej. Zwrócono tu 
m. in. uwagę na fakt, że prognoza 
postawiona w warunkach gospodar
ki rynkowej ma teoretycznie więk
sze szanse trafności bowiem obszar, 
w którym prognoza się zawiera, 
jest o wiele szerszy w gospodarce 
rynkowej, niż w socjalistycznej. 
Dyskutowany był problem wzajem- ■ 
nego związku między planem a 
prognozą.

Szeroko omawiana była technika 
budowy prognoz i możliwości ich 
praktycznego zastosowania. Prawi
dłowe ujęcie prognozy uwzględniać 
powinno m. in. ustalenie prawidło
wej funkcji matematycznej (krzy
wej), wnikliwą analizę branżową, 
wytłumaczenie się z wagi czynni
ków, które nie zostały uwzględnio
ne w prognozie.

Proponowano wprowadzenie sy
stemu wag, przypisanych informa
cjom chronologicznie wcześniejszym 
i późniejszym, na korzyść znacze
nia tych ostatnich dla budowy 
prognoz gospodarczych. Poruszo
no stosowane dotychczas metody 
prognozowania w praktyce badaw
czej, wspominając m. in. o opra
cowywanych próbnych prognozach 
w ZBSE, w Departamencie Sta
tystyki Rolnictwa i Leśnictwa GUS 
i Instytucie Ekonomiki Rolnej.

W zakresie stosowania metod 
i narzędzi statystyczno-matema- 
tycznych i ich modernizacji oraz 
adaptacji do prognozowania pod
niesiono m. in. kwestię przydat
ności metod aproksymacji trendu 
drogą mechaniczną i analityczną. 
Zwrócono przy tym uwagę, że naj
częściej stosowana metoda ekstra
polacji trendu, nie zawsze ma nau
kowe uzasadnienie. Stwierdzono z 
drugiej strony, że praktyka wy
kazuje, iż w pewnej ilości przy
padków metoda ta jest przydat
na. Uzasadniano to tym, że zmien
ność procesów gospodarczych jest 
dość ograniczona oraz, że prze
bieg tych procesów jest stosunko
wo trwały i obejmuje względnie 
długi odcinek czasu. Należy jednak' 
dążyć do lepszego poznania same
go zjawiska, między innymi drogą 
ujmowania w modelu większej 
ilości czynników.

Podkreślono konieczność organi
zowania dalszych tego rodzaju spot
kań celem stworzenia podstaw do 
konfrontacji i koordynacji badań 
prognostycznych.

Cz. R.

EKONOMISTA Nr 6/1967

O
STATNI numer dwumie
sięcznika „Ekonomista” 
z ubiegłego roku otwiera 
artykuł Ignacego Sachsa 
pt. Rewolucja Październi
kowa a strategia rozwoju 

gospodarczego krajów Trzeciego 
Świata, Pojęcia rozwóju i pla
nowania funkcjonują ■ dziś w za
sadzie na całym świecie, zwłasz
cza zaś w krajach Trzeciego Świa
ta. Trudno sobie wyobrazić, aby tak 
powszechnie wyznawma dziś ideo
logia rozwoju i planowania mogła 
powstać bez doświadczenia histo
rycznego ZSRR i bez wyzwania ja
kie sam fakt istnienia państwa, a 
następnie systemu socjalistycznego 
stanowi dla systemu kapitalistycz
nego. Oczywiście nie można zapo
minać, że różne sf»v polityczne usi
łują nadać planowaniu odmienne 
treści i zakres, a niejednokrotnie 
nawet zastąpić niemoc w sferze 
polityki gospodarczej przez sam 
fakt posługiwania sie instrumenta
mi planistycznymi.

Niewątpliwie byłoby uproszcze
niem wyprowadzać bezpośrednio ca
łą ideologię rozwoju — pisze dalej I. 
Sachs — w jej licznych wariantach 
i odcieniach wyłącznie z doświad
czeń i przykładu ZSRR. O atrakcyj
ności przykładu radzieckiego świad
czy niemal powszechnie posługiwa
nie się w Krajach Trzeciego Świata 
frazeologią socjalistyczną, co praw
da przy bardzo swobodnym inter
pretowaniu socjalizmu. „Z drugiej 
jednak strony ważny czynnik skła
dowy ideologii roz.woju w wielu 
krajach Trzeciego Świata stanowią 
koncepcje państwa, opieki społecz
nej i oględnego interwencjonalizmu, 
biorąc swój początek w doświadcze
niach Europy zachodniej. Otóż w 
stopniu w jakim i te doświadczenia 
wynikają z .nowej dynamiki, jaką 
zrodził w gospodarce ł polityce 
światowej socjalizm można i w tym 
przypadku dopatrywać się w ja
kimś stopniu wpływu Rewolucji 
Październikowej, tyle, że pośre
dnio i na ogół nieuświadomionego".

W płaszczyźnie ideologicznej mo
żna więc mówić o oddziaływaniu 
radzieckiego przykładu przyspie
szonej modernizacji i industrializa
cji zacofanego kraju chłopskiego na 
kraje chłopskie Trzeciego Świata. 
Jest on tym bardziej przekonywa
jący, że nie jest obciążony stygma- 
tami kolonializmu, że przekonuje 
bardzo szybkim tempem i zasięgiem 
przemian oraz poziomem rozwoju 
przemysłowego, naukowego i obron
nego.

W płaszczyźnie modelowej do
świadczenia radzieckie zawierają 
również wiele cennych wskazówek 
dla krajów Trzeciego Świata.

Po pierwsze znajdują powszech
ne zastosowanie pewne najogólniej
sze elementy strategii rozwojowej 
ZSRR (wiązanie polityki gospodar
czej z przebudową struktur społecz
nych — zwłaszcza na wsi — i 
struktur ekonomicznych — indu
strializacja — rozpatrywanie pro
cesu rozwoju w kategoriach global
nych. nie tylko makroekonomicz
nych. ale mikrospolecznvch i uj
mowanie go w ramach planów wie
loletnich, zawierających nie tylko 
spis celów, ale i środków)

Po drugie — historia gospodar
cza ZSRR dostarcza bogatego ma
teriału co do problemów przed 

którymi stają planiści w poszcze
gólnych fazach rozwoju i przeobra
żania zacofanej gospodarki chłop
skiej i stopniowej industrializacji 
ekonomiki (podział dochodu naro
dowego i wygospodarowanie aku- 
mulącji,. wy ważenie proporcji mię
dzy'rozwojem rolnictwa i pozarol
niczych gałęzi gospodarki, wybór 
środków polityki mającej zapew
nić nadwyżkę żywnościową i jej 
dostarczenie do miast, możliwości i 
granice ekstensywnego wzrostu i 
metody mobilizacji siły roboczej, 
wybór metod zarządzania).

Po trzecie — dla krajów Trze
ciego Świata duże znaczenie ma 
wachlarz wypraktykowanych w 
różnych okresach rozwoju ZSRR 
konkretnych rozwiązań w sferze 
instytucji, organizacji gospodarki i 
państwa, narzędzi polityki gospo
darczej, priorytetów inwestycyj
nych itp.

Istnienie i działanie ZSRR i in
nych krajów socjalistycznych — pi
sze dalej autor — znajduje rów
nież swój wyraz w konkretnym 
przykładzie stosunków w gospodar
ce światowej. Wpływa to również 
na strategię rozwoju’ krajów Trze
ciego Świata w postaci większej 
swobody manewru.

Z jednej strony bowiem pojawie
nie się ZSRR i krajów socjalistycz
nych jako partnerów w handlu we 
współpracy naukowo-technicznej i 
w pomocy przybierającej formę 
kredytowanych dostaw złamało 
monopole zachodnie na dostawy 
maszyn i urządzeń dla krajów 
Trzeciego Świata. Ten fakt miał 
określone następstwa polityczne; 
doprowadził do narodzin „Trzecie
go Świata”, wzmocnił tendencje 
neutralistyczne niektórych krajów 
Azji i Afryki, dał dyplomacji kra
jów afro-azjatyckich możliwość 
dyskontowania w sposób jak naj
bardziej konkretny współzawodni
ctwa dwóch systemów.

Z drugiej strony cynnikiem prze
ciwdziałającym w jakimś stopniu 
pogarszaniu się sytuacji gospodar
czej krajów Trzeciego Świata stał 
sie dynamiczny wzrost obrotów 
ZSRR i krajów socjalistycznych z 
krajami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej. W latach 1955—1965 ob
roty wzrosły czterokrotnie do wy
sokości 5,3 mld doi. (w tempie dwu
krotnie szybszym niż handel świa
towy i trzykrotnie wyższym niż 
wymiana tych krajów z rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi). 
Ponieważ jednak startowano nie
mal od zera, udział krajów socja
listycznych w obrotach Trzeciego 
Świata kształtuje sie jeszcze na ni
skim poziomie (w 1965 r. 6,6 proc, 
eksportu, 7,8 proc, importu krajów 
rozwijających sie). Byłoby błędem 
przeceniać — pisze I. Sachs — ro
le krajów socjalistycznych w han
dlu zagranicznym Trzeciego Świa
ta, ale nie ma też powodów, aby 
nie dostrzegać korzyści jakie han
del ten krajom tym przynosi. Uma
cnia on bowiem ich pozycję prze
targową wobec kapitalistycznych 
mocarstw przemysłowych, a to sie 
liczy w strategii rozwojowej kra
jów Trzeciego Świata i liczyć się 
bedzie jeszcze przez wiele lat.

Sergiusz Nikolajcv.uk zamieszcza 
artykuł pt. Systemy funkcjonowa
nia gospodarki radzieckiej. Publi
kacja ta poświęcona jest analizie 

systemów funkcjonowania gospo
darki socjalistycznej na przykładzie 
ZSRR. System ten na przestrzeni 
ubiegłego pięćdziesięciolecia ulegał 
różnokierunkowym zmianom. Autor 
wyodrębnia i analizuje Cztery pod
stawowe systemy funkcjonowania 
gospodarki radzieckiej' w pięćdzie
sięcioletnim okresie jej istnienia: 
1) system nieparametryczny z okre
su komunizmu wojennego.. 2) sy
stem, który-. .określa, .jako, rypkowy 
— z pierwszego okresu Nepu, 3) 
system parametryczny, rktóręgo?^? 
rys wystąpił w drugim okresie 
Ńępu i 4) system parametryczno- 
nakazowy związany z .systemem 
rozrachunku gospodarczego wpro
wadzony do gospodarki w latach 
1929—1931. *

Stefan Ignar pisze nt. Gospoda
rowania ziemią. W ciągu ostatnie
go dziesięciolecia — zauważa au
tor — skonkretyzował sie w świa
domości społecznej problem gospo
darowania ziemią w naszym kraju. 
Przyczyną tego jest rozwój indu
strializacji — która pochłania co
raz to większe obszary pod zabu
dowę przemysłową, zbiorniki wod
ne, rozbudowa miast, komunika
cyjne trasy itd. —oraz duży przy
rost ludności i wzrost ilości mie
szkańców miast, co wymaga zwięk
szenia masy środków spożywczych.

Dawniej gospodarowanie ■ ziemią 
rozpatrywano teoretycznie i regu
lowano w praktyce prawie wyłą
cznie z punktu widzenia rolnicze
go. Wprawdzie • trzeba było rozli
czyć się z rolnikiem przy przejmo
waniu ziemi na cele pozarolnicze, 
lecz nie stanowiło to problemu spo
łecznego. W krajach socjalistycz
nych uważano za zbedne zajmo
wanie się bilansowaniem i gospo
darką gruntów. W rezultacie wy
właszczano rolników bez uzasad
nionej potrzeby (często z najlep
szych ziem), inwestorzy i urbaniś
ci zagarniali dowolną ilość zierni, 
tworzyły się nadmierne zapasy te
renów pod ewentualną przyszłą 
rozbudowę zakładu lub miasta i 
latami utrzymywano ogrodzone 
odłogi.

„Teoretycznym uzasadnieniem — 
pisze dalej S. Ignar — marnotraw
stwa ziemi była teza, że w ustroju 
socjalistycznym nie występuje 
renta gruntowa, a w ślad za tym 
i cena ziemi. Zasady dotyczące go
spodarki ziemią w Związku Ra
dzieckim, gdzie ziemia jest znacjo- 
nalizowana, przenosiło się jako 
obowiązujące i do innych krajów 
socjalistycznych, w których chłopi 
pozostali właścicielami ziemi jako 
członkowie spółdzielni produkcyj
nych lub, tak jak w Polsce — są 
nadal właścicielami indywidual
nych gospodarstw”.

W ciągu ostatniego dwudziesto
lecia powierzchnia użytków ,, rol
nych w Polsce zmniejszyła się oko
ło 500 tys. ha (dla porównania: 
powierzchnia zasiewów całego 
województwa opolskiego — 503,3 
tys. ha). W 1946 roku nś jednego 
mieszkańca Polski przypadało 
0,85 ha użytków rolnych, a w 1966 
roku — 0,62 ha. Jeśli w ciągu na
stępnych dwudziestu lat ubędzie 
również 500 tys. ha użytków rol
nych, a ludność wzrośnie do 40 
min, to na i mieszkańca przypad- 
nie 0,49 ha użytków rolnych, Jest 
więc nad czym się zastanowić.

Jedną z przesłanek oszczędnej 
gospodarki ziemią jest prawidłowe 
ujęcie teoretyczne problemu ziemi. 
W literaturze ekonomicznej anali
zowano przeważnie tę kwestię wy

łącznie z punktu widzenia rolnic
twa. Spory zaś na temat renty 
gruntowej dotyczyły renty rolni
czej, a z rzadka wspominano tylko 
o rencie budowlanej, leśniczej, gór
niczej itp. Ziemię uważano za dar 
natury, ziemia nie miała ceny, a za 
krańcową pod względem „cennoś- 
ci” uważano ziemie najmniej przy
datną do produkcji rolnej.

. S,. Ignar, polemizując z wypowie- 
driami wielu*; naukowców polskich 
szeroko rozważa te sprawy. Anali? 
za -ta prowadzi -autora do wnios
ku...... że stosując marksistowską 
metodę analizy rzeczywistych zja
wisk i warunków społeczno-gospo
darczych, można dojść do słusz
nych tez, które odbiegają od sfor
mułowań opracowanych w prze
szłości. Dotyczy to zwłaszcza sto- 

• sunków zaistniałych w rzeczywis
tości w krajach socjalistycznych. 
Skoro trzeba dziś skorygować te
zy o takich zjawiskach, jak gos
podarka towarowa w ustroju so
cjalistycznym, występowanie prawa 
wartości, kategorii zysku i in., to 
można również zbadać problemy 
renty gruntowej, nie przesądzając 
wyników w zależności od dawnych 
sformułowań dotyczących zakresu 
takich np. pojęć, że ziemia jest 
darem przyrody, że ziemia nie mo
że być reprodukowana przez pracę, 
że ziemia o odpowiedniej kulturze 
nie jest tworem pracy człowieka 
itd.

'Niezmiernie wnikliwa analiza 
problemów rozwoju rolnictwa 
przeprowadzona przez K. Marksa 
i Lenina oraz K. Kautskiego i L. 
Krzywickiego na materiale faktów 
z ówczesnych 'tocunków w rolnic
twie w kontekście rosnących dys
proporcji pomiędzy przemysłem ą 
rolnictwem wskutek technicznych 
trudności zastosowania mechaniza- 
cn i chemizacji w rolnictwie oraz 
w warunkach powszechnego pano
wania kapitalizmu, nie wystarczają 
dla potrzeb teoretycznego ujeda 
problemów dzisiejszego rolnictwa 
socjalistycznego. Istnieje potrzeba 
opracowania teorii odpowiedniej 
dla stosunków współczesnych i dla 
dzisiejszego poziomu techniki, 
chemii i biologii. Niektóre prawa 
ekonomiczne, aktualne wówczas, 
straciły swą .moc; niektóre kate
gorie ekonomiczne uległy zmianom. 
Praktyka polityki agrarnej wyprze
dziła. teorię ekonomiczna, a nieraz 
ta pierwsza jest'hamowana i wy
paczana z powodu rozpowszechnia
nia przestarzałych formuł teorety
cznych. Gospodarka ziemią wyma
ga wszechstronnego opracowania 
teoretycznego i jak najbardziej ra
cjonalnego rozwiązywania zadań 
praktycznych.”

Cezary Józefiak w publikacji pt. 
Wzrost kapitałochłonności przy re
zerwach siły roboczej rozpatruje 
mechanizm likwidacji rezerwy siły 
roboczej metod i wzrostu ‘kapitało- 
chłonności. przy równoczesnym 
wzroście płacy realnej.

Wiesław Iskra zamieszcza arty
kuł pt. Inwestycje a rozwój prze
mysłowy krajów demokracji ludo
wej (analiza porównawcza), w któ
rym analizuje procesy inwestycyj
ne z punktu widzenia ich wpływu 
na wyrównywanie poziomu uprze
mysłowienia sześciu europejskich 
krajó.w demokracji ludowej w mi
nionym dwudziestoleciu.

Prócz tego omawiany numer 
„Ekonomisty” zawiera liczne mis
cellanea, recenzje, przeglądy, po
lemiki i noty bibliograficzne.

K. S.

Nikolajcv.uk
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RODUKCJA produkcji nie
równa. Budownictwo,' które 
,,produkuje" domy, x hale fa
bryczne różni się 'od prze
mysłu stacjonarnego przede 
wszystkim wielkością, produ

kowanego wyrobu, który nie odby
wa długiej drogi od wytwórcy do 
nabywcy, ale przytwierdzony jest 
do miejsca, w którym został wy
tworzony, jest — rzec można — 
„glebam ad scriptum”. Stąd też inny 
rytm procesu produkcji- budowla
nej. Po. wybudowaniu domu, osie
dla, obiektu przemysłowego środki 
pracy, siła robocza, cały aparat pro
dukcyjny przerzucony zostaje na 
inne miejsce, gdzie od nowa orga
nizowana jest produkcja. Pod tym 
względem budownictwo bardziej 
przypomina... wojsko, manewry wo
jenne, niżli „zasiedziały" przemysł 
fabryczny. Toteż uważa się, nie bez 
słuszności, że rola czynnika ludz
kiego w budownictwie jest niepo
równanie większa, niż w przemyśle 
stacjonarnym.

Czołowymi postaciami na budo
wlanym „placu boju” są kierownik 
budowy i . majster. Zaliczany do 
średniego personelu kierowniczego 
kierownik budowy — to - stanowi
sko dowodzenia dziesiątkami, a 
często setkami pracowników. Łączy 
ono w sobie operatywność i odpo
wiedzialność. Wielorakie i niełatwe 
funkcje kierownika budowy wyma
gają od niego umiejętności koja
rzenia krzyżujących się ze sobą ról: 
specjalisty technicznego z organi
zatorem i administratorem, popar
tych na dodatek osobistymi uzdol
nieniami. predyspozycjami. Majster 
w całej drabinie zarządzania przed
siębiorstwem znajduje się wpraw
dzie na najniższym szczeblu dowo
dzenia, ale jest to również szczebel 
niezmiernie ważny.

Dlaczego właśnie oni — kierow
nik budowy i majster? Od ich kwa
lifikacji zawodowych i umiejętności 
spożytkowania ich w praktyce za
leżą w dużej mierze wyniki pracy 
załogi budowlanej, jej postawy 
i zachowania. Instytut Organizacji 
i Mechanizacji Budownictwa od kil
ku już lat drąży problem czynnika 
ludzkiego w produkcji budowlanej. 
Warto w świetle przeprowadzonych 
badań przyjrzeć się głównym „oso
bom dramatu” naszego budownic
twa i temu, jak przeobrażenia w 
sferze technologii i metod tej pro
dukcji dokonujące się w wyniku 
uprzemysławiania budownictwa im
plikują role zawodowe centralnych 
postaci na placu budowy.

PORTRET ZBIOROWY 
KIEROWNIKÓW

W oparciu o rozlegle -badania, bo 
obejmujące wszystkich kierowni- 
kó.7 budów zatrudnionych w 104 
przedsiębiorstwach budownictwa 
ogólnego i przemysłowego podle
głych MBiPMB, których reprezen
towały 493 badane osoby, odmalo
wano zbiorowy portret tej tak waż
nej .dla wykonawstwa kadry. Pano
rama zatem szeroka, no i komplet
na. Zawód to wybitnie męski. Pani 
k i e r p w n i k bud o wy t o o k a z ni ez wy - 
kle rzadki, trafiający się raz na 
100 kierowników;- Dosłownie- na pal
cach można policzyć kobiety pra
cujące w Polsce na stanowisku kie
rownika budowy, co zważywszy na 
wcale liczne zastępy niewieście, 
opuszczające fakultety budownic
twa politechnik i wyższych szkół 
inżynieryjnych należy uznać za mi- 
ni-odsetek. Niechęć do zatrudniania 
kobiet na tym stanowisku wynika 
głównie z „męskiej” tradycji tego 
zawodu, ą także z rutyny zawodo
wej. Niechęć ta jednak jest natu
ry irracjonalnej, bo z drugiej stro
ny dyrektorzy przedsiębiorstw nie 
kryją swego zadowolenia z wyni
ków pracy kobiet na stanowiskach 
kierowników budów, a niektórzy 
stawiają je nawet wyżej od męż
czyzn zajmujących to stanowisko. 
By przełamać barierę niechęci ko- 
bieta-kierownik budowy musi wy
kazywać się atutem wyższych kwa
lifikacji zawodowych, mierzonych 
formalnie wykształceniem.

Budownictwo jest tą gałęzią go
spodarki, która dla przybyszów ze 
wsi jest najczęściej pierwszym kon
taktem z miastem. Właśnie poję
cie „chłopo-robotników” .znane jest 
przede wszystkim budownictwu. 
Znajduje to swój wyraz w składzie 
socjalnym kierowników budów, w 
którym prawie 23 proc, legitymuje 
się chłopskim rodowodem. Zdecy
dowana większość jednak jest po
chodzenia robotniczego — ponad 47 
proc. Przy czym charakterystyczne: 
im niższy wiek kierownika budo
wy, tym mniejszy odsetek osób po
chodzenia robotniczego, W odnie
sieniu natomiast do kierowników 
budowy o genealogii chłopskiej za
leżność ta, przeciwnie, ma wymiar 
odwrotnie proporcjonalny.

Kierownicy budów to przeważnie 
ludzie młodzi; 58 proc, jest w wie
ku do lat 35, a zaledwie 21 proc.

przekroczyło czterdziestkę. Prze
ciętny wiek kierownika budowy wy
nosi 35 lat. Ogólną- przy tym pra
widłowością jest, że im niższy wiek 
kierownika budowy, tym wyższy 
poziom jego wykształcenia. Zjawi
sko to znajduje zresztą potwierdze
nie w innych dziedzinach życia go
spodarczego „kraju ludzi kształcą
cych się”. Kierownicy budów to w 
2/3 osoby posiadające średnie wy
kształcenie. Dyplomem wyższej 
uczelni legitymuje się V3. Istnieje 
pewien niewielki odsetek (ok. 
7 proc.) kierowników z niepełnym 
średnim i podstawowym wykształ
ceniem. Jest to jednak kategoria 
zanikająca. Ponad połowa dokształ
cała się, pracując już zawodowo, z 
tego prawie 'A będąc już na stano
wisku kierownika budowy.

Choć kierownicy budów to nie
spokojne duchy, charakteryzujące 
się znaczną ruchliwością zawodo
wą, ponad 56 proc, może wykazać 
się ponad 10-letnim stażem pracy 
w budownictwie, a wśród nich z 
górą 13 proc, to „zasiedziali" pra
cownicy, pracujący więcej niż 20 lat 
w budowlanej branży. Spora część 
kierowników budów pracuje w bu
downictwie od 6 do 10 lat. Są to 
wszystko liczby pocieszające, świad
czące, że chyba jednak nie kierow
nicy budów ważą najbardziej na 
płynności kadr w budownictwie.

ZA CO ICH CENIĄ?
ł

Co o pracy kierowników budów 
sądzą ich zwierzchnicy — dyrek
torzy przedsiębiorstw wykonaw
czych, jakie kryteria przymierzają 
w ocenie ich pracy?

Dla dyrektora przedsiębiorstwa 
najważniejszą rzeczą jest plan pro
dukcyjny. Dyrektorzy nie ukrywa
ją, że przy konstruowaniu systemu 
ocen pracy kierowników budów 
biorą przede wszystkim pod uwa
gę osiągane przez nich wyniki rze
czowe i finansowe. Na elementach 
tych. „wisi” cały system. Ilustrują 
to najlepiej liczby, do najwyżej no
towanych należy 34 proc, kierowni
ków budów wykonujących plany, a 
tylko 12 proc, nie — i zdecydowa
nie nie wykonujących planów. Moż
na mieć najwyższe kwalifikacje, 
najlepsze zacięcie organizatorskie, 
ale zawalony plan przekreśla w 
oczach dyrektora wszystkie inne 
walory. Podobna zależność w oce
nie pricy kierowników budów wy
stępuje między miejscem w skali 
oceny a zmieszczeniem się w zapla
nowanym funduszu płac. Dyrekto
rzy przedsiębiorstw są na to równie 
czuli. Dlatego też do najwyżej ce
nionych należy aż ponad 35 proc, 
kierowników budów zachowujących 
dyscyplinę plac. Ich koledzy po fa
chu niekoniecznie wcale gorsi pod 
innymi względami już tylko w nie
całe 19 proc, plasują się wśród naj
lepszych.

Fakt najwyższego notowania za 
wykonywanie zadań rzeczowych 
i osiąganie efektów ekonomicznych 
przez kierowników budów nieko
niecznie musi być uważany za prze
jaw „fetyszyzacji" planu .produk
cyjnego, bo równie dobrze może on 
świadczyć ó dokonujących się pod 
wpływem rewolucji budowlanej 
przeobrażeniach w organizacji kie
rowania budową, zmianie roli za
wodowej kierowników budów, w 
których dyrektorzy przedsiębiorstw 
pragną widzieć przede wszystkim 
managerów sprawujących funkcje 
ogólnokierownicze na budowie.

W punktacji kierowników budów 
bardzo liczy się wykształcenie, któ
re uważane jest za formalny pro
bierz kwalifikacji zawodowych. Po
nad 36 proc, kierowników budów 
z wyższym wykształceniem zajmu
je najwyższą lokatę w systemie 
oceny, a 31 proc, zaliczanych jest 
do wysoko cenionych. To w sumie 
liczny zastęp kierowników budów 
uważanych za najlepszych, ale z 
drugiej strony nie ma tu jakiegoś 
absolutyzowania wartości wyższego 
wykształcenia. Na listach najlep
szych w przedsiębiorstwach kierow
ników budów niewiele im ustępu
ją kierownicy legitymujący się tyl
ko średnim wykształceniem; ponad 
33 proc, najwyżej ocenianych i po
nad 22 proc, wysoko cenionych.

Jedna rzecz uderza, a nawet nie
co szokuje — znaczenie jakie dy
rektorzy przypisują dobrym stosun
kom kierowników budów z przeło
żonymi. Najlepszymi kierownikami 
budów okazują się przede wszyst
kim ci, którzy potrafią bardzo do
brze żyć z dyrektorem, a więc wy
stawcą cenzurek; 37 proc, z nich 
dyrektorzy zaliczają do najwyżej 
cenionych, a tylko 17 proc. tych, 
którzy określają swe stosunki z 
pryncypałem jako „takie sobie". Za 
to. odwrotnie, kierownicy budów, 
którzy charakteryzują swoje sto
sunki z podwładnymi jako bardzo 
dobre już tylko w niecałych 25 
proc, uważanych jest za najlep
szych, na równi zresztą z tymi, któ
rzy oceniają swoje stosunki jako

wręcz „niezadowalające”. Nikt się 
wprawdzie dyrektorów przedsię
biorstw nie pytał, co rozumieją 
przez dobre stosunki z kierownika
mi budów, wszystko w porządku, 
jeśli cenią je tak sobie wysoko tyl-' 
ko dlatego, że są przekonani o ich 
dobroczynnym wpływie na stabili
zację kadry kierowników budów.

Gdyby chcieć zwaloryzować kry
teria stosowanych ocen, cechy u 
najwyżej cenionych przez dyrekto
rów kierowników budów uszerego
wałyby się ' następująco: na czele 
znalazłyby się owe, tak cenione 
przez dyrektorów bardzo dobre sto
sunki z przełożonymi. Ale bądźmy 
sprawiedliwi, wysoko w cenie jest 
także wyższe wykształcenie kierow
nika budowy — drugie miejsce. Tuż 
za nimi, ale jednak nie na pierw
szym miejscu, plasują się prefero
wane przez system oceny pracy wy-
niki rzeczowe i
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• Władze miejskie Poznania kupi
ły pierwszą w kraju maszynę tło 
zamiatania ulic. Jest to czerwony 
wózek wyposażony w obrotowe mio
tełki, ssawki, elektroluxy i dmu
chawki, który zastępuje pracę ręcz
ną dziesięciu robotników I .zamiata 
IS tys. m kw ulicy na godzinę tak 
dokładnie, że można Jeść z trotuaru. 
Na razie wydajność maszyny jest 
mniejsza, bo gapie przeszkadzają jej 
w pracy.

• At trzy sensacje, o których do
niósł „Dziennik Bałtycki" wstrząs
nęły jednego dnia Gdańskiem: czło
wiekowi przeszczepiono serce, król

Konstantyn próbował urządzić pucz 
i nade wszystko leżąca w miejsco
wym szpitalu kobieta zamówiła so
nie śniadanie w restauracji „Mono- 
pol-Orbis".

„Niecodzienny telefon odebrał kie
rownik sali..." czytamy i dowiaduje
my sit;, że pacjentka poprosiła, żeby 
przywieźć jej do szpitala śniadanie, 
powołując się na ogłoszenia zawia
damiające, źe knajpa jest gotowa 
dostarczać posiłki do domów. „Kie
rownik, chociaż zaskoczony taką 
prośbą (gdyż do tej pory nigdy nie 
spotkał się z podobnym życzenieml 
podjął błyskawiczną decyzję. „Dla 
niektórych był to Szok. Ładna kel
nerka, elegancko przygotowane 
śniadanie na tacy... trzeba przyznać, 
to widok niebywały." „A zatem du
że brawa dla kierqwnika”.
* W odpowiedzi na reklamację 

koszalińska placówka handlowa na
pisała: „Wspomniana lodówka po
siadała długi okres sprzedaży i dla
tego okres gwarancji .abrycznej mi
nął”.
• Nareszcie ruszyła i dawna o- 

czekiwana produkcja polskiej anlla- 
ny mohairowej — tkaniny, która by-

ekonomiczne kie-

etap, szczebel : zawodowej kariery, równika budowy, Jest to osobnik bót, dokumentację techniczną, stąw- 
■ Dla tego wolą na placu budowy wi- płci, męskiej o stosunkowo krótkim, ki płac. Ponad głową majstra doga- 
dzieć technika jako mniej ruchli- względnie średnim stażu pracy, duje się z brygadzistami, podkopo
wego, .pewnego. Praktyczni dyrek- młody z wyższym lub średnim wy- jąę do reszty i tak nadwątlony pre
torzy przedsiębiorstw wykonaw-. kształceniem technicznym i o ihte- _ stiż majstra. Nieokreśloność własnej 
czych zdają' się hołdować zasadzie, ligenckim typie kariery zawodowej. ” . roli, rozmazanie granic obowiąz- 
że lepszy szary wróbel w garści, Obraz to postaci raczej tradycyj- ' ków i praw szarpie majstrom ner

wy, co innego im się przypisuje, 
co innego żąda i czego innego

że lepszy szary wróbel w garści, 
niż ozłocony: dyplomem orzeł na
dachu. Prawie 57 proc, dyrektorów 
pwąża, że 3—5 lat stażu pracy w 
budownictwie zupełnie wystarcza 
do wzorowego wywiązywania się z 
obowiązków kierownika budowy. 
Oznacza to, że „świeżo upieczony” 
absohvent politechniki staje się 
dla owych 57 procent dyrektorów 
dojrzałym już ok. 30 roku życia. 
Wiek 30 i więcej lat uważany jest 
przez ponad połowę dyrektorów za 
„optymalny” wiek wzorowego kie
rownika budowy, zaś 24 proc, dy
rektorów schodzi jeszcze niżej, 
uznając wiek 25 lat za wystarcza
jący do wzorowego pełnienia funk-

Obraz to postaci raczej tradycyj
nej, charakteryzującej się jako ce
chami podstawowymi wysokimi
kwalifikacjami zawodowymi i. indy
widualnymi predyspozycjami' ze 
szczególnym podkreśleniem talen
tów organizatorskich. Jedynie przy
pisywanie ideałowi kierownika bu
dowy cech społecznych, humani
stycznych, jak umiejętność współ
życia z podwładnymi 1 przełożo
nymi oraz ambicje zawodowe, choć 
są- to wszystko cechy w dyrektor
skiej hierarchii ważności drugo
rzędne, świadczyłoby o zdobywaniu 
sobie prawa obywatelstwa przez no-
we treści czynnika 
produkcji budowlanej 
kach.

NIEPRZYDATNY

ludzkiego w 
i jej wyni-
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równików budów. Na dalszych do
piero miejscach znajdą się umie
jętności dobrego organizowania 
pracy na budowie i współżycia z 
załogą.

IDEAŁ NA CO DZIEŃ

, Przedstawiona wyżej hierarchia 
przydatności dla dyrektora poszcze
gólnego kierownika budowy ocenia 
sytuację bieżącą, stan faktyczny, 
dzisiejszy. Jak natomiast w kon
frontacji z tą oceną wygląda ideał 
pożądanego kierownika budowy, 
wymodelowany przez tych, którzy 
zawiadują przedsiębiorstwem. Jak 
ma wyglądać wzorcowy kierownik 
budowy z punktu widzenia dyrek
torów przedsiębiorstw wykonaw
czych?

Sprawa najważniejsza wy-

cji kierownika 
si się wydać 
dojrzewaniem,

budowy, co już mu- 
nazbyt pospiesznym 
katalizowanym tylko

trudnościami kadrowymi budownic
twa. W praktyce jednak tak to wy
gląda: na placach budów króluje 
młodość! Czy aby jednak z punktu 
widzenia prowadzenia niejednej 
skomplikowanej inwestycji taka 
„taryfa ulgowa” jest' usprawiedli
wiona? Dlatego może ponad 36 proc, 
dyrektorów ma jednak' większe wy
magania, żądając od; kandydatów 
na kierowników budów 6—10 lat 
pracy w budownictwie. Za górną 
granicę wieku sprawnie pracujące
go jeszcze kierownika budowy 
uznany jest wiek 50 lat. Poza tą 
granicą,, wedle opinii dyrektorów, 
miałby ' już następować „uwiąd” 
cech konstyttiujących postać wzo- 
roweeo kierownika hudowv.

kształcęnie, i doświadczenie .zawo- Ponad ..70 -proc, jest przeciwko 
dowe, słowem.„k.walłlikąc je jawo- ‘ spodąiczkop^ _ na. placu, .budowy, 
dowe, którym dyrektorzy prżypi- 'Wprawdzie ;; dyrektorzy preferują 
su ją najwafefejsze znaczeme, przy pewne.ddftegorffiPfwieku. iale cecha
czym do obu tych elementów za
wodu przywiązywana jest jedna
kowa waga. Sprawa, zdawałoby się, 
oczywista (oczywiście, że inżynier!), 
a jednak... Zdaniem większości (47 
proc.) dyrektorów kierownikiem 
budowy powinien być inżynier. W 
opinii tej słyszy się jednak zaledwie 
ton postulatywnego życzenia. Do
bitnie konieczność taką akcentuje 
bowiem tylko 12 proc, dyrektorów, 
choć i ci nie zamykają dostępu do 
stanowiska kierownika budowy 
technikom legitymującym się dłuż
szą praktyką, zdolną zrekompenso
wać niedostatek wiedzy. Mało tego, 
25 proc, dyrektorów wręcz twier
dzi, że technicy są na ogół lepszy
mi kierownikami budowy, niż inży
nierowie, których aspiracje zawodo
we sprawiają, że nie zagrzewają 
długo miejsca na placach budów. 
Skąd ten minimalizm wymogów w 
stosunku do ideału kierownika bu
dowy? Opinie te biorą się, jak moż
na przypuszczać, z samych oficjal
nych wymogów ustalonych dla tego 
stanowiska, które zgodnie z tary
fikatorem może być obsadzone za
równo osobą z wyższym wykształ
ceniem, jak i średnim. Nie bez 
wpływu pozostają tradycje budow
nictwa, kiedy budową kierował 
technik oraz sam rodzaj budowy. 
Pod uwagę trzeba również brać po
zytywne doświadczenia części dy
rektorów przedsiębiorstw z „śred- 
niakami”.

Dyrektorzy spuszczają z tonu 
również w wypowiedziach na te
mat stażu pracy nieodzownego do 
należytego wykonywania obowiąz
ków kierownika budowy. Są oni 
przeświadczeni, choć nie wypowia
dają tego expressis verbis, że sta
nowisko kierownika budowy trak
towane jest przez inżynierów jako

W prawdzfe :dyrektorzy preferują 
pewne, -tótegori^fwieku. ale cecha
ta, jak również płeć nie są uwa
żane za sprawy najistotniejsze.

Wysoko również, na drugim 
miejscu po kwalifikacjach zawodo
wych, stawiany jest zmysł organi
zacyjny, obowiązkowość i poczucie 
odpowiedzialności kierownika bu- 
dowy. W kwestii ważności tych cech 
panuje wśród dyrektorów przedsię
biorstw powszechna zgoda, a ich 
wysoka lokata bierze się niewątpli
wie z przekonania, że dobra orga
nizacja placu budowy miałaby za
leżeć od owego zmysłu organiza
cyjnego kierowników budów, zdol
nego w mniemaniu dyrektorów za
radzić wszelkim perturbacjom na 
budowie. Dziwi tylko, że tak wy
soko deklarowana przez dyrekto
rów cecha najmniej się liczy w rze
czywistej ocenie pracy kierownika 
budowy dokonywanej przecież przez 
samych wyrazicieli jej ważności.

Jakie drogi prowadzą do stano
wiska kierownika budowy, jaki jest 
według dyrektorów przedsiębiorstw 
wykonawczych typ kariery zawodo
wej wzorcowego kierownika budo
wy? Dla 40 proc, dyrektorów wzo
rowy kierownik budowy, to były ro
botnik, majster, zastępca kierowni
ka budowy. A więc droga awansu 
społecznego? Liczniejsza grupa, bo 
prawie 53 proc.- dyrektorów uważa, 
że najlepszy kierownik budowy to 
taki, który rozpoczynał swoją pra
cę jako technik, czy inżynier na 
budowie, przeszedł pośrednie etapy 
pracy zastępcy kierownika budowy, 
pracował w dyrekcji przedsiębior
stwa, by potem dopiero samodziel-
nie kierować budową. więc
wszystkie drogi prowadzą do tego 
stanowiska i każda może być dobra. 

Posługując się paletą wymienio
nych cech można odmalować wy
obrażeniowy portret wzorowego kie-

lahr rozdrapywana, gdyby nie to, 
że nie jest i nie będzie. Skompliko
waną technicznie i kosztowna inwe
stycyjnie wytwórczość uruchomiono 
z wielkim mozołem, ale nie załat
wiono .zaopatrzenia w odpowiednie 
barwniki, skutkiem czego nowa tka
nina przypomina stare tkaniny przy
pominające szmaty do podłogi. Nie- 
kompleksown przygotowane nowe u- 
derzenia wytwórcze spalają na pa
newce.
• Katowicki urząd telefoniczny 

Inkasuje 80 milionów zł. miesięcznie 
tytułem opłat od abonentów. Naj
lepszym klientem jest „Stalexport" 
— przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego płacące najwyższy średni ra
chunek miesięczny — 300 tys. zł. 
Kolejno najwięcej gadają zjednocze
nia przemysłowe, potem huty, po
tem inne zakłady przemysłowe I in
stytucje. Na około 220 tys. abonen
tów tylko 2 tysiące, czyli mniej niż 
1 proc., płaci rachunki w minimal
nej wysokości 60 złotych. Z analizy 
telefonicznego gadulstwa wynikało- 
hv sporo wiedzy o Polsce współczes
nej I rządzących nią mechanizmach.
• Przeprowadzone w Katowicach

badania wykazały, te «klepowi 
sprzedawcy wędrują ze sklepu jed
nej branży do sklepu innej branży 
I w pojęciu Ich władz istnieje'tylko 
fachowość ogólnohandlowa, a nie fa
chowość w zakresie jakiejś grupy 
towarów. W rezultacie sprzedawczy
ni sklepu spożywczego nie wie do 
czego nadaje się jakiś sos. czy wi
no, co mieści puszka o obcojęzycz
nym napisie, czy z tej śmietanki 
można ubić krem Itd. W sklepach
z artykułami przemyilowymj Jest
odpowiednio gorzej, ą w chemicz
nych istny dramat. Jedynym źró
dłem wiedzy ekspedientek o sprze
dawanych aktualnie towarach są 
zwierzenia konsumentów, którzy Ich 
używają. Wydaje się, że bieżący In
struktaż i doraźne szkolenie perso
nelu sklepów powinno stać się za
daniem przemysłu. Tylko on Jest do 
tego powołany 1 w Jego to leży in
teresie.

Druga postać budowlanego tande
mu na placu budowy — majster 
budowlany, przechodzi dogłębny 
kryzys zawodowy, o czym świadczą 
badania socjologiczne przeprowa
dzone w środowisku majstrów Ty
skiego Przedsiębiorstwa Budownic
twa Miejskiego, a ponieważ prze
prowadzone badania dotyczą przed
siębiorstwa wykonawczego o wyso
kim stopniu uprzemysłowienia me
tod budowlanych (91.6 proc.) Uzy
skane wyniki dają niejako przed
smak jutra całego naszego budow
nictwa.

Rewolucja techniczna w budow
nictwie zaważyła chyba najbardziej 
na przeobrażeniach roli zawodowej 
i pozycji majstra budowlanego. W 
warunkach pracy w dużym przed
siębiorstwie budowlano-montażo
wym o rozbudowanej organizacji 
liniowej i sztabowej, stosującego 
nowoczesne uprzemysłowione meto
dy produkcji zanika wiele rysów 
dawnego modelu majstra, który był 
onegdaj jednocześniej wykwalifiko
wanym rzemieślnikiem bezpośred-r- 
nio uczestniczącym w produkcji, 
nadzorcą podległego mu personelu 
oraz planifikatorem planującym 
produkcję swego zespołu, kierow-

wreszcie sami majstrowie oczeku
ją od kierownictwa przedsiębior
stwa. '

Majster jest obecnie wtłoczony 
pomiędzy liczne i silne grupy: 
kierownictwo, specjalistów, orga
nizacje polityczne i społeczne o- 
raz samych robotników, którymi 
kieruje. Kierownictwo, oczywiście, 
źyje planem, i kosztami, i w tym 
kierunku naciska majstra. Podob
nie organizacje polityczne z tym, 
że dochodzi tu jeszcze zaintereso
wanie stosunkami międzyludzkimi. 
Specjaliści ingerują w jego bez
pośrednią pracę na budowie. Pod
legli robotnicy próbują mu • dyk
tować własną dyscyplinę pracy, 
przewidującą robienie prywatnych 
„fuch” w godzinach służbowych 
i własną oczekiwaną wysokość za
robków. W układzie sił, w którym 
przedsiębiorstwo szuka ludzi a 
nie ludzie pracy — majster wy
chodzi najczęściej z tych pojedyn
ków pokonany. Targany sprzecz
nościami majster popada w rozter
kę; za kim się opowiedzieć? „Swój 
chłop” solidaryzuje się z robot
nikami, majstrowie którzy mie
rzą urzędnicze stołki — identyfi
kują się z kierownictwem przed
siębiorstwa. Ci zaś, którzy w na
piętej sytuacji próbują znaleźć 
jakiś „złoty środek”, tak, by „wilk 
był syty i owca cała” znajdują się 
najczęściej w izolacji. Wypowie
dzi samych majstrów sprowadzają 
się do jednego żałosnego wniosku: 
pozycja zawodowa majstra uldga 
stopniowej degradacji.

W NOWEJ ROLI

nikiem prawem angażowania
i zwalniania robotników, racjona
lizatorem i mistrzem szkolącym 
młody narybek.

W dzisiejszych warunkach pracy 
wykonawstwa budowlanego nie
przydatna stała się cała tradycyj
na „sztuka budowlana”, rzemieślni
czy kunszt majstrójy. „Dawniej to 
była praca rzemieślnicza: wiązania 
np. klasztorne, czy kloszowe —
wspomina majster starej . daty. — 
Dzisiaj majster nadzoruje układa
nie przez monterów płyt jak matka 
patrzy na układanie klocków przez 
bawiące się dziecko — dodając przy 
tym — monterzy sami ułożą klocki 
też”. Jest w tym twierdzeniu Sporo 
przesady, płynącej z przekonania, 

• że- uprzemysłowienie budownictwa 
zmniejsza różnicę poziomu kwalifi
kacji rzemieślniczych między- maj-

A konsekwencje zmian w pozy
cji i roli zawodowej majstra bu
dowlanego? Jak’ w soczewce zbie
ra je utrata posiadanego nieg
dyś prestiżu,, wyznaczonego zak
resem posiadanej władzy, wyż
szymi kwalifikacjami od podleg
łych robotników no i, co najważ
niejsze, wyższymi zarobkami. Za
robek był_ najsilniejszym filarem 
prestiżu majstra, fleprecjacja e- 
konomicznego wvznacznika pres
tiżu majstra najdotkliwiej spost
ponowała majsterski honor. Jeden 
z majstrów określił to po swoje
mu, dosadnie, lecz trafiając w 
sedno rzeczy: „Obecnie majster 
często siedzi w kieszeni bryga
dzisty i to brygadzista jego, a nie 
on brygadzistę zaprasza na piwo”. 
Istotnie wprowadzenie akordu zry
czałtowanego w budownictwie 
sprawiło, że niejeden brygadzista 
zarabia więcej, niż majster.

Mniej boleją majstrowie nad u-» 
tratą własnego wszechwładztwa: 
majster angażuje, majster zwalnia.
majster szkoli... Siła wyższa f-fpo- 

- , . stęp społeczny, techniczny, organi-
strżmi a robotnikami A przecież w zacyjny, a'w kcnsekwencji demo- 

kratyzacja i specjalizacja systemunęwej' roli zawodowej: majster -mu- 
si sprostać..wielu nowvm wymogom 
stawianym przez nowoczesną tech
nikę budowlaną. Polem do. rze
mieślniczych popisów pozostaje na
tomiast ciągle jeszcze domena ro
bót wykończeniowych, prowadzo
nych- w znacznej mierze metodami 
spod znaku pędzla i packi, z

Postępy techniki budowlanej nio
sącej specjalizację i racjonalizację 
procesu produkcyjnego, pociągają 
za sobą niczym na zasadzie reakcji 
łańcuchowej zmiany w sposobie 
administrowania produkcją oraz 
zmiany w podziale pracy w przed
siębiorstwie. Rozbudowie ulegają 
komórki funkcjonalne przedsiębior
stwa, które przejmują wiele funk
cji- i uprawnień przynależnych daw
niej majstrom, a nadto w struk
turze organizacyjnej zakładu ko
mórki te plasują się na pozycjach 
nadrzędnych wobec majstra. I tak 
funkcje technologiczne, na które 
składało się bezpośrednie uczestnic
two majstra w pracy produkcyjnej 
i ulepszanie jej metod przejęły w 
dużej mierze działy wykonawstwa. 
i komórki techniczne. Ostatnim 
ogniwem uczestniczącym bezpośred
nio w pracy produkcyjnej stał się .. 
obecnie brygadzista. Sprawy anga
żowania, zwalniania i szkolenia pra
cowników zawędrowały do działów 
kadr- i szkolenia, planowania pro
dukcji — do działów planowania... 
rozbawiony wielu dawnych upraw
nień prestiż majstrów bardzo na 
tym ucierpiał.

Miary dopełniły zmiany' natury 
społecznej; zdemokratyzowały się 
formy zarządzania przedsiębior
stwami i kierowania ludźmi. Maj
ster przestał być udzielną władzą 
na budowie, w Konferencji Samo- 
rządju Robotniczego do. głosu do
szedł „vox populi”. Uczestnictwo 
pracowników w organizacjach spo
łecznych wytworzyło nowy układ 
pozycji, współkonkurujący z ukła
dem władzy wyznaczonym hierar
chią stanowisk służbowych. Ci sami 
pracownicy są tu i tam; raz służ
bowo — raz społecznie. Majster z 
iym krzyżowaniem się ról swoich 
ludzi musi się liczyć, powstrzymu
jąc się ze zbyt pochopnie wypowia
danymi słowami, może nawet spra
wiedliwymi, ale za ostrymi w tonie.

zarządzania. -Nie ma rady! .
Wreszcie ważny wyzriacznile 

prestiżu — kwalifikacje. Stary, ńa 
dawną modłę ukształtowany maj
ster, znalazł się pod tym wzglę
dem w sytuacji dla siebie ‘ nie
korzystnej. Wokoło sami panowie 
Inżynierowie, a brygadziści i robot
nicy, których pracę nadzoruje, nie 
ustępują mu często wykształce
niem i doświadczeniem zawodo
wym. I bądź tu ważny, miej pos
łuch, a do tego te metody pro- •
dukcji uprzemysłowienie! Sam
jednak rozwój techniki budowla
nej prowadzi do przezwyciężenia 
obecnego stanu rzeczy, nad którym 
mocno jeszcze ciąży tradycja i do 
obalenia bariery wykształcenia 
podstawowego jako niewystarcza- 
jącego już do pełnienia funkcji 

'majstra budowlanego. Przepisy 
jeszcze wprawdzie za życiem nie 
nadążają, ale do świadomości wie
lu majstrów zaczyna sobie coraz 
szerzej torować drogę przekonanie, 
że formalnie wymagane wykształ
cenie (podstawowe i dyplom mi
strzowski lub 2-letnia Szkoła Mi
strzów Budowlanych) staje się ..w 
warunkach przedsiębiorstwa. 'bu
downictwa uprzemysłowionego nie
wystarczające. Co trzeci badany 
mistrz zadokumentował to prze
konanie zdobyciem już wykształ
cenia średniego. Przekroczenie ba
riery wykształcenia podstawowego 
wyprowadza od razu majstra z 
majsterskiego zaułka na szeroki 
trakt kariery zawodowej; Wedle 
dawnego wzorca majster był 
szczytem wieńczącym drogę ambit
nego robotnika, dziś majster ze 
średnim wykształceniem ma szan
sę zostać technikiem na budowie, 
kierownikiem grupy robót, a na
wet całej budowy. Ba, może nawet 
zasiąść za urzędniczym biurkiem w 
przedsiębiorstwie i pełnić funkcję 
dostępne ludziom ze średnirń wy
kształceniem technicznym. I to nę
ci, wszyscy indagowani majstro
wie ze średnim wykształceniem 1 
zdobywający je -wyrazili pragnie
nie, by pracować w dyrekcji 
przedsiębiorstwa i jako kierowni
cy budów.

KOMPLEKSY MAJSTRÓW

Kim zatem jest dziś na placu bu
dowy majster, co robi? Sami zapy
tywani ó to majstrowie nie mają 
wysokiego' mniemania o własnej 
roli zawodowej: „Majster to anioł 
stróż od pilnowania materiałów, 
wypisywania „bezetek” i „sprzeda
wania” obiektu komisji”. Dla inży
niera i technika majster pozostał 
nadal wykwalifikowanym robotni
kiem na stanowisku majstra, z któ
rego zdaniem nie trzeba się aż tak 
bardzo liczyć. Za plecami majstrów 
dysponuje się więc brygadami ro
boczymi, przerzuca z obiektu na 
obiekt, zmienia harmonogram ro-

Procesy 
downictwa 
sprzyjały

uprzemysławiania bu- 
będą niewątpliwie

- ----- - upowszechnianiu tego 
typu kariery zawodowej majstra
budowlanego. Ci więc, którzy ma
ją możność kształtowania i inge
rencji w proces rozwoju zawodu 
powinny zarysowujące się tenden
cje mieć na uwadze. Uprzemysło
wione metodr budownictwa sa tyg
lem, w którvm warza sie nowe 
treści zawodu majstra budowla-- 
nego . .
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N
ajoszczędniejsze i 
najbardziej celowe zużycie 
wszystkich surowców 
mięsnych i położenie kre
su wszelkim przejawom 
marnotrawstwa czy niedo

statecznego wykorzystania — zwła
szcza tanich, szybko psujących się 
elementów jest pilnym problemem 
przemysłu mięsnego. Uchwała Ra
dy Ministrów o Narodowym Pla
nie Gospodarczym na 1968 r. zo
bowiązuje imiennie przemysł mięs
ny „w szczególności do zmniejsze
nie strat surowcowych".

Z wielostronnego kompleksu gos
podarki mięsnej i rynku mięsnego 
pragnę wybrać aspekt na pozór od
legły od spraw rynkowych, będą
cy jednakże — zdanjem moim — 
jednym z najważniejszych: czy 1 
jak urządzenia instytucjonalne, 
ściślej mówiąc polityka inwestycyj
na może pomóc w racjonalnym za
opatrzeniu rynku.

Dotychczas, przy przyjęciu całe
go szeregu uproszczeń, dominuje 
pogląd, że żywiec powinien być u- 
bijany w strefach rolniczych i w 
postaci mięsa (chłodzonego lub mro-
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żonego) przewożony do ośrodków 
konsumpcji.

Np. w obszernej pracy W. Sła- 
wlna pt. „Analiza programu roz
woju przemysłu mięsnego w latach 
1966—1980 z punktu widzenia op
tymalnych decyzji inwestycyjnych" 
(Warszawa 1965 r„ maszynopis po
wielony str. 3) podano jako zało
żenia: „Występowanie znacznej ilo
ści zmiennych i konieczność dopro
wadzenia zadania do rozmiarów, 
przy których możliwym jest prze
prowadzenie obliczeń na maszynie 
elektronicznej wymagało. pewnego 
ograniczenia zakresu rachunku i 
wprowadzenia szeregu uproszczeń. 
W związku z tym pominięto pro
cesy przetwórstwa mięsa na węd
liny i konserwy. Produktem koń
cowym w omawianym rachunku 
jest rnięso, a zapotrzebowanie ryn
ku wewnętrznego i eksportu na 
pęzetwory mięsne wyrażono w prze
liczeniu na mięso”. Przy takich za
łożeniach Autor doszedł oczywiście 
do konkluzji, że lokalizacja na te
renach surowcowych jest „opty
malna”.

Podstawowe uproszczenie to przy
jęcie, że istotą tych przewozów bę
dzie mięso w ścisłym znaczeniu, tj. 
w postaci klasycznej półtuszy czy 
ćwierci. W rzeczywistości Świnia 
składa się nie tylko z mięsa, lecz 
jest ona najlepiej zorganizowanym 
magazynem mnóstwa cennych su
rowców. W momencie gdy świnię 
ubito, zaczyna się proces szybkiego' 
psucia się wszystkich mniej trwa
łych surowców. Należą do nich: 
krew, serca, wątroby, śledziony, 
nerki, głowy, nogi itp. — a więc 
surowce najbardziej przydatne do 
szybkiej produkcji najtańszych a* 
sortymentów przetworów.

Za Instytutem Przemysłu Mięs
nego pragnę zacytować: „Chodzi o 
to, by nie dopuszczać do marno
trawstwa lub niewłaściwego wy
korzystywania dóbr wskutek wad 
lub przerw w łańcuchu obrotu i 
przetwórstwa od dostawcy do od- 
biorcy-przetwórcy".*) Dalej, w po
wołanym opracowaniu w odniesie
niu do krwi stwierdza się: „pod 
względem zawartości pełnowartoś
ciowego białka zwierzęcego 1 kg 
krwi odpowiada w przybliżeniu 1 
kg mięsa chudego" oraz: „przewóz 
krwi na dalsze odległości nasuwa 
poważne zastrzeżenia ze względu 
na koszty transportu 1 pogorszenie 
jakości surowca; stwierdzono, że w 
miarę przedłużania przechowywania 
krwi zachodzi poważny ubytek sub
stancji białkowej z równoczesnym 
spadkiem stopnia rozpuszczalności”. 
Nie inaczej dzieje się z wszystkimi 
pozostałymi — poza mięsem — su
rowcami.

Co do samego mięsa to nie stwa
rza ono rzeczywiście większych 
trudności i jest tańsze w transpor
cie niż żywiec, zwłaszcza gdy się 
je zamrozi. Istota rzeczy polega 
jednak na tym, że właściwa opty
malizacja ogranicza się nie tylko do 
właściwego gospodarowania mię
sem. lecz polega ona na pełnym 
wykorzystaniu wszystkich surow
ców. A więc zarówno logika gospo
darcza i kompleksowy rachunek 
wymagają nie jednego rachunku 
lecz dwóch pełnych obliczeń, tzn. 
łącznej optymalizacji produkcji mię
sa i wszystkich pozostałych su
rowców.

fflzufcnEl "ł gospodarcze
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Wracając do tezy o optymalnej 
lokalizacji zakładów mięsnych na 
terenach surowcowych należałoby 
wyróżnić ew. dwa warianty: za
kładów produkujących mięso 1 prze
twory oraz zakładów produkują
cych mięso I wysyłających je do 
ośrodków konsumpcji dó dalszego 
przetwarzania na wędliny i wyro
by, W pierwszym wariancie wyła
niają się ogromne trudności w tran
sporcie licznych asortymentów go
towych- produktów na setki kilo
metrów z terenów o nadwyżkach 
żywca na wschodzie kraju do o- 
środków masowej konsumpcji na 
zachodzie.

Przyszłe formy zaopatrzenia ryn
ku — to multum produktów krwis
tych, galaretek, rolad 1 dań goto
wych. Ogromna większość tych a- 
sortymentów ulega zniekształceniu 
i zepsuciu przy dłuższym transpor
cie. Równocześnie nie znoszą one 
przeładunków i magazynowania w 
drodze od producenta do konsu
menta, gdyż powoduje to utratę 
wartości smakowych i zepsucie 
wyglądu. Konieczne jest zatem ła
dowanie w zakładzie mięsnym wie

lorakiego asortymentu na samo
chód, z którego na miejscu przez
naczenia rozładowuje się towar 
wprost do sklepów. Jeśli zakład 

. produkcyjny znajduje się o setki 
kilometrów (na terenach nadwyżek 
surowcowych) od terenów wielkiej 
konsumpcji, to' tego rodzaju do
stawy stawiają wymagania prawie 
niemożliwe do spełnienia — nie
zależnie od pogorszenia jakości tak 
dostarczanych produktów.

Drugi wariant — to zakład na 
te,repach surowcowych .„pro.d.u^pj.ą- 

- cy mięso (ale również i'krew',;pod
roby itp.) i wysyłający' je w stanie 
utrwalonym, lecz nieprzerobionym 
do odległego zakładu przetwórcze
go na terenach konsumpcyjnych. Z 
mięsem — jak wspomnieliśmy — 
nie ma większych kłopotów, ale z 
surowcami płynnymi i miękkimi 
są nie kończące się udręki. Mroże
nie podrobów jest zwykłym mar
notrawstwem energii chłodniczej2). 
Ponadto ogromne trudności dla za
kładu przetwórczego wynikają z 
faktu, że dostawy mięsa i surow
ców płynnych i miękkich z odleg
łych zakładów są niezwykle trud
ne do zgrania z wymaganym asor
tymentem rynkowym. Stąd stałe 
dysproporcje między strukturą 
wsadu i pożądanym asortymentem 
finalnym, w którym coraz większą 
rolę musi odgrywać rozmaitość, ta
ni koszt własny i niska cena dla 
konsumenta, soczystość i sprawna 
organizacja sprzedaży. Na bogat
szym od naszego rynku St. Zjed
noczonych tzw. frankfurterki. sta
nowiące ok. 25 proc, całej produk
cji kiełbas parzonych i wędzonych, 
produkowane są z okrawków mię
sa o różnej zawartości tłuszczu. 
Poza tym stosuje się tzw. mięso 
wypełniające, jak języki, ryjki, 
wargi i inne produkty uboczne, 
które mogą być dodawane w iloś
ci nie przekraczającej 20 proc, mię
sa właściwego. Zboże, mleko od
tłuszczone, syrop kukurydziany 1 
inne składniki niemięsne mogą być 
ponadto użyte w ilościach dozwo
lonych przez lokalne władze kon
trolne3).

Warunkiem, aby taki tani i ma
sowy produkt był soczysty i smacz
ny. jest świeży surowiec i staran
na obróbka, nie ustępująca trosce, 
jaką dotychczas poświęca się u 
nas produkcji eksportowej. Problem 
ten wysuwa się u nas obecnie (i 
na szereg lat) jako najważniejsze 
zadanie. Z tą myślą: wykorzysta
nia wszystkich surowców i zapew
nienia konsumentowi świeżych i 
tanich przetworów w rejonach wiel
kiej konsumpcji lokalizowane były 
w latach trzydziestych fabryki eks
portowe na Górnym Śląsku4).

Dlatego nie można sie zgodzić, 
że rachunek opłacalności przewo
zów mięsa, jeśli zrobiony został 
przy uproszczeniach zniekształcają
cych potrzeby i wymagania rynku, 
jest rachunkiem zakończonym. Nie
uwzględnienie potrzeb i ograniczeń 
rynku5) nie pozwala na przyjęcie 
wyników programowania liniowego, 
a każę przypuszczać, że wielostron
ność problemu nie mieści się w ra
mach techniki programowania li
niowego.

Na zakończenie pragnąłbym za
stanowić sie. czy najdoskonalszy, 
żywy magazyn, jakim jest Świnia, 
nie mógłby być dostarczany do oś
rodków konsumpcji trasami znacz
nie krótszymi niż dotychczas, co 
znacznie uprościłoby sprawę. Wia
domo. że parogodzinny transport — 
z punktu skupu do zakładu mięsne
go — nie powoduje if szcze strat. 
Na trasie do 100 km, jeśli następu

je sprawny przewóz samochodem z 
punktu skupu do zakładu bez prze
ładunku i łamanego przewozu sa
mochodowo - kolejowego, kondycja 
zwierzęcia jest poprawna. Należa
łoby dać zatem zadanie programi
stom opracowania takiego schema
tu przewozów, aby mieścił sie on 
w tych granicach, logicznie można 
ustalić, że zamiast przesyłać g da
lekich woiewództw na wschodzie do 
odległych woiewództw ną zachodzie 
(np. z Białegostoku do Katowic, jak 
to często ma miejsce) należałoby 
przesyłać żywiec z zachodnich krań
ców wschodnich województw 
(wschodnie krańce tych województw 
dostarczałyby żywiec na potrzeby 
własne województwa) do rejonów 
środkowych nawet do wysokość' 
pełnego zapotrzebowania tych rejo
nów a znajdujący się tam żywiec 
przesyłać choćby w całości dalej na 
zachód0). Warunki geograficzne i od
ległości naszego kraju pozwoliłyby 
na zmniejszenie w ten sposób tras 
do ok. 100 km przewozu, tj. do tra
sy optymalnej. Warunkiem jest do
kładne opracowanie tej koncepcji, 
która — wydaje sie — byłaby bar
dziej nadająca sie do metod pro- 
gramowaąią liniowego niż skompli
kowana problematyka lokąlizacii — 
a nade wszystko zachodzi potrzeba 
odejścia od rutyny przesyłania żyw
ca z krańców nadwyżkowych do 
krańców deficytowych.

Drugim środkiem zaradczym by
łoby nowe podejście do problemów 
tuczu przemysłowego, Miałerp oka- 
zię pisąć p tym w pr 19/66 „Życia 
Gospodarczego". Tucz przemysłowy 
nie tylko zmniejsza dysproporcje 
(jeśli jest prawidłowo lokalizowa
ny przy wielkich ośrodkach kon
sumpcyjnych) w ' układzie potrzeb 
ęurowcowych dostarczając zwierzę
ta dp pobliskich rzeźni, lecz jest 
tąkżę źfódłem ogromnych oszczęd
ności w skali społeęznei przez zu
żywanie odpadków konsumpcyjnych 
wielkich miast. Przy znanych pow
szechnie „cyklach świńskich" jest 
ponadto niezmiernie ważnym czyn
nikiem wyrównywania wahań w 
dostawach. Idzie o to, abv znalazły 
sie nań środki i aby był lokalizo
wany tam. gdzie jest potrzebny, 
podczas gdv w dotychczasowej po
lityce lokalizacyjnej tuczarń kiero
wano sie badż przesłanka istnienia 
obiektów do ew. adaptacji na tu- 
czarnie, bądź wskazuje sie na lo
kalizowanie tuczarń w bliskości 
terenów o nadwyżkach prosiąt, tzn. 
tam. gdzie już występują nadwyżki 
produkcji zwierzęcej7). W efekcie 
prowadzi to do pogłębiania a nie 
łagodzenia dotychczasowych dyspro
porcji.

') „Obecny stan zagospodarowania ar
tykułów ubolu” Warszawa — czerwiec 
19śf> r„ maszynopis, str. 2.

’) Ze względu na deficyt powierzchni 
chłodniczej I uciążliwość składowania 
oraz groźby zakażeń Ministerstwo Prze
myślu Spoż. i Skupu ogranicza i sezo
nowo zakazuje przyjmowania podrobów 
do chłodni. W konsekwencji zakłady 
miesne na terenach hodowlanych mają 
uciążliwe nadmiary podrobów, a w oś
rodkach wielkiej konsumpcji występują 
chroniczne ich braki.

’) „The science of meat and meat Pro
ducts". American Meat Institute Foun
dation. str. 343.

‘1 PAN Instytut Geografii. „Dokumen
tacja Geograficzna” 3/1961 „str. 150,

s) Zarządzenie MHW (Dz. Urz. MHW 
nr 5/67 poz 17) wprowadza następujące 
ograniczenia: czas transportu półfabry
katów i gotowych wyrobów mięsnych 
nie powinien przekraczać 3 goriz'n, a w 
okresie łetnlm i środkami niechlodzonv- 
mi — 2 godziny. Honorowanie tych norm 
oznacza z konieczności przybliżanie za
kładów mięsnych do ośrodków konsurn- 
ocfi.

•) Nie wprowadziłoby to żadnych do
datkowych przewozów, gdyż nawet w 
rejonach o dostatecznych zasobach żyw
ca średnia odległość od punktu skupu 
do nalhllższego zakładu mięsnego wyno
si kilkadziesiąt kilometrów. Przedłuże
nie trnsv wywołałoby zatem zwiększe
nie samego przelotu o dalsze kilka^zW- 
siąt kilometrów: przy takim samem 
Jednym tylko za- 1 wyładunku czas 
przewozu przedłużyłby się Jedynie o 
1 do 2 godzin, n:e przekraczając 5-6 
godzin.

’> W Rumunii buduje się wielkie tu- 
czamie z własnymi prósleciarnioml. 
Podobrfe w Czechosłowacji budowane 
są wielkie kombinaty paszown-tuczowe 
w bliskości Pragi, w znaczne! części 
oparte o odpadki konsumpcvlne I prze
mysłowe; W NRF natwieksze zmasowa
nie tuczu trzodv zna'duje się w reio- 
nie Nadrenii i Westfalii.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Również wydatny wkład w dzie

ło upowszechnienia wniosły związ
ki zawodowe i masowe organiza
cje młodzieżowe oraz terenowe ra
dy narodowe wszystkich szczebli, 
współdziałając coraz szerzej z or
ganizacjami sportowymi i turys
tycznymi, inicjując szereg cieka
wych imprez i zawodów, rozwija
jąc własną działalność w zakresie 
sportu i turystyki oraz udzielając 
znacznej pomocy w rozbudowie ba
zy urządzeń sportowych i tury
stycznych.

Zmierzając konsekwentnie do 
pełnego upowszechnienia kultury 
fizycznej i turystyki uważamy za 
konieczne dalsze rozszerzenie sie
ci organizacyjnej oraz zwiększenie 
liczby członków masowych orga
nizacji wychowania fizycznego, 
sportu i turystyki.

Rozszerzenie oddziaływania kul
tury fizycznej i turystyki wymaga 
dalszego ich zbliżenia do młodzie
ży i ludzi dorosłych w miejscach 
ich zamieszkania. Szczególnej tros
ki wymaga również rozwinięcie 
działalności w małych zakładach 
pracy, w hotelach robotniczych 
omz w przyzakładowych szkołach 
zawodowych.

W procesie upowszechnienia kul
tury fizycznej powinien coraz bar
dziej dominującą rolę odgrywać 
rozwój indywidualnej rekreacji i 
ćwiczeń fizycznych. Chodzi tutaj o 
Stworzenie warunków dla upra
wiania sportu na co dzień poprzez 
urządzanie boisk do gier i zabaw, 
kąpielisk, lodowisk, poletek nar
ciarskich, zakładanie wypożyczalni 
sprzętu oraz organizowanie porad
nictwa w dziedzinie indywidualne
go uprawiania ćwiczeń fizycznych.

Oczywiście niezbędne jest także 
dalsze rozwijanie masowego ruchu

W artykule pt.: Główny ekono
mista a główny księgowy (ŻG nr 
25 z dnia 28.VI.1967 r.) Zdzisław 
Paryżiński porusza wiele ważnych 
problemów związanych z działal
nością służb ekonomicznych oraz 
kształtowaniem sie wzajemnych sto
sunków między głównym ekono
mistą a głównym księgowym w 
przedsiębiorstwie. Artykuł ten wy
wołał dalsze wypowiedzi (ZG nr 
31 — Ekonomista i księgowy, oraz 
ZG nr 47 — Czy Murzyn może 
odejść?).

Po przeczytaniu tych wypowie
dzi nietrudno stwierdzić, że mają 
one subiektywny charakter i praw
dopodobnie związane są ze szcze
gólną sytuacją występującą w nie
których przedsiębiorstwach lub 
środowiskach.

Uważam, że o powołaniu stano
wiska głównego ękoąomisty i wy
odrębnionej służby ekonomicznej — 
tam gdzje istnieje wątpliwość ta
kiej potrzęby — powinna zdecydo
wać jednostka nadrzędna, biorąc 
pod uwagę rodzaj i zakres działa
nia danegp przedsiębiorstwa. Na
leży przy tyjp z całą bezwzględ
nością tępić przejawy wszęlkieh 
niezdrowych osobistych ambicji.

Sytuacja konfliktowa w przed
siębiorstwie (o której pisze Z. Pa- 
ryziński) między głównym księgo
wym a głównym ekonomistą — 
jeśli gdzieś istnieje — nie jest wy
nikiem braku zajęć dla obu part
nerów lecz rezultatem panowania 
niezdrowych stosunków w danymi 
środowisku. Przez ustanowienie w 
przedsiębiorstwie stanowiska głów
nego ekonomisty zadania postawio
ne głównym księgowym w niczym 
nie uległy zmniejszeniu, nie ma 
więc racjonalnych powodów do 
zmniejszania poborów głównym 
księgowym, w stosunku do głów
nych ekonomistów.

Nieuzasadnione jednak jest 
twierdzenie Z. Paryzińskiego, że 
dodatkowym czynnikiem powodu
jącym konflikty między głównym 
księgowym a głównym ekonomistą 
jest dysproporcja plac na korzyść 
głównego ekonomisty, jak pisze: 
„w takich przypadkach nie uza
sadniona ani zakresem działania 
ani statusem wykształcenia”.

Być może, że Z. Paryżiński nie
dokładnie sprecyzował swoją myśl, 
w przeciwnym bowiem przypadku 
należałoby rozumieć, że główni e- 
konomiści w porównaniu z głów
nymi księgowymi mogą mieć niż
sze wykształcenie oraz mniej is
totny zakres działania — co jest 
oczywistym nieporozumieniem. Je
śli istnieje jakieś przedsiębiorstwo, 
gdzie takie fakty mają miejsce, 
wówczas dowodzi to. że panuje tam 
nienormalna sytuacja.

Nie może przecież należycie speł
niać swych obowiązków osoba, 
która będąc na stanowisku głów
nego ekonomisty nie ma wyższego 
wykształcenia, odpowiedniej prak
tyki zawodowej oraz cech osobis
tych niezbędnych dobremu orga
nizatorowi pracy zespołów ludz
kich. Jeśli mówimy o kwalifika
cjach głównych ekonomistów, to 
moim zdaniem nie mogą one być 
niższe od kwalifikacji głównych 
księgowych. Jeśli więc istnieje w 
określonych warunkach zróżnico
wani płac głównego księgowego 
w stosunku do głównego ekonomi
sty. to jest rzeczą oczywistą, że 
może ono mieć miejsce jedynie w 

Ekonomika kultury
spartakiadowego, pojętego jako sy
stem imprez i rozgrywek organizo
wanych przez cały rok.

W dziedzinie sportu kwalifikowa
nego rok 1967 i dwa poprzednie 
lata upłynęły pod znakiem przy
gotowań do igrzysk olimpijskich 
w Grenoble i Meksyku.

Wyniki uzyskane w tym czasie w 
mistrzostwach świata i Europy oraz 
międzynarodowych i międzypań
stwowych spotkaniach pozwalają 
stwierdzić, iż w skali europejskiej 
polski sport utrzymuje nadal wy
soką pozycję w wielu dyscypli
nach. Natomiast w skali światowej 
pozycja polskiego sportu nie zo
stała umocniona, a w niektórych 
dyscyplinach sportu, jak np. lek
kiej atletyce czy szermierce nastą
pił nawet pewien regres. Bilans 
sportowy ostatnich dwóch lat nie 
gwarantuje utrzymania dotychcza
sowej pozycji Polski we współza
wodnictwie olimpijskim. Niezbędna 
staje się zatem mobilizacja wszy
stkich sił i środków w ostatnim 
okresie przygotowań do igrzysk 
olimpijskich.

W związku z tym należy; pod
nieść do maksimum w ostatniej 
fazie przygotowań do igrzysk olim
pijskich efektywność pracy; prze
strzegać bezwzględnie zasady prio
rytetu przygotowań olimpijskich; 
podjąć niezbędne środki w celu in
tensyfikacji pracy sportowo-szko
leniowej z, młodzieżą; podnieść po
ziom pracy wychowawczej wew
nątrz całego ruchu sportowego.

Powodzenie realizacji wszystkich 
tych zadań zależne jest w bardzo

Ekonomiści i księgowi

tych przypadkach, gdy jedna z tych 
osób ma niższe kwalifikacje.

Powszechnie wiadomo, że w każ
dym zawodzie i na każdym stano
wisku są zarówno fachowcy, mier
noty jak też i partacze, ludzie od
dani sprawie i karierowicze. Głów
ni księgowi nie są wyjęci spod tego 
prawa., dlatego też wina za brak 
należytej współpracy między głów
nym księgowym a głównym eko
nomistą nie może w każdym przy
padku obciążać konta jedynie 
głównych ekonomistów, ponieważ 
sprawa ta wymaga indywidualnej 
oceny i dokładnej znajomości kon
kretnego problemu.

Całkowicie solidaryzuję się z 
wypowiedzią autora artykułu pt. 
Ekonomista i księgowy (ŻG Nr 31 
z dnia 30.VII.1967 r.) omawiającą 
sprawę przygotowania fachowego 
osób zatrudnianych na stanowis
kach głównych ekonomistów. Po
dany fakt zatrudnienia w przedsię
biorstwie na stanowisku głównego 
ekonomisty człowieka o niepełnym 
średnim wykształceniu jest nie tyl
ko dowodem wypaczania sensu U- 
chwały Rady Ministrów Nr 224 z 
1964 r., lecz przede wszystkim skan
dalicznych stosunków panujących 
w danym środowisku, przy równo
czesnej wielkiej znieczulicy i bra
ku nadzoru władz nadrzędnych. 
Jeśli ktoś miałby chociaż przecięt
ne uzdolnienia i trochę dobrej wo
li, to bęz większego trudu mógł już 
w Polsce Ludowej zdobyć średnie 
wykształcenie.

Trudno przy tym zgodzić się z 
opinią autorą artykułu „Ekonomi
sta i księgowy”, że w przedsię
biorstwie, gdzie pracuje około 400 
ludzi nie istnieje potrzeba zatrud
nienia głównego ekonomisty (mam 
tu na uwadze człowieka o pełnych 
kwalifikacjach), szczególnie, że nie
mal we wszystkich komórkach e- 
konomicznych brak jest w ogóle

BLACHĘ

dużym stopniu od bazy material
nej, w oparciu o którą rozwijamy 
sport masowy i kwalifikowany.

REDAKCJA: Skoro mówimy o 
materialnej bazie kultury fizycz
nej i turystyki nie sposób, jak 
się wydaje, pominąć tak ważkie
go zagadnienia, jak EKONOMI
KA SPORTU. Wszyscy są zgodni, 
że sport przestał (bądź przesto
je) być li tylko przyjemną zaba
wą, pożyteczną rozrywką dla 
mniej lub bardziej licznych hob
bystów. Sport wyczynowy staje 
się właściwie instytucją. Impre
zy sportowe mają bodajże naj
liczniejszą widownię ze wszyst
kich działów przemysłu rozryw- 
kowo- widowiskowe go. Jak Pan 
Przewodniczący zapatruje się na 
problem ewolucji sportu w ogóle, 
na sprawy związane z organiza
cją imprez sportowych oraz na 
wprowadzenie elementów rachun
ku ekonomicznego do tej sfery 
działalności GKKFiT, która bez
pośrednio sąsiaduje, z działem 
usług?

WL. RECZEK: Działalność spor
tową można i należy oceniać nie 
tylko jako przyjemną zabawę 1 po
żyteczną rozrywkę, lecz również z 
ekonomicznego punktu widzenia.

W ekonomicznej ocenie działal
ności sportu dostrzegam dwa prob
lemy. Pierwszy — to wpływ upra
wiania sportu I turystyki na inten
syfikację czynników warunkują
cych ogólny rozwój gospodarczy. 

pracowników nawet. ze średnim 
wykształceniem. Trudno zrozumieć 
skąd się bierze u autora tego ar
tykułu opinia, że w przedsiębior
stwie tym i bez głównego ekono
misty „było i nadal może być peł
ne rozeznanie zagadnień ekono
micznych". Czy nie występuje tu 
przyzwyczajenie do utartych form 
zarządzania i gospodarowania? 
Przecież sam. fakt braku przewidy
wania dynamiki produkcji —w la
tach 1968—1970 — oraz zatrudnia
nie załogi o niepełnych kwalifika
cjach dowodzi zupełnie czego in
nego. Obliczanie, ile się zaoszczędzi 
na funduszu plac głównego ekono- 
misty na pewno nie przyczyni się 
do poprawy organizacji i gospodar
ności przedsiębiorstwa.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
zapoczątkowana przez Z. Paryziń
skiego dyskusja na temat współ
pracy między głównym księgowym 
a głównym ekonomistą nie była 
podjęta przez głównych ekonomi
stów, co powodowało brak naświe
tlenia sprawy z punktu widzenia 
obu stron.

Aczkolwiek na stanowiskach 
głównych księgowych pracuje wie
le wybitnych jednostek, to jednak 
praktyka wykazała, że w więk
szości przypadków główni księgo
wi nie potrafili skutecznie prze
ciwdziałać wszystkim negatywnym 
zdarzeniom, jakie miały miejsca w 
przedsiębiorstwach (jak np. pro- 

. dukowanie towarów nie znajdują
cych odbiorców, zła jakość pro
dukcji. płacenie różnych kar. nie
uzasadnione wysokie koszty włas
ne).

Dlatego też nie bez powodu zo
stała podjęta Uchwala Rady Mi
nistrów Nr 224 z dnia 29.VII.1964 r. 
w sprawne postępu ekonomicznego 
w gospodarce uspołecznionej i or
ganizacji służb ekonomicznych.

HILARY JAKUBOWICZ 

ze stopu aluminiowego w gał. 
D16 AM w arkuszach

0,6X1090X2000 mm
7“ 0,6X1000X2500 mm
7^ 0,6X1200X2000 mm
w ilości 9.346 kg
Cena za 1 kg 104,60 zł

oferują do sprzedaży

Zakłady Metalowe 
„FERRUM”

Spółdzielnia Pracy

w Szczecinie, ul. Storrady 1/3. 
Bliższych informacji udzieli 
Dział Zaopatrzenia Spółdzielni 
tel. 461-27.
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Jak wiadomo, tak kultura fizyczna 
jak i turystyka reprezentują znacz
ne wartości zdrowotne, wpływając 
czynnie na rozwój fizyczny czło
wieka, na reprodukcję jego sił, a 
tym samym zapewnienie biolo
gicznej strony jego osobowości. 
Ponadto obydwie przeciwdziałają 
ujemnym wpływom spadku aktyw
ności ruchowej jaką wywołuje 
współczesna technicyzacja życia. 
Wszystko to stanowi zatem bardzo 
istotny element wydajności pracy, 
który w tak znacznym stopniu de
terminuje wzrost gospodarczy każ
dego kraju.

Drugi problem to sport jako z 
jednej strony dziedzina działalnoś
ci socjalnej wymagająca przy po
mocy funduszu spożycia zbiorowe
go „stworzenia sieci ogólnie dostęp
nych urządzeń sportowych, wy
kształcenia odpowiednich kadr 
nauczycieli w.f., trenerów instruk
torów, a także znacznego nakła
du środków przeznaczonych na 
bieżącą działalność organizacji 
sportowych, a z drugiej jako ma
sowa, powszechna usługa spełnia- 

“Jąca również określoną funkcję 
drenażu rynku. Wobec ograniczo
nych możliwości naństwa wynika
jących z hierarchii potrzeb, ńa za
spokajanie których w pierwszym 
rzędzie fundusz spożycia zbiorowe
go powinien być przeznaczony, 
ekonomiczne podejście do wszyst
kiego, czym w dziedzinie rozwoju 
kultury fizycznej możemy dyspo
nować stało się nieodzowne. Po
wyższe spowodowało, że przy rea
lizacji naszych zadań musieliśmy
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UZDROWISKA 
dla gości zagranicznych

D
O najbardziej opłacalnych 
działów handlu zagranicz
nego, a ściślej mówiąc 
eksportu, należy niewą‘pli- 
wie turystyka i .wszelkie
go rodzaju świadczenia 

usług z tym związane. Burzliwy 
rozwój turystyki zagranicznej na 
całym świecie, prawdziwe „wę
drówki ludów” odbywające się nie
mal przez okrągły rok stanowią 
dla niektórych krajów szczodrze 
obdarzonych przez naturę, jak 
również, dzięki własnej zaradności 
i zapobiegliwości, dysponujących 
zorganizowaną bazą hotelowo-kem- 
pingową oraz rozwiniętą infra
strukturą, poważne źródło wpły
wów dewizowych. Problem właś
ciwie bardzo często sprowadza się 
do tego, jak korzystać z tych źró
deł tryskających dewizami... Prob- 
Jem ów nie od dziś nurtuje również 
i naszych fachowców od turystyki, 
stanowi wdzięczne pole do rozma
itych dociekań ekonomistów 1 pu
blicystów. Od pewnego czasu — 
wraz z uświadomieniem pewnych 
realiów rzeczywistości — w dys
kusjach naszych zaczynamy kon
centrować się na konkretach, se
lekcjonując starannie wielorakie 
aspekty zasadniczego problemu, 
dążąc do sprowadzenia całej pro
blematyki do właściwych wymia
rów. Obecnie chcę zająć się tema
tem nas szczególnie interesującym 
i jakoś pomijanym w dotychcza
sowych rozważaniach nad intensy
fikacją eksportu usług. Mam na 
myśli krajowe przyrodolecznictwo, 
które może być z pożytkiem wyko
rzystane nie tylko w płaszczyźnie 
wewnętrznej, lecz pod pewnymi 
warunkami może się stać obszarem, 
na którym za błoto będziemy 
otrzymywać dolary.

TURYSTYKA 
KWALIFIKOWANA .

Swego czasu poruszyliśmy na 
naszych lamach ten problem ..Od
strzał dewiz”, „Ż. G.” Nr 38/1966. pi- 
sząc o nie wykorzystanych możli
wościach związanych z organizacją 
zagranicznej turystyki myśliwskiej 
w Polsce. Tak, na marginesie .(by
najmniej nie przypisując sobie 
żadnych zasług z tego tytułu) 
możemy poinformować Czytelni
ków, że „sprawa ruszyła” i z ro
ku na rok gościmy w Polsce co 
raz więcej myśliwych z zagranicy, 
g odstrzał wszelkiej zwierzyny 
przez nich, przynosi ■ nam wcale 
niemało dewiz.

Lecz nie samym myślistwem 
człowiek żyje. aczkolwiek instynkt 
przodków, pewien atawizm ciągnie 
go nieodparcie w góry i lasy, gdzie 
szuka schronienia przed wzrasta
jącym naporem mocv, które nie- 
opacznie sam wywołał. Moce te 
niekiedv przyczyniają się do pow
stawania rozmaitych schorzeń i 
dolegliwości, nieznanych (lub mało 
znanych) w czasach bardziej odleg
łych. Do chorób tych należą takie, 
iak: choroby układu krążenia i tra
wienia, schorzenia dróg oddecho
wych, cukrzyca, gościec we wszyst
kich jego potwornych wyniszcza- 
iacych organizm ludzki postaciach. 
Wówczas nie ma mowy o polowa
niu. o turystvce wędrownej i in
nych rozkoszach życia. Trzeba się 

fizycznej
wprowadzić zasady rachunku eko
nomicznego.

W związku z tym — obok środ
ków budżetowych — uruchomiliś
my szereg mechanizmów pozabud
żetowych, przyciągając do wspól
nego działania rady narodowe, za
kłady pracy i organizacje społecz
ne oraz aktywizując samo społe
czeństwo do świadczenia na rzecz 
kultury fizycznej. W wyniku sze
regu poczynań ekonomicznych spo
wodowaliśmy, iż 2/3 wydatków na 
kulturę fizyczną jest pokrywane z 
wpływów pozabudżetowych, w tym 
w dużej mierze z funduszu spoży
cia indywidualnego. Zaliczamy to 
do istotnych osiągnięć. Również 
dla zaktywizowania widowni im
prez sportowych poczyniliśmy sze
reg kroków w drodze zwiększenia 
■eklamy. uruchomienia w szerszym 
•akresie sprzedaży (w systemie ob- 
nośnym) różnych artykułów w cza
sie imprezy, wyznaczając PPIS ja
ko głównego realizatora tych za
dań. Uważam, że nie należy jednak 
rbytnio przeceniać efektów finan
sowych jakie w wyniku tych wszy
stkich zadań będzie można uzyskać.

REDAKCJA: Zarówno kultura 
fizyczna, jak i sport kwalifiko
wany nte mopą prawidłowo roz- 
wijać się bez mecenatu państwa, 
zwłaszcza w naszych warunkach 
spoleczno-usf rojowych. Rosnące 
świadczenia państwa na ten cel 
nic rozwiązują jednak istnieją
cych w tej dziedzinie problemów. 
Czy w przyszłości nwyn powstać 
odpowiednie warunki dla pcw-

WŁODZIMIERZ RADWAN

leczyć 1 to leczyć się intensywnie, 
poszukując wespół z eskulapem 

najwłaściwszych ku temu warun
ków: odpowiedniego klimatu, wo
dy z całym jej bogactwem leczni
czych składników mineralnych i ga
zowych. jak również innych natu
ralnych środków leczniczych Ta
kich właśnie warunków, warunków 
— dodajmy — często niepowtarzal
nych, jakich mamy w kraju obfitość.

W Polsce znajduje się kilkadzie
siąt miejscowości uzdrowiskowych, 
położonych w niezwykle malowni
czych i pełnych dodatkowych atra
kcji turystycznych regionach gór
skich, podgórskich i nizinnych. Na
sze wody lecznicze z Krynicy i 
Żegiestowa, borowina z Ciecho
cinka i Buska plus dobrze na ogół 
zorganizowany system kuracyjno- 
rehabilitacyjny wysuwają polskie 
uzdrowiska na czołowe miejsca 
wśród renomowanych kurortów 
zagranicznych. W odbudowanych i 
rozbudowanych uzdrowiskach pol
ski- h, znajdujących się w gesth 
resortu zdrowia, przebywało w 
okresie powojennym 400 tys. kura
cjuszy.

Nas Jednak interesują obecnie 
przeoe wszystkim kuracjusze za
graniczni, jako, że Polska nigdy 
nie będzie konkurentem dla Włoch, 
Jugosławii, czy też Rumunii i Buł
garii w dziedzinie masowej tury
styki wypoczynkowej. Żadne wy
liczenia, najpiękniejsze wizje stru
mieni dewiz płynących do skarbca 
naszego nie wyczarują takich wa
runków klimatycznych, jakimi dy
sponują wymienione kraje. Po pro
stu nie ten pas geograficzny. Na 
turystyce kwalifikowanej, świad
czeniu usług w zakresie lecznic
twa balneologicznego i Innych us
ług dla kuracjuszy zagranicznych 
można też zarobić sporo „twar
dych” walut tak dla nas niezbęd
nych.

Jak jest obecnie z eksportem 
usług w zakresie lecznictwa i od
powiedniego wykorzystania posia
danego potencjału?’ Wypada stwier
dzić, że wręcz słabo! Trudno na
wet mówić o początkach, rokują
cych nadzieje. Straciliśmy sporo 
czasu i, jak się wydaje, nawet bez 
próby podjęcia poważniejszych 
wysiłków w zakresie należytego 
wykorzystania tych darów natury.

Będę mówił głównie o okresie, 
który’' upłynął od' cHWili^lilfedy na 
pócząfku roku 19B5 W^ofi&jalnych 
enuncjacjach * c?ytaliśruy«:vęo/ na
stępuje: „Należy rozwijać na rzecz 
zagranicy usiugi lecznicze, sana
toryjne, korzystanie z naszych 
uzdrowisk klimatycznych t balne
ologicznych, znanych ze swvch wa
lorów leczniczych w Europie”. 
Znanych i to dobrze znanych 
jeszcze przed wojną, kiedy jeź
dziło się „do wód” w Szczawnicy, 
Krynicy i Ciechocinku, W roku 
1934 kurorty polskie przyjęły po
nad 700 'zagranicznych kuracjuszy. 
W roku 1965 natomiast zaledwie 
40. w roku 1966 — 42 osoby, na rok 
1967 planowano 1.500 kuracjuszy 
zagranicznych, przyjęto 65! O co 
chodzi, gdzie jest pogrzebany przy
słowiowy ples?! Według opracowa
nych założeń w roku 1970 plano
wano wszakże przyjąć 5.000 kura
cjuszy zagranicznych. W świetle

nego samofinansowania kultury 
fizycznej i sportu wyczynowego 
poprzez przewartościowanie nie
których elementów powiązań z 
gospodarką narodową, przede 
wszystkim w płaszczyźnie świad
czenia usług, zwiększenia rentow
ności imprez sportowych, dalsze
go rozwoju produkcji sprzętu 
sportowego dostosowanego dla 
potrzeb i gustów masowego od
biorcy?

VVŁ. RECZEK: Istnieje ogólna 
zgodność poglądów co do tego, że 
tak jak od oświaty, nauki i kul
tury tak i od kultury fizycznej i 
turystyki zależy roiwój ogolnv 
społeczeństwa.

Wszystkie te dziedziny mają za
tem nie tylko prawo, ale i okreś
lony obowiązek korzystać z mece
natu państwa. W' naszych warun
kach mecenat ten przejawia się w 
tym, że wszystkie one uznane zo
stały za dziedziny socjalnej dzia
łalności państwa i objęte jego 
wszechstronną pomocą. W odróż
nieniu jednak od takich dziedzin, 
jak zdrowie, nauka czy oświata, w 
odniesieniu do których państwo 
jest głównym i wyłącznym organi
zatorem kierującym ich rozwojem, 
kultura fizyczna I turystyka mają 
dwie strefy działania. Jedną, któ
rą podobnie jak w zakresie wy
mienionych dziedzin kieruje pań
stwo i ono bezpośrednio zabezpie
cza środki niezbędne dla jej roz
woju rwaz drugą — którei rozwój 
uzależniony jest od aktywności 
społecznej, opiera się na pełnej do

dotychczasowych doświadczeń, w 
obliczu pewnych realiów rzeczy
wistości podobne założenia mogą 
stanowić świadectwo gigantomanii, 
oderwania się od konkretnych 
warunków. A jednak tak nie jest 
i założenia wspomniane nie pow
stały — mimo wszystko — jedynie 
w wybujałej wyobraźni planisty. 
Są realne przesłanki, na których 
były oparte.

Dwa lata wstecz powstał nawet 
bardzo interesujący i szczegółowo 
opracowany przez ówczesny Cen
tralny Urząd Uzdrowisk...

...PROGRAM UDOSTĘPNIENIA 
UZDROWISK DLA 
CUDZOZIEMCÓW

Autorzy programu, uznając, iż 
jest to „sprawa pilna i całkowicie 
uzasadniona”, proponowali podzie
lić realizację programu na dwa 
zasadnicze etapy. W pierwszej fa
zie zamierzano wytypować takie 
uzdrowiska dla cudzoziemców, jak 
Krynica, Ciechocinek, Kudowa, 
Polanica, Kołobrzeg, Świnoujście, 
które miały w latach 1965-1967 
obsłużyć ok. 2.000 kuracjuszy za
granicznych, W drugiej fazie, mo
dernizując obiekty przeznaczone 
dla turystów zagranicznych w wy
mienionych uzdrowiskach, zakła
dano doprowadzenie ilości kura
cjuszy zagranicznych do wspo
mnianych 5.000 w roku 1970.

Żeby nie było wątpliwości co do 
opłacalności zamierzonych przed
sięwzięć powstał również plan fi
nansowy, gwarantujący warunki 
realizacji programu, zakładający po
ważne wpływy dewizowe z tytułu 
opłat i kosztów towarzyszących. 
Zapewniono również pomoc i 
współprace zarówno GKKFiT, jak 
i „Orbisu”, który prowadzi akwi
zycję i akcję reklamowa na ryn
kach zagranicznych. Nastawienie 
było, w swoim założeniu, na pewno 
słuszne: oferować usługi lecznicze 
w polskich uzdrowiskach przecięt
nie zarabiaiacemu klientowi zagra
nicznemu. ,Stąd umiarkowana cena 
usług przy jednoczesnym, jak 
wspomniano na wstenie. dość wy
sokim standardzie. Poziom świad
czonych usług, walory proponowa
nych miejscowości leczniczych zna
lazły uznanie w oczach licznych 
zagranicznych lekarzy-specjali- 
stów, którzy w roku .1965 odwiedzi
li nasze i-uzdrowiska.................-

Program przewidział właściwie 
wszystko łącznie z dodatkowymi 
atrakcjami dla kuracjuszy, jak: wy
cieczki krajoznawcze, koncerty, se
anse filmowe itp Zabrakło jedynie... 
odbiorców tych usług i wspomnia
nych dodatkowych atrakcji. Dla
czego?

Jest rzeczą niezmiernie trudną 
znaleźć odpowiedź na to proste py
tanie, zwłaszcza, jeśli powstała sy
tuacja stanowi — w pewnym sen
sie, zaskoczenie dla tych, którzy tw 
ich przekonaniu) uczvnili wszvstko, 
by przysporzyć krajowi cennych 
dewiz i rozsławić nasze kurorty w 
świecie. Zapomniano jednak, jak 
się wydaje, że świat jest — mi
mo wszystko — wielki, że w świe
cie tym panują twarde prawa wal
ki konkurencyjnej, że turysta czy 
kuracjusz zagraniczny ma dziś do 

browolności i swobodzie wyboru 
form uczestnictwa i w odniesie
niu do której państwo spełnia 
głównie rolę koordynatora.

Do pierwszej można zaliczyć: w 
zakresie kultury fizycznej — obo
wiązkowe wychowanie fizyczne w 
ramach systemu szkolnego, a w za
kresie turystyki — zamknięty sy
stem wypoczynku w ramach kolo
nii i obozów, jeśli chodzi o mło
dzież oraz FWP i wczasy zakładów 
pracy, jeśli chodzi o dorosłych.

Do drugiej należą — w odnie
sieniu do kultury fizycznej — sport 
zorganizowany w klubach i maso
wych organizacjach. W odniesieniu 
do turystyki — cały, niekierowa
ny ruch turystvczny, działający w 
różnvch formach w oparciu o ogól
nie dostępną bazę turystyczną.

W zakresie rozwoju kultury fi
zycznej i turystyki, zaliczonej wg 
tych kryteriów — do pierwszej 
strefy działania, państwo spełnia 
rolę stymulatora. Oznacza to, że 
za pomocą różnych środków od
działywania, jak obowiązkowe wy
chowanie fizyczne w szkołach, 
powszechny system kolonii i obo
zów, organizacja funduszu wcza
sów pracowniczych, działalność po- 
zaoperacyjna przedsiębiorstw pań
stwowych — państwo dąży do wy
robienia w społeczeństwie trwałych 
nawyków uprawiania Kultury fi
zycznej i turystyki tak. aby stały 
się one niezbędną potrzebą społecz
ną, w odczuciu każdej jednostki.

Oceniając problem w katego
riach ekonomicznych — chodzi o 
ugruntowanie w społeczeństwie po
pytu na ten rodzaj usług, za po
mocą świadczeń z funduszu spo
życia zbiorowego transponowanych 
poprzez budżet. W odniesieniu do 
rozwoju kultury fizycznej i tury- 
strki w tej części, w której czyn
nikiem decydującym jest chęć 
uczestnictwa i swoboda wyboru 

wyboru 1001 ofert usług i propozy
cji według jego gustów i -upodobań, 
ofert uwzględniających zarówno je
go kaprysy, jak i ...dolegliwości. 
Dziś klient nie przychodzi sam ,— 
dziś do klienta trzeba trafić i prze
konać go! Czechosłowackie biuro 
„Cedok” rozpoczęło np. werbunek 
klientów od oferowania im różnych 
usług leczniczych za 3,5 dolara 
dziennie. Podniesiono następnie 
standard tvch usług. Obecnie 21- 
dniowy pobyt w uzdrowisku cze
skim kosztuje od, 125 do 184 dola
rów. Jeden dzień pobytu w węgier
skim uzdrowisku kosztuje ponad 10 
doi., w Związku Radzieckim i NRD 
od 7 do 8 dolarów, ale wszystkie te 
kraje mają już — w pewnym sen
sie — stałych klientów, którzy rok 
rocznie przyjeżdżają „do wód” raz 
wybranych. Lekarze wiedzą, że 
pacjentów cechuje na ogół „przy
wiązanie” do swego eskulapa, do 
proszków „na wszystko”. Dlacze
góż wiec wody i borowiny mają 
być wyjątkiem” Wprost przeciwnie. 
Ale pewne odruchy warunkowe 
trzeba jednak wywołać. W istnieją
cych warunkach — dodajmy stale 
usprawnianych — jesteśmy w stanie 
przyjąć rocznie 2 000 kuracjuszy 
zagranicznych, po roku zaś 1970. u- 
ruchamiając dodatkowe wydzielone 
sanatoria w Żegiestowie. Szczawni
cy. w Iwoniczu i w Szczawnie, mo
żemy znacznie przekroczyć założenia 
na rok 1970.

Dlatego też będę mówił głównie 
o akcji akwizycyjno - reklamowej, 
bez której nie sposób nawet marzyć 
o rozwoju turystyki kwalifikowa
nej, o rozwoju świadczeń usług w 
zakresie lecznictwa balneologiczne
go, a która już na samym wstępie 
okazała się najsłabszym ogniwem 
w łańcuchu naszych zamierzeń.

Reporter nie jest arbitrem. Nie 
i leży w jego kompetencji, a t-m 

bardziej w intencjach. zamiar roz
strzygnięcia konwencjonalnego dy
lematu kto zawinił: „Orbis” czy 
„Uzdrowiska Polskie” a może wła
śnie GKKFiT? I nie o tó nawet 
chodzi, że za realizację programu 
na ogół odpowiedzialność ponoszą 
autorzy, zaś za zapomniane harmo
nogramy roczne dotyczące współ
działania „Orbisu” i „Uzdrowisk 
Polskich” odpowiadają solidarnie 
— że tak powiem — „wysokie ukła
dające się strony” Jest niedobrze i 
wszyscy powinni myśleć, jak wy
prowadzić sprawę z impasu!

Wydaje się przeto, że należy za
cząć od' dokładnego przemyślenia 
kierunków, akcji akwizycyjno-re- 
klamowej, czyli trzeba dokonać 
wstępnego określenia krajów, któ
re mogą zapewnić stały dopływ tu- 
rystów-kuracjuszy. W tej materii 
istnieje nawet pewna jasność. Tymi 
krajami mają być: W. Brytania, 
Francja, kraje skandynawskie oraz 
NRF. zaś w dalszej perspektywie 
— USA i Kanada.

Następnie warto by było zastano
wić się (aie szybko...) nad metodami 
i formami prowadzenia akwizycji, 
skonfrontowanymi z naszymi moż
liwościami w zakresie bazy poligra
ficznej (ulotki, prospekty itp.) oraz 
możliwościami dotarcia do zagrani- 

■ cznyćh środowisk lekarskich (co 
* może być wyłącznie Sprawą na

szych lekarzy, a nie urzędników 
biur turystycznych) w celu facho
wej popularyzacji walorów krajo
wego przyrodo-lecznictwa.

Już dziś przygotowywać obiekty 
w uzdrowiskach, v-chodząc z zało
żenia narastającej fali zgłoszeń za
granicznych, w oparciu o między
narodowy standard świadczonych 
usług.

O "uzdrowiskach i standardzie 
świadczonych usług, jak również o 
dodatnich skutkach takiej kuracji, 
należy informować lekarzy i po
tencjalnych kuracjuszy przy pomo
cy środków wizualnych. Krótko- 
metrażowe filmy, wyświetlane w 
odpowiednich środowiskach lekar
skich (zwłaszcza lekarzy-balneolo- 
gów,) jak również na innych spe
cjalnych projekcjach, które powin

form — rola państwa polega na 
tworzeniu odpowiednich warun
ków zaspokojenia, zgłaszanych 
przez społeczeństwo, potrzeb.

W aspekcie ekonomicznym prob
lem sprowadza się do zdolności 
przeciwstawienia, zgłoszonemu 
przez społeczeństwo, popytowi na 
uprawianie kultury fizycznej i tu
rystyki, odpowiedniej podaży usług 
w tym zakresie.

Wg projektu ustawy budżetowej 
na rok 1968 wszystkie wydatki na 
kulturę fizyczną i turystykę w 
części tej drugiej sfery wynoszą 
900 min, co stanowi 1,23 proc, ogó
łu wydatków budżetowych na roz
wój nauki i wszystkich usług so- 
cjalno-kułturalnych.

Naturalnie w związku z odmien
nością zadań udział pomocy pań
stwa w rozwoju, kultury fizycznej 
jest znacznie większy niż w sto
sunku do turystyki. W związku z 
tym, jak już poprzednio zaznaczy
łem, przy rozwiązywaniu proble
mów kultury fizycznej stesuiemy 
w szerokim zakresie ekonomiczny 
punkt widzenia, wciągając coraz 
bardziej w jej finansowanie fun
dusz spożycia indywidualnego. Nie 
można iednak — moim zdaniem — 
zakładać, że ewolucja w tym za
kresie póldzie tak daleko, że po
moc państwa nawet w dalszej 
przyszłości okaże. się zbędna. Na 
nrzykladzie takich krajów jak NRD. 
Francja możemy zaobserwować 
wręcz odwrotny proces.

Robiąc jednak rachunek wiel
kości nakładów na sport w ogól
nym bilansie świadczeń państwa 
na działalność socjalną i prowa
dząc rozważania co do możliwości 
samofinansowania się sportu, wy
daje się konieczne zwrócenie uwa
gi na zagadnienie wpływu sportu 
na tworzeni^ dochodów innych 
dziedzin lub zmniejszenie wydat
ków, które bez wykorzystywania 

na poprzedzić reklama w prasie I 
radio, niewątpliwie zdynamizują 
nasze wysiłki akwizycyjne i rekla
mowe.

Nie odkrywam bynajmniej no
wych horyzontów. Wiele elementów 
proponowanego zespołu przedsię
wzięć zawiera zarówno wspomnia
ny program „Uzdrowisk Polskich”, 
jak i praktyka... bardziej operaty
wnych od nas akwizytorów.

Dotychczasowy rozproszony wy- 
slłek akwizycyjny, prowadzony 
przy pomocy przestarzałych metod 
nie mógł przynieść żadnego 
efektu. Trudno uznać za osiągnię
cie kilkudziesięciu kuracjuszy, któ
rzy znaleźli się w końcu w naszych 
uzdrowiskach. Wstępna akcja nie 
została właściwie za granicą do
strzeżona, stąd niepowodzenia' i 
strata cennego czasu. Jak wytłu
maczyć jednak fakt, że dopiero o- 
statnio wydrukowano kilkadziesiąt 
tysięcy folderów obcojęzycznych i 
wielki plakat reklamujący nieprze
ciętne walory naszych uzdrowisk? 
A film reklamowy, który powstaje 
w tempie jakby to była co naj
mniej ekranizacja Trylogii? A wy
jazdy naszych lekarzy-specjalistów 
balneologów z odczytami za grani
cę? Załatwianie formalności w tym 
przypadku trwa miesiącami! Zbyt 
wielu partnerów ma, jak się wyda
je. nowe ^iednoczenie „Polskie 
Uzdrowiska”, brak natomiast w 
tym układzie bezpośrednio zainte
resowanych, czyli samych uzdro
wisk, ich dyrekcji, regionalnych 
władz, którym zapewne leży na ser
cu rozwój regionu postępujący 
wraz z rozbudową kwalifikowanego 
działu usług turystycznych. Może 
właśnie nowy wzorcowy statut 
uzdrowiska stworzy płaszczyznę dla 
wspólnego działania wymienionych 
czynników. Nie można przecież do
puścić do powstania sytuacji, kiedy 
fala turystów-kuracjuszy stworzy 
dodatkowe problemy w zakresie t. 
zw. zaplecza: dróg, stacji benzyno
wych, warsztatów naprawczych, 
sklepów i innych, zakładów usługo
wych. Są to przecież także małe 
strumyki przypływu dewiz, powsta
jące z kosztów towarzyszących po
bytowi kuracjusza zagranicznego, 
które wpływają do jednego zbior
nika.

*

I jeszcze o Jednym źródle (w tym 
przypadku dosłownie), z którego 
tryskają dewizy... po 20 centów za 
butelkę! Chodzi mianowicie o to, że 
nasze wody mineralne mają ogro
mne wzięcie za granicą, co też —, 
moim zdaniem — jest czynnikiem 
który przemawia w ogólnej akcji 
akwizycyjno-reklamowej, skiero
wanej do kuracjuszy zagranicznych. 
Ale nie w tym rzecz. „Uzdrowiska 
Polskie” wystąpiły z propozycją 
eksportu naszej wody mineralnej 
we własnym zakresie, gdyż właści
we branżowe przedsiębiorstwo h. z. 
nie jest zainteresowane kłopotli
wym — trzeba przyznać — towa
rem eksportowym, na którym mar
ża przedsiębiorstwa jest niewielka. 
MHZ, do którego odwołało się 
Zjednoczenie „Uzdrowiska Polśkie”- 
stanęłó ' na' 'stańówiśku' jnoridpolU’ 
hańdłtjri\zagranicznego”, .^pwstaję 
jednak pytanie, czy monopol — 
państwowy monopol — handlu za
granicznego musi oznaczać monopol 
resortu? Jeżeli zaś tak to przecież 
w gestii tego resortu leży możli
wość skłonienia odpowiedniego 
przedsiębiorstwa h.z. do rezygnacji 
z nazbyt wygodnego stanowiska, 
sprzecznego z interesem gospodar
czym.

Nie same kompletne obiekty 
przemysłowe, maszyny i urządze
nia, konfekcja i artykuły rolno- 
spożywcze, czyli tak zwana „zby
walna” masa towarowa ma ■wspie
rać nasz eksport. Uzdrowiska Pol
skie włączone w system turystyki 
kwalifikowanej i eksport usług 
mogą i powinny stać się poważ
nym kanałem, którym do naszego 
skarbca popłyną cenne dewizy.

sportu musiałyby mieć miejsce i 
zbadanie, czy efekty w wyniku po
wyższego osiągnięte nie rekompen
sują w istocie nakładów państwa 
na sport.

Dowodem tej ekonomicznie pozy
tywnej roli sportu mogą być na
stępujące przykłady. Wartość pro
dukcji sprzętu sportowego (bez 
odzieży sportowej) wynosi wg pla
nu na r. 1968 około 1,5 miliarda 
złotych; Akumulacja na tej pro
dukcji wg cen zbytu przekracza 
15 proc., do której dla pełnego ra
chunku należy jeszcze doliczyć 
marżę detaliczną.

Około 30 proc, programu telewi
zyjnego stanowi sport. Uwzględnia
jąc, jak wysoką nadwyżkę daje te
lewizja i jak niskie w stosunku do 
innych są koszty programu sporto
wego udział sportu w tworze’niu tej 
nadwyżki można uznać za nieba
gatelny.

Każdy kraj stara się kosztem b. 
poważnych nakładów rozwijać za 
granicą propagandę o sobie; Sport 
stanowi b. skuteczny i b. komu
nikatywny sposób tej propagandy, 
pochłaniając znacznie mniej na
kładów niż każda inna ferma. Trze
ba przy tym podkreślić, że ta 
funkcja sportu jest u nas w pełni 
doceniana, a wymownym tego 
przykładem jest ufundowanie przez 
Ministra Spraw Zagranicznych do
rocznej nagrody dla sportowca, 
który najbardziej w danym roku 
rozsławi imię Polski za granicą.

Wszystkie wymienione tu ’ przy
kłady jak i poprzednie uwagi doty
czące pośredniego wpływu sportu 
na ogólny rozwój gospodarki wska
zują jak dalece sport oceniany w 
aspekcie ekonomicznym wykracza 
poza pojęcie tylko przyjemnej za- 
nawy i pożytecznej rozrywki.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

ORZECZNICTWO

KTO ODPOWIADA
ZA BEZPIECZEŃSTWO 

PRACY ZAŁOGI
W CZASIE REJSU STATKU

Lugrotrawler rybacki „X”, nale
żący do Przedsiębiorstwa N, zato
nął w czasie sztormu na morzu, 
zaś kilku rybaków — pracowników 
Przedsiębiorstwa — poniosło 
śmierć.

Sprawa przyczyn tego wypadku 
była roztrząsana najpierw przez 
Izbę Morską, a następnie przez Od
woławczą Izbę Morską, przy czym 
ta ostatnia stwierdziła zarówno w 
sentencji swego orzeczenia, jak i 
w motywach, uchybienia po 
stronie kapitana statku, polegające 
m.in. na tym, że nie podjął on w 
czasie, gdy statkowi groziło zato
nięcie, odpowiednich czynności, * 
zwłaszcza wszczął zbyt późno 
akcję ratowniczą.

Na tej podstawie Zakład Ubez
pieczeń Społecznych, wypłacający 
renty rodzinom rybaków, którzy 
stracili życie, wystąpił przeciwko 
Przedsiębiorstwu N (armatorowi) 
na drogę postępowania arbitrażo
wego, z żądaniem zwrotu wypła
conych sum rentowych w łącznej 
wysokości 127 198 zł. Należy zazna
czyć, że w myśl przepisów art. 24 
dekretu z dn. 25.VI.1954 r. o pow
szechnym zaopatrzeniu emerytal
nym pracowników i ich rodzin 
(Dz.U. z 1958 r. Nr 23, poz. 97) za
kład pracy obowiązany jest zwró
cić ZUS wypłacone świadczenia, 
jeżeli wypadek bądź utrata zdro
wia lub życia pracownika nastąpiły 
wskutek zaniedbań zakładu pracy, 
przede wszystkim w zakresie bhp. 
Roszczenie to jest niezależne od rosz
czenia, jakie mogą mieć do zakładu 
pracy sami pracownicy bądź pozo
stałe po nich rodziny o zadośćuczy
nienie i rentę wyrównawczą, ponad 
rentę pobieraną z ZUS.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie ZUS oddaliła, wy
chodząc z założenia, że naruszenie 
zasad bhp- przez kapitana statku 
nie jest równoznaczne z 
uchybieniem samego zakładu pracy 
(armatora).

Rozpatrując sprawę w II instan
cji, Główna Komisja Arbitrażowa 

’ odwołanie ZUS uwzględniła i z a- 
sądziła od armatora (Przedsię
biorstwa N) całą dochodzoną 
sumę.

Od orzeczenia GKA z kolei Minis
ter Żeglugi wniósł rewizję.nad
zwyczajną.

Po ponownym rozpoznaniu sporu. 
Główna Komisja Arbitrażowa orze
czeniem z dnia 29 grudnia 1966 r. 
nr BO-8508/66, zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) rewizję 
nadzwyczajną Ministra Żeglugi od
daliła, wypowiadając następujący 

■pogląd prawny:
Obowiązek zapewnienia pra

cownikom bezpieczeństwa ich życia 
i zdrowia, a w szczególności' bez
piecznych ,i higienicznych warun
ków. ,pracy,.ro.z ciąg a się .riAw^ 
nież na członków załogi 
statku podczas rejsu.

Jakkolwiek kodeks morski wpro
wadza odmienne zasady Od
powiedzialności od zasad 
ogólnych, i chociaż w czasie rejsu 
obowiązki armatora dotyczące bhp 
załogi wykonuje kapitan s t a t- 
ku, to jednak armator odpo
wiada za jego zawinienia 
w tym zakresie.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła 
m.in.:

„W myśl art. 24 ust. 1 dekretu 
o powszechnym zaopatrzeniu eme
rytalnym pracowników i ich ro
dzin, uspołeczniony zakład pracy 
obowiązany jest zwrócić Zakładowi 
Ubezpieczeń Społecznych świadcze
nia wypłacone osobom uprawnio
nym, jeżeli choroba, niezdolność do 
pracy lub śmierć pracownika spo
wodowana została naruszeniem 
przez zakład pracy jego obowiąz
ków, wynikających z przepisów 
dotyczących ochrony życia i zdro
wia pracowników, przy czym — 
jak wyjaśnia uchwała nr 1/61 ko
legium arbitrażu Głównej Komisji 
Arbitrażowej z dnia 6 lutego 1961 
r. (wkładka do nr 4/154 Przeglądu 
Ustawodawstwa Gospodarczego) — 
obowiązki te mogą . wynikać nie 
tylko z przepisów o bezpieczeń
stwie pracy, lecz także z nieprze
widzianych w konkretnym przepi
sie zasad bezpieczeństwa pracy, 
płynących z powszechnego doświad
czenia życiowego. Ponoszenie przez 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
ciężaru świadczeń wypłaconych . 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych osobie uprawnionej na sku
tek wypadku w zatrudnieniu, spo
wodowanego przez zakład pracy 
naruszeniem zasad bhp, pozostaje 
w związku z ciążącym na każdej 
jednostce gospodarki uspołecznio
nej obowiązkiem stworzenia swoim 
pracownikom optymalnych warun
ków pracy, zapewniających bezpie
czeństwo ich życia i zdrowia (vide 
wyżej wymieniona uchwała kole
gium arbitrażu).

W działalności uspołecznionych 
zakładów pracy, będących armato
rami, obowiązek zapewnienia pra. 
cownikom bezpieczeństwa pracy 
rozciąga się również na członków 
załogi statku podczas rejsu. Obo
wiązki te w imieniu armatora Wy
konuje kapitan statku. Zgodnie bo
wiem z art. 78 kodeksu morskiego, 
kapitan sprawuje kierownictwo 
statku (§ 1), wydaje zarządzenia w 
celu zapewnienia bezpieczeństwa :l 
porządku na statku, które są wią- 
źące dla wszystkich osób znajdu-
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jących się na statku (§ 2), a jeżeli 
statkowi grozi . zagłada, kapitan 
obowia.zany jest zastosować wszel
kie dostępne mu środki dla ocale
nia także załogi (art. 87 § 2 k.m.). 
Wobec powyższego instancja odwo
ławcza — wbrew temu, co zarzuca 
rewizja — miała podstawy do trak
towania stwierdzonych przez Od
woławczą Izbę Morską uchybień 
kapitana statku w zakresie zapew
nienia bezpieczeństwa statku, a 
wobec tego i jego załogi, za równo
znaczne z naruszeniem zasad 
ochrony życia i zdrowia pracowni
ków przez zakład pracy w rozu
mieniu art. 24 ust. 1 dekretu o 
powszechnym zaopatrzeniu emery
talnym pracowników j i ich ro
dzin. (...)

Poza tym wskazać należy’, że 
zgodnie z art. 46 ustawy o izbach 
morskich, tylko ustalenia winy i 
okoliczności faktycznych zawarte w 
orzeczeniu Izby Morskiej, kończą
cym postępowanie przed Izbami, 
obowiązują państwowy arbitraż go
spodarczy.

Nieuzasadniony jest także zarzut 
rewizji, że II instancja dopuściła 
się istotnego naruszenia art. 72 § 1 
kodeksu morskiego przez nie
uwzględnienie przewidzianego tym 
przepisem ograniczenia odpowie
dzialności armatora. Wbrew wy
wodom rewizji nadzwyczajnej, brak 
jest podstaw do kwestionowania 
stanowiska II instancji, że przepis 
art. 24 ust. 1 dekretu o powszech
nym zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników i ich rodzin stanowi 
lex specialis także w stosunku do 
odnoszących się do odpowiedzial
ności armatorów przepisów kodek
su morskiego, a w związku z tym 
wyłącza stosowanie do roszczeń 
opartych o wyżej wymienione prze
pisy postanowień kodeksu morskie
go.

Jakkolwiek bowiem kodeks mor
ski wprowadza w art. 72 § 1 od
mienne zasady odpowiedzialności od 
zasad ogólnych, to przepisy’ tego 
kodeksu w omawianym zakresie 
stanowią dla armatorów normy 
ogólne, natomiast odpowiedzial
ność unormowana w art. 24 ust. 1 
wyżej wyrmienionego dekretu doty
czy tylko wąskiego wycinka tej od
powiedzialności, a mianowicie od
powiedzialności wobec Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w związ
ku z wypadkiem w zatrudnieniu, 
spowodowanym naruszeniem przez 
zakład pracy jego obowiązków w 
zakresie bhp.

W tym stanie rzeczy zespół re
wizyjny GKA nie stwierdził w za
skarżonym rewizją orzeczeniu istot
nego naruszenia prawa, wobec cze
go rewizję nadzwyczajną oddalił. 
(-)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
USTAWA BUDŻETOWĄ 

NA ROK 1968

Ogłoszona w nr 47 Dziennika 
Ustaw z 1967 r. pod poz. 231 usta
wa budżetowa na rok 1968 ustala 
dochody budżetu Państwa w 
1968 r. w wysokości 313 759 542 tys. 
złotych, zaś wydatków w wy
sokości 309 193 966 tys. zł.

Na dochody budżetu Państwa 
składają się w szczególności: 
1) wpłaty przedsiębiorstw i in
nych jednostek gospodarczych — 
248 078 316 tys. zł, w tym przemysł 
141 716136 tys. zł, budownictwo 
1 368 287 tys. zł, rolnictwo 1 388 930 
tys. zł, transport i łączność 6 428 025 
tys. zł, 2) podatki od wynagro
dzeń, różne podatki i opłaty — 
20 640 645 tys. zł, 3) podatki i 
opłaty z gospodarki nieuspołecznio
nej — 10 169 228 tys. zł oraz 4) 
ubezpieczenia społeczne 
— 18 072 000 tys. zł.

Wydatki budżetu Państwa 
obejmują m.in.: 1) finansów a- 
n i e przedsiębiorstw i innych jed
nostek gospodarczych — 162 43? 542 
tys. zł, w tym przemysłu 28 893 514 
tys. zł, budownictwa 6 751 348 tys 
zł, rolnictwa 25 514 522 tys. zł, 
transportu i łączności 14 472 531 
tys. zł, 2) oświatę, kulturę i naukę 
— 37 267 851 tys. zł, 3) obronę na
rodową — 29 146 542 tys. zł, 4) 
ubezpieczenia społeczne — 14 264 874 
tys. zł, 5) administrację bezpieczeń
stwo publiczne, wymiar sprawiedli
wości i prokuraturę — 16 048 362 
tys. zł i inne.

Ustawa budżetowa ustala rów
nież dochody i wydatki zbiorczych 
budżetów województw i 
miast wyłączonych z województw 
w ogólnej wysokości 83 901 474 tys. 
zł tak po stronie dochodów, jak 
i wydatków.

Jako załączniki do ustawy za
mieszczone zostały: 1) budżet cen
tralny w szczegółowym układzie 
resortowym wraz z zestawieniem 
zbiorczym, 2) tabela etatów finan
sowanych z budżetu centralnego, 3) 
dochody i wydatki budżetów tere
nowych województw i miast wyłą
czonych oraz tabela etatów admi
nistracji terenowej, wreszcie 4) 
udziały zbiorczych budżetów po
szczególnych województw i miast 
wyłączonych w dochodach budżetu 
centralnego. <

■ I 
JEDNOLITY CENNIK

ROBOT WIERTNICZYCH

Prezes Centralnego Urzędu Geo
logii zarządzeniem z dnia 13 grud
nia 1967 r. (Monitor Polski Nr 71. 
poz. 347) wprowadzi! jednolity cen
nik robót wiertniczych.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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K
apitalizm był dawniej w 
stanie realizować produkt 
społeczny i jego przyrost w 
ramach rynku narodowego, 
bez państwa jako jednego z 
podstawowych nabywców. 

W okresie kształtowania się prze
mysłu, przechodzenia od manufak
turowej do przemysłowej produkcji, 
potrzeby rozwoju przemysłu, przy 
ograniczonym funduszu akumulacji, 
były tak duże, że silne dążenie do 
jego powiększania prowadziło do 
spadku siły nabywczej ludzi pra
cy, do spadku płac realnych. W na
stępnych okresach, w stadium roz
winiętego kapitalizmu, dalsze pod
noszenie produkcji wymagało pod
noszenia siły nabywczej konsumen
tów, oby umożliwić realizowanie 
produkcji i jej wzrost. Między pła
cami a zyskami istnieje głęboka 
sprzeczność; pdnoszenie płac ozna
cza względne zmniejszenie zysków. 
Dlatego proces wzrostu płac realizo
wał się w toku ostrej walki między 
kapitałem a pracą. Przeciwdziałanie 
procesów wzrostu płac, hamowanie 
ich wzrostu, przez mechanizm funk
cjonowania kapitalizmu było (i jest) 
jedną z podstawowych przyczyn cy
klicznych załamań produkcji. Nie
mniej jednak proces ten systema
tycznie, choć poprzez załamania, 
postępował naprzód, umożliwiając 
realizację i wzrost produkcji bez 
pomocy państwa, tzn. „rynku trze
ciego”. Nie przeczy temu, lecz jest 
logiczną konsekwencją tej sytuacji, 
dążenie do realizowania produktu 
na zewnątrz w formie eksportu to
warów bądź kapitału, gdyż ozna
cza to per saldo powiększenie zysku.

Strukturalne przemiany kapitali
zmu, tzn. ukształtowanie się kapi
talizmu monopolistycznego, sprawi
ły, że mechanizm jego funkcjono
wania nie zapewniał już absorpcji 
całego produktu społecznego i jego 
przyrostu. (Monopole skutecznie ha
mowały wzrost siły nabywczej, o- 
slabiając jednocześnie bodźce do 
inwestowania). Zarazem postępy 
techniki i inne czynniki (przede 
wszystkim egzogeniczne) prowadzi
ły do coraz wyższego rozwoju mo
cy produkcyjnych. Rozwojowi sił 
wytwórczych towarzyszyły postępy 
procesu monopolizacji. W miarę roz
woju tych zjawisk dochodziło stop
niowo do coraz głębszego' rozwarcia 
międzv możliwościami wytwarzania 
a możliwościami realizacji produk
tu społecznego. Powstała w końcu 
sytuacja, w której orodukt społecz
ny nie mógł być już realizowany 
bez udziału państwa tzn. „rmku 
trzeciego”. Poprzednio omówione 
zmiany w strukturze i mechanizmie 
funkcjonowania monopoli nie są.w 
stanie zmienić tej sytuacji.

Rozbudowane wysoko siły wy
twórcze, wysoki, zwłaszcza w USA, 
poziom dochodu narodowego w 
przeliczeniu na głowę mieszkańca 
oznacza więc, że absolutne rozmia
ry produktu społecznego i nadwyż
ki ekonomicznej przekroczyły już 
granice możliwości absorpcji w 
ramach „czystego kapitalizmu”. Aby 
nadwyżka ekonomiczna nie osiągała, 
tych rozmiarów, poziom płać, do
chodów lud.zi pracy musiąłby' być 
odpowiednio wysoki a sferą socjal
na — szeroko rozbudowana, Ale 
tego rodzaju podział produktu spo
łecznego jest sprzeczny z istotą 
ustroju' kapitalistycznego i może 
być urzeczywistniony tylko w u- 
stroju socjalistycznym. Godziłby 
pośrednio (rozbudowa sfery socjal
nej) i bezpośrednio Cconieczność 
obniżenia .zysków) w interesy eko
nomiczne klasy kapitalistów. Co 
nie mniej ważne, taki podział byłby 
sprzeczny także z istotą społeczną 
kapitalizmu, jako ustroju o wysoce 
zhierarchizowanej stratyfikacji spo
łecznej opartej na głębokiej nie
równości ekonomicznej. Budowa 
„państwa dobrobytu”, wysokie 
i powszechne podniesienie docho
dów mas pracujących oraz dalszy 
przyspieszony wzrost tych docho
dów prowadziłyby’ do niwelacji róż
nic socjalnych. A wtedy bogactwo, 
Dosiadanie i pomnażanie kapitału 
traciłoby stopniowo sens. Wraz z 
tym kapitalizm przestawałby być 
kapitalizmem. Takie rozwiązanie 
jest sprzeczne z prawami ekono
micznymi i socjalnymi ustroju ka- 
oitalistvcznego. Nie może być także 
realizowane przez czynnik zewnę
trzny, państwo, gdyż, oznaczając 
kierunek na dobrowolną samoza
gładę ustroju, wywołałoby zdecydo
wany sprzeciw klasy kapitalistów.

Oprócz omówionej powyżej pod
stawowej przyczyny, istnieją dwie 
inne, które sprawiają, że współ
czesny kapitalizm nie może fun
kcjonować i rozwijać się bez eko
nomicznej roli państwa. Mechanizm 
funkcjonowania współczesnych mo
nopoli nie jest w stanie zapewnić 
równowagi miedzy podażą i popy
tem środków konsumpcji. Nie jest 
także w stanie, mimo skłonności do 

DZIAŁ SPRZEDAŻY CZĘŚCI ZAMIENNYCH
Warszawa, ul. Świerczewskiego 93

zawiadamia PT Klientów o’ otrzymaniu dostaw:
• wałków chłodnych wodnych 1 farbowych gumowych for

matu A4 i A3 do powielaczy offsetowych.
• cylindrów do powielaczy offsetowych „Romayor" I I II,
• liczników do maszyn księgujących „Addelektra” 1 

„Cellatron"
• tablic programowych T5M do maszyn analitycznych.

Jednocześnie prosimy PT Klientów o złożenie zamó
wień na części zamienne do maszyn biurowych i 
analitycznych, na rok 1968 i 1969 w tęrminie do 
31 „stycznia 1968 r. ’

inwestycji;, zapewnić niezbędnej 
stopy inwestycji, ■ która gwaranto
wałaby .zrównoważony wzrost ■ gos
podarczy.- ' J'

Wykazaliśmy poprzednio, że mi
mo osłabienia siły nacisku na pła
ce, mechanizm funkcjonowania 
współczesnych monopoli nie jest w 
stanie samoczynnie zapewniać ich 
wzrostu. Co się tyczy kapitalistów, 
to ich krańcowa skłonność do kon
sumpcji jest już niewielka; udział 
konsumpcji kapitalistów w. docho
dzie narodowym maleje. Znaczniej
sze podniesienie dochodów warstw 
średnich, np. drobnych akcjonariu
szy, części inteligencji, tźw. wol
nych zawodów, przyjmując nawet, 
że byłoby możliwe, też by niewiele 
zmieniło. Skłonność do konsumpcji 
tych warstw ludności'też jest z za
sady niższa od 1, a wysokie pod
niesienie ich dochodów tym bar
dziej pogłębiłoby tę różnicę. Przy 
czym nie byłoby to skutkiem opty
malnego zaspokojenia potrzeb, lecz 
przede wszystkim immanentnej ka
pitalizmowi skłonności do oszczę
dzania jako funkcji możliwości 

O funkcjonowaniu 

gospodarki monopolistycznej (V)

PERSPEKTYWY
KAPITALIZMU

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

przekształcania pieniędzy w kapitał. 
(W znacznym stopniu dotyczyłoby 
to także i szerokich mas ludzi pra
cy, gdyby wysokie podniesienie ich 
dochodów, o "Irtóryin byłą ińową 
wyżej, było możliwe w ramach u- 
stroju kapitalistycznego). A więc 
problem siły nabywczej nie może 
być obecnie rozwiązany w ramach 
czystej gospodarki kapitalistycznej 
tak, by nie powodował ostrych kry
zysów bądź stanu chronicznej de
presji i stagnacji. Czysty kapita
lizm nie może zapewnić niezbędnej 
stopy inwestycji już to z wyżej 
omówionych powodów a także dla
tego, że osłabieniu uległo działanie 
egzogenicznych czynników wzrostu 
gospodarczego. Wysoki poziom u- 
przemysłowienia głównych krajów 
•kapitalistycznych oraz kapitałoosz- 
czędny bądź zbliżony do neutralne
go typ postępu technicznego po
wodują, że stopa inwestycji nie 
może być wysoka i nie może ro
snąć, A zatem ipostęp technolo
giczny nie może obecnie, jak wy
kazali teoretycy stagnacji, rozwią
zać 'problemu nadwyżki ekono
micznej^ Nie może jej też rozwią
zać eksport kapitału, gdvż nadwyż
ka jest zbvt duża a wywóz na ka
pitalistycznych zasadach prowadzi 
do ponownego przepływu kapitału 
w formie zysków od zagranicznych 
inwestycji. Darmowy ■ zaś eksport 
kapitału i towarów nie wchodzi na 
szerszą skalę w rachubę, gdyż jest 
sprzeczny z regułami kapitalistycz
nego gospodarowania. Trudno też 
oczekiwać eksplozji demograficznej 
w krajach wysoko rozwiniętych. 
Jej skutki mialvbv zresztą charak
ter czasowy i połowiczny. To samo 
odnosi się do innvch czynników 
egzogenicznych z wyjątkiem milita
ryzacji, wojen i ich następstw eko
nomicznych.’)

W tej sytuacji kreowanie „rynku 
trzeciego” w formie gospodarki 
państwowej iest praktycznie jedy
nym rozwiązaniem w ramach sto

sunków kapitalistycznych. Kapita
lizm monopolistyczny nie może już 
sam, bez ekonomicznej roli pań
stwa, wykorzystać rozwiniętych sił 
wytwórczych, zapewnić funkcjono
wania i rozwoju gospodarki. Przy 
czym, jak wykazano, państwo nie 
może wykorzystywać przejętej siły 
nabywczej przede wszystkim na 
cele cywilne, społeczne, które pro
wadziłyby do szerokiego rozwoju u- 
sług socjalnych; likwidacji sfer nę
dzy i niedostatku, a następnie 
powszechnego dobrobytu. Military
zacja stała się więc obiektywną ko
niecznością współczesnego kapita
lizmu, uwarunkowaną jego imma- 
nentnymi sprzecznościami. Dziedzi
ny militarne pochłaniają podstawo
wą część nadwyżki ekonomicznej, 
którą dysponuje państwo. Kapita
lizm stał się więc systemem mar
notrawstwa ekonomicznego. .

*
Gospodarka państwowa, absorbu

jąc znaczną część dochodu narodo
wego, . umożliwia funkcjonowanie 

całego mechanizmu ekonomicznego 
współczesnego kapitalizmu. Ozna
cza to, że wydatki państwa umoż
liwiają osiągnięcie bądź zbliżenie 
się do stanu tzw; pełnego wykorzy
stania śił wytwórczych^ zapewnia
jąc jednocześnie warunki realizacji 
wytworzonego produktu społeczne
go. Na tej bazie zmodyfikowana 
struktura monopoli i mechanizm 
ich funkcjonowania mogą prowa
dzić i prowadzą do względnie zrów
noważonego wzrostu gospodarczego. 
Niemałą rolę odgrywa w tym pro
cesie wzrostu zespół środków in
terwencji państwa ’ (środków zachę
cających do inwestowania i in.). 
W konsekwencji stadium kapitaliz
mu państwowo-monopolistycznego, 
w przeciwieństwie do poprzedniego 
stadium, cechuje długookresowa 
tendencja wzrostu gospodarczego, 
wzrostu produktu społecznego na 
głowę mieszkańca a także wzrostu 
płac realnych oraz stan dość wy
sokiego wykorzystania mocv pro
dukcyjnych i niezbyt znacznego 
bezrobocia.

Kapitalizm państwowo-monopoli- 
styczny nie mógł jednak znieść 
czynników prowadzących do cy
klicznych załamań produkcji. Są 
one immanentną funkcją kapitali
stycznych stosunków produkcji. 
Ekonomiczna rola państwa nie jest 
w stanie zneutralizować ich dzia
łania. Abstrakcyjnie rzecz biorąc, 
wymagałoby to stałej ingerencji 
państwa w dziedzinę płac i docho
dów, tak aby nie dopuszczać do 
powstawania rozpiętości między po
dażą i popytem dóbr konsumpcyj
nych oraz stałego podtrzymywania 
inwestycji. Jest to z wielu przy
czyn, o .czym już była mowa, nie
możliwe. Wymagałoby to także cią
głego wzrostu wydatków państwo
wych, które, biorąc pod uwagę ka
nały realizowania, mają tendencję 
do petryfikacji (rozszerzanie zasię
gu własności państwowej, wzrost 
dziedziny militaryzacji itd.). Rów
nież i tego rodzaju stałe rozszerza
nie gospodarki państwowej nie jest 
możliwe. W tej sytuacji wybiera 
się więc mniejsze zło, uruchamiając 
środki interwencji państwa. Ope
rując instrumentami ekonomiczny
mi (podnoszenie stopy redyskonta 
itp.), państwo stara się nie dopusz
czać do cyklicznych załamań. W 
przypadku rozpoczęcia się kryzysu, 
państwo uruchamia zespół środków 
zmierzających do pobudzenia ko
niunktury.

Praktyka wykazała, że antycy- 
kliczna działalność państwa jest 
względnie skuteczna. (Załamania 
produkcji po drugiej wojnie świa
towej wahały się w USA w grani
cach 10 proc.). Interwencja oaństwa 
przerywała bieg procesów kumula
cyjnych, nie dopuszczając do głęb- 
szvch załamań cyklicznych. Ważną 
rolę stabilizatora, stawiającego 
przeszkodv w pogłębianiu się zała
mań, spełniała własność państwowa 
i sfer” nieprodukcyjne będące w 
gestii państwa, gdyż mogły one nie 
reagować na załamania produkcji. 
To samo dotyczv zjawiska stałości 
konsumocii w okresie cyklicznych 
załamań, które jest po części funk

cją powyższego stabiilzatp,rą, syste
mu zasiłków Oraz w ogóle wyższe- • 
go poziomu dochodó.w (nie dotyczy 
to dóbr trwałego użytku). Poziom 
ten pozwala na gromadzenie pew
nych oszczędności, stwarzając pody 
stawę niereagpwania konsumpcji, 
w krótkim okresie, na stosunkowo 
niewielki spadek pfodukcji. Sku
teczne przerywanie załamań cy
klicznych sprawia jednocześnie, że 
stają się one częstsze.-Współczesna 
gospodarka kapitalistyczna musi 
niemal bez przerwy troszczyć się o 
podtrzymanie: koniunktury, o znaj
dowanie środków umożliwiających 
przerwanie kolejnego załamania cy
klicznego' bądź o stosowanie środ
ków nie dopuszczających do „prze
grzania” koniunktury.

Powyższa charakterystyka wska
zuje zarazem, że trudno przypusz
czać, by kapitalizm współczesny 
mogły w bliższej przyszłości cecho
wać głębokie kryzysy ekonomiczne, 
podobne do wielkiego kryzysu lat 
trzydziestych, i to także wtedy, gdy
by doszło do zsynchronizowania 
światowego cyklu koniunkturalnego. 
Własność państwowa i sfery nie
produkcyjne będące w gestii pań
stwa, duży udział państwa w do
chodzie narodowym, jako elementy 
struktury gospodarki mało reagu
jące na załamania koniunktury, są 
pierwszym podstawowym czynni
kiem ograniczającym możliwość wy
buchu’głębokiego krvzysu. Drugim 
tego rodzaju czynnikiem jest ze
spół środków interwencji państwa, 
który, jak wykazała braktvka. jest 
dość elastyczny i zawiera duży wa
chlarz bodźców oddziaływania. Oka
zało się np.. że środkiem pobudze
nia koniunktury może bvć nie tyl
ko wzrost wydatków państwowych, 
lecz także ich zmniejszenie (drogą 
obniżenia wysokiej stopy podatko
wej). Strumień interwencyjnych 
wydatków państwa może być kie
rowany w różne kanały, nie tylko 
na powiększenie militaryzacji, lecz 
także budowę dróg, budownictwo 
mieszkalne (droga udzielania kre
dytu) itp. Względnie wvsoka stopa 
życiowa, która pozwala ludziom 
pracy czynić pewne oszczędności 
oraz system zasiłków dla bezrobot
nych przeciwdziałają w okresie-za
łamania się koniunktury spadkowi 
konsumpcji. Nie można też abstra
hować od szeregu innych czynni
ków. zw’iązanvch zwłaszcza z regu
lowaniem produkcji i jnwe=tvcji 
(elementy planowania), które mogą 
nie donuszczać do nadmiernego 
boomu inwestycyjnego, a tym sa- 
mym zapobiegać głębokiemu zała
maniu koniunktury.

Nie mniej istotne są czynniki ze
wnętrzne, spoza obrębu systemu 
kapitalistycznego. Należy do nich 
przede wszystkim coraz bardziej 
rozszerzający się zakres stosunków 
gospodarczych między krajami so
cjalistycznymi i kapitalistycznymi. 
Wywierają one coraz większy 
wpływ na cykl koniunkturalny wy
soko rozwiniętych krajów kapitali
stycznych, gdyż gwarantują trwałe 
rynki zbytu nie reagujące z zasa
dy na wpływy wahań koniunktural
nych. Co więcej, w okresie cyklicz
nych załamań, krąje kapitalistycz
ne mogą zwiększać dostawy ńa ryn
ki wspólnoty socjalistycznej; może 
to być dodatkowym czynnikiem za
pobiegającym pogłębianiu się rece
sji .gospodarczej. Podobnie dotyczy 
to krajów trzeciego świata. Wpraw
dzie możliwości, znaczniejszego roz
szerzania obrotów z tymi krajami 
będą jeszcze przez długi czas ogra
niczone, lecz możliwości wywozu 
kapitału są wprost nieograniczone. 
W określonej sytuacji kanał ten 
może być z powodzeniem wyko-' 
rzystany tak, że wraz z innymi 
czynnikami zapobieże głębokiemu 
kryzysowi.

Zwracając uwagę na małe praw
dopodobieństwo wielkich cyklicz
nych załamań gospodarki kapitali
stycznej, należy jeszcze raz podkre
ślić. że załamania koniunkturalne, 
wprawdzie stosunkowo słabsze, lecz 
częstsze, będą nadal cechowały roz
winięte kraje kapitalistyczne.

*

Jakie są prognozy rozwoju kapi
talizmu w dalszej perspektywie 
oraz dalszej ewolucji systemu go
spodarki państwowo-monopolistycz- 
nej? Cała dotychczasowa ana
liza. wydaje sie, pozwala wyciągnąć 
w tej sprawie kilka najbardziej 
ogólnych wniosków.

Wykazaliśmy poprzednio, że ka
pitalizm już od dawna nie jest w 
stanie realizować całego produktu 
społecznego i jego przyrostu. 
Ukształtowanie się kapitalizmu 
państwowo - monopolistycznego za
pewniło wprawdzie jego realizację 
(umożliwiając tym samym funkcjo
nowanie i wzrost gospodarki), lecz 
w taki sposób, że część tego pro
duktu zostaje marnotrawiona, nie 
powiększając bogactwa społecznego 
i stopy życiowej. Dotyczy to przede 
wszvstkim wydatków militarnych, 
także nadmiernie rozminiętej rekla
my i innych zbędnych społecznie 
wydatków. (Tę' formę realizacji pro
duktu społecznego możemy nazwać 
nieracjonalną, a wymienione wy
datki — nieracjonalnymi.)

Marks i Engels pisali w Manife
ście Komunistycznym, że „stosunki 
burżuazyjne stały się zbyt ciasne 
dla wchłonięcia wytworzonego przez 
siebie bogactwa”. Jeżeli jednak 
dawniej kapitalistyczne stosunki 
tylko periodycznie, w okresach kry
zysów, uniemożliwiały wchłonięcie 
wytwarzanego bogactwa, to obecnie 
uniemożliwiają permanentnie. Wsku
tek tego system może funkcjonować 
tylko pod warunkiem, że stale mar
notrawi część tego bogactwa, prze
znaczając je na wydatki niera
cjonalne.

Wskazaliśmy zarazem na to, że 
wraz z. osiągnięciem wysokiego po
ziomu dochodu narodowego na gło
wę mieszkańca, a więc względnie 
wysokiej stopv życiowej dominują
cej części ludzi pracy, kapitalizm

coraź bardziej hamuje dalszy wzrost 
tej stopy życiowej, nie dopuszcza
jąc tym samym do zbytniej niwe
lacji różnic socjalnych. Zaawanso
wany proces tej niwelacji oznaczał
by; bowiem, że bogactwo, posiada
nie i pomnażanie kapitału traciłoby' 
stopniowo sens, że wraz z tym ka
pitalizm przestawałby być kapita
lizmem. ’’

Wydaje się nie ulegać wątpliwo
ści, że w miarę rozwoju kapitaliz
mu państwowo-monopolistycznego 
zakres występowania wymienionych 
zjawisk będzie się rozszerzał i po
tęgował. Wydaje się też. że zjawi
ska te i związane z nimi, procesy 
będą najbardziej istotnymi czynni
kami determinującymi ewolucję ka
pitalizmu w dalszej perspektywie. 
Można mówić, że znajdują one od
bicie w nowym wcieleniu marksow- 
skiego ogólnego prawa akumulacji. 
Ogólne prawo akumulacji monopo
listycznej można sformułować na
stępująco: w miarę monopolistycz
nej akumulacji kapitału i osiągnię
cia wysokiego poziomu produktu 
społecznego wzrasta coraz bardziej 
rozpiętość między możliwościami 
wytwarzania a racjonalną realiza
cją tego produktu i tym samym 
między możliwościami a poziomem 
zaspokajania potrzeb ludzi pracy. 
Wskutek tego muszą wzrastać wy
datki nieracjonalne; jest to warun
kiem funkcjonowania i rozwoju 
gospodarki. Ale wydatki nieracjo
nalne nie mogą ciągle wzrastać. 
Prowadzi to w konsekwencji do 
stagnacji gosnodarki i w miarę po
tęgowania sie związanych z tym. 
stanem . zjawisk społeczno-ekono
micznych — do zejścia ustroju ka
pitalistycznego z areny gospodarki 
światowej.

Wysoko rozwinięte kraje kapita
listyczne. opróez USA i Kanady, 
mają jeszcze dość znaczne możli
wości rozwoju. Poziom produktu 
społecznego na jednego mieszkań
ca nie pozwala jeszcze na osiągnię
cie względnie wysokiej stopy ży
ciowej ludzi praev. Jednak w miarę 
rozwoju sił wytwórczych i wzrostu 
dochodu narodowego stopa ta bę
dzie stopniowo wzrastać. Ale im 
wyższa stopa życiowa, tvm coraz 
bardziej jes' hamowany jej dalszy 
wzrost przez system stosunków ka
pitalistycznych. Wraz z tym coraz 
bardziej wyczerpują się możliwości 
funkcjonowania i rozwoju gospo
darki państwowo-monopolistycznej.

-.Kapitalizm może przez jakiś czas 
rozwiązywać te sprzeczności drogą 
wzrostu wydatków nieracjonalnych. 
Ale mogą to być i są przede' wszy
stkim wydatki militarne i paramili
tarne. Ich granica wzrostu jest w 
warunkach pokojowych dość ściśle 
ograniczona. Przy czym nowoczesne 
uzbrojenie (rakiety itp.), chociaż 
bardzo kapitałochłonne, wywiera 
stosunkowo mniejszy wpływ na po
chodne inwestycje i wzrost zatrud
nienia niż. uzbrojenie konwencjo
nalne. Co ważniejsze, ciągła rozbu
dowa współczesnych środków woj
ny, grożąc ludzkości totalna zagła
dą, będzie musiała ’ napotkać 
przeszkody ze stropy sił społęcz-. 
nyćh. Tempo wzrostu wydatków, 
militarnych będz;e więc musiało 
ulec zahamowaniu. A że jednpeześ 
nie szeroki rozwój sfery socjalnej 
oraz przyspieszenie tempa wzrostu 
stopy życiowej ludzi pracy bedzie 
napotykało coraz większe barie
ry — zahamowaniu ulegnie wzrost 
inwestycji, wzrost gospodarczy w 
ogóle. Dojdzie więc ponownie dó 
głosu tendencja stagnacji i towa
rzyszące jej zjawiska, tj. wysokie 
strukturalne bezrobocie, niewyko
rzystanie aparatu wytwórczego itd. 
Ewolucja kapitalizmu ’ państwowo- 
monopolistycznego, którego powsta
nie wyrwało gospodarkę monopoli
styczną ze stagnacji, doprowadzi 
system ponownie do stagnacji.

Wtedy jednak nie będzie już wyj
ścia z tej sytuacji przy zachowania 
stosunków .kapitalistycznych. Kapi
talizm nie będzie już w stanie do
konać kolejnych strukturalnych 
przeobrażeń, które zapewniłyby 
dalsze jego funkcjonowanie i wzrost 
gospodarczy. Systemowi kapitaliz
mu będzie więc grozić wkraczanie 
w stan coraz głębszej stagnacji.

Pod naciskiem sytuacji rozwój 
może się wtedy potoczyć w kierun
ku coraz większego ograniczania 
sfery własności prywatnej, stopnio
wego przejmowania orzez pa.istwo 
podstawowych dziedzin życia gos
podarczego. Procesowi temu towa-. 
rzyszrłyby społeczno-ekonomiczne i 
instytucjonalne reformv mechaniz
mu gospodarczego, które umożli
wiałyby trwale, przyspieszone po
większanie stopy życiowej ludzi 
pracy oraz szeroka rozbudowę sfery 
socjalnej. Oznaczałoby to faktycz
nie stopniowe i pokojowe przejście 
od kapitalizmu do socjalizmu. W 
części krajów' klasa kapitalistów 
może jednak stanowić zdecydowany 
ocór temu kierunkowi rozwoju i 
wtedv nieuchronnie musi dojść do 
rewolucyjnego obalenia stosunków 
kapitalistycznych.

Na zarysowane kierunki ewolucji 
i upadku kapitalizmu będą wywie
rały przemożny wpływ czynniki 
spoza obrębu svstemu kanita^zmu 
a nnzede wszystkim wzrost sił so
cjalizmu. współzawodnictwo tych 
dwóch przeciwstawnych systemów 
społeczno-ekonomicznych oraz ewo
lucja kraiów trzeciego świata, któ
ra musi doprowadzić do krachu sy
stem imperialistycznego, neokolo- 
nialneco wyzvskn. Procesy te będą 
ważnym akceleratorem zejścia 
ustroju kapitalistycznego z aronv 
życia snołeczno-gospodarczęgo kuli 
ziemskiej.

!) Nie oznacza to, na co zwracają 
słusznie uwagę krvtvcv koncencll stag- 
nacjonlstów. że działanie czynników eg
zogenicznych nie może bvć znów spotę
gowane. Nowa rewolucla' techniczna 
zwlaznna z antomatyzaclę nrodnkcH, 
perspektywy wykorzystania energii nu
klearne! Itd. — wszystko to może wzmóc 
sile działania czynnika Innowacji. może 
ułatwiać w nns.rzceólnyr1- okresach ab
sorpcję nadwyżki ekonomicznej.



K
OZWÓJ energetyki jądrowej 
znalazł się ostatnio w przeło
mowym okresie. Do niedaw
na energetyka ta w kilku 
najbardziej rozwiniętych kra
jach (jak np. Stany Zjedno

czone, ZSRR, w. Brytania, Fran
cja, Kanada) znajdowała się w 
stadium eksperymentowania róż
nych typów reaktorów, ekonomicz
nie jeszcze nieopłacalnych. Dopiero 
rok 1966 zapoczątkował lawinowy 
rozwój w tej dziedzinie. Pierwszą 
jego jaskółką było przyjęcie pro
jektów budowy 2 wielkich elektro
wni atomowych w Tennesy Valley 
(St. Zjednoczone) z uwagi na ich 
wyższą efektywność ekonomiczną 
od elektrowni elektrycznej. Był to 
fakt tvm godniejszy uwagi, że pro
jektowane klasyczne elektrown’e 
cieplne miały być usytuowane nie
mal na złożach węgla.

Od tego czasu nastąpił istny 
boom zamówień na elektrownie te
go typu. W Stanach Zjednoczonych 
do października 1967 roku zamó- 
w:ono ponad 50 wielkich elektro
wni atomowych, przy czym, co iesz- 
czei bardziej znamienne, stanowiły 
one już około 60 proc, wszystkich 
zamówień na obiekty energetyczne. 
Pod względem geograficznym roz
przestrzeniają się t>o całych Sta
nach Zjednoczonych, obejmując 
wsrvstkie ich regiony.

Ten trend szybko ogarnął rów
nież wszystkie niemal kraje Euro
py zachodniej. Wielka Brytania 
zwiększyła wydatnie swój program 
budowy elektrowni atomowych. 
Kraje Euroa tomu zwiększyły swój 
nrogram budowv takich elektrowni 
do roku 1980 przeszło 2-krotnie, zaś 
Szwecja. Belgia i Szwajcaria posta
nowiły oorzeć się w niedalekiej 
persoektvwie wyłącznie, lub niemal 
wyłącznie. na energetyce jądrowej.

Również kraje RWPG łącznie z 
Jugosławią ( z wyjątkiem Polski) 
postanowiły wstąpić na drogę ener
getyki jądrowej, przy czym pierw
sze elektrownie atomowe urucho
mione mają być najpóźniej do 1975 
roku NRD i Czechosłowacja, gdzie 
pierwsze elektrownie atomowe już 
działają lub znajdują się w koń
cowym stadium budowy, przystą
piły do budowy dalszych jednostek 
tego rodzaju. Głównym dostawca 
urządzeń elektrowni dużych mocy 
(800 do 1000 MW) dla krajów so
cjalistycznych będzie Związek Ra
dziecki,

Ta tendencja przeniknęła także 
do krajów rozwijających się; w 
szczególności Indie, nastawiają się 
na intensywny rozwój energetyki 
jądrowej, widząc w niej jedno z 
podstawowych ogniw rozwoju swo
jej ekonomiki i postępu technicz
nego. W trakcie budowy są tam 
3—4 przemysłowe elektrownie ato
mowe. W ślad Indii idzie kilka in- 
nvch krajów III świata (Pakistan, 
FiUniny. Argentyna).

Działające w obecnej chwili ele
ktrownie atomowe posiadają łącz
nie moc 10 tys. MW. Biorąc pod 
uwagę budujące się lub zakontrak
towane elektrowme atomowe, które 
maja bvć wybudowane do r. 1972, 
łączna ich moc ma wynieść w tvm- 
że roku ponad 60 tvs. MW.. W r. 
•1975 moc ta wzrośnie-iuż< co ^naj
mniej do 150 tvs. MW; Komisja 
Atomowa Stanów ’ Zjednoczonych 
przewiduje, że w 1980 roku ener
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PREMIA 
czy 
NAGRODA?

JERZY SZCZECIŃSKI

W
 ZWIĄZKU z dyskusyj

nym artykułem K. Go- 
linowskiego. zamiesz
czonym w nr 46 „Życia 
Gospodarczego” z dnia 
12 listopada 1967 r., 

pragnę na wstępie zwrócić uwagę 
na drobną formalnie sprawę doty
czącą interpretacji Uchwały nr 
149/66 Rady Ministrów z dnia 31 
maja 1966 roku, w snrawie nagra
dzania pracowników państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
przedsiębiorstw handlu zagranicz
nego za efektywność eksportu. Bo
wiem autor w swych rozważaniach 
używa zwrotu „premia”, zamiast 
„nagroda”, a Jest to jednak różnica.

Premia jest elementem płacy ru
chomej o względnie częstej powta
rzalności, zależna od wykonana 
zadań. Zasadniczym celem tworze
nia bodźców w formie premii jest 
przede wszystkim postęp technicz
no-ekonomiczny. Niezależnie od pre
mii przyznaje się pracownikom 
również nagrody.

Nagroda jest więc elementem o 
mniejszej częstotliwości występo
wania, zależna od uzyskania nad
zwyczajnych rezultatów. Tak więc, 
nagroda jest wynagrodzeniem za 
pracę dodatkową i stanowi bodziec 
do dodatkowego wkładu pracy i 
ekwiwalent za działalność wycho
dzącą poza ramy normalnych obo
wiązków.

Fundusze nagród za eksport ule
gały znacznej modyfikacji w ostat
nich latach.

getyka atomowa stanowić będzie 
już 30 proc, łącznej mocy wszyst
kich elektrowni amerykańskich.

Generalny dyrektor Międzynaro
dowej Agencji Atomowej dr S. 
Eklund w swym sprawozdaniu dla 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ z 
grudnia 1967 roku przewiduje na 
rok 1980 działanie elektrowni ato
mowych o łącznej mocy 300 tys. 
MW, w tym co najmniej 100 tys. 
w krajach posiadających broń ją
drową. (Zawiera się w tym stwier
dzeniu również pewne ostrzeżenie 
i apel o przyspieszenie zawarcia 
traktatu □ nierozprzestrzenianiu 
broni jądrowej w obliczu raptow
nego rozwoju energetyki jądrowej

ELEKTROWNIE
ATOMOWE

ROMUALD

i związanego z tym szybkim wzro
stem możliwości gromadzenia ma
teriałów rozszczepialnych).

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
rok temu dyr. Eklund stawiał da
leko ostrożniejsze prognozy (od 150 
do 250 tys. MW). Ta zmiana świad
czy o wyraźnym przełomie, jaki 
tymczasem nastąpił. Świat wchodzi 
wyraźnie w erę pokojowego wy
korzystania energii jądrowej na 
wielką skalę. Decydującym dla te
go trendu rozwojowego był oczywi
ście' fakt przekroczenia progu kon
kurencyjności ekonomicznej dotych
czasowych form klasycznych ener
getyki. Dzięki budowie wielkich 
jednostek o mocy do 1000 MW, a 
nawet większych, a także dzięki 
szybkiemu doskonaleniu techniki i 
technologii, osiąga się na tych elek
trowniach optymalne parametry 
produkcji.

Nowa energetyka posiada przy 
tym wiele innych istotnych walo
rów, jak np. zmniejszenie kosztów 
paliwa, co czyni ją szczególnie atra
kcyjną dla krajów, importujących 
duże ilości paliwa. Szczególnie ra
dykalnie maleją koszty transportu 
tego paliwa, co daje większe możli
wości swobodnej lokalizacji ele
ktrowni. Biorąc pod uwagę cały 
cykl energetyczny, od wydobycia 
paliwa do produkcji prądu ele
ktrycznego, elektrownia atomowa 
poważnie zmniejsza zatrudnienie 
slłv roboczej.

Bardzo istotnym czynnikiem jest 
także fakt, że energetyka jądrowa 
eliminuje zadymienie, zanieczysz
czenie powietrza, co jest plaga, ele
ktrowni ■ pracujących na węglu w 
ogóle, a na węglu brunatnym w 
szczególności. ' Był' ttvinbtBbeneaje
den z ważnych czynników rozprze

Obecnie, utworzenie funduszu na
gród w myśl Uchwały 149/66 RM 
za produkcję przeznaczoną na eks
port, spowodowane jest konieczno
ścią intensyfikacji działalności eks
portowej i potrzebą szybkiego przy
gotowania do tej produkcji załóg 
przedsiębiorstw przemysłowych dro
gą materialnego zainteresowania 
pracowników zatrudnionych przy 
produkcji eksportowej oraz pracow
ników przedsiębiorstw handlu za
granicznego. zajmujących się sprze
dażą tej produkcji i poprawa opła
calności oraz zwiększaniem wpły
wów dewizowych za eksport.

Tak też podział funduszu nagród 
między poszczególne komórki przed
siębiorstwa i pracowników tych 
komórek — zgodnie z intencją 
ustawodawcy — powinien być do
stosowany do warunków technicz
no - organizacyjnych" przedsiębior
stwa i oparty o kryteria umożli
wiające najbardziej skuteczne po
budzenie rozwoju produkcji ekspor
towej o korzystnych wskaźnikach 
efektywności oraz poprawę jakoś'-) 
tej produkcji i efektywności dewi
zowej eksportu. Zasady podziału 
funduszu nagród z tytułu efektyw
nego eksportu między pracowników 
danej komórki organizacyjnej po
winny uwzględniać indywidualny 
wkład I wyniki pracy poszczegól
nych pracowników, jak również 
przewidywać obniżenie lub pozba
wienie ich nagród w przypadku 
uchybień w pracy. 

strzeniania energetyki jądrowej w 
Stanach Zjednoczonych, gdyż nowa 
drakońska ustawa, przyjęta celem 
zwalczania zanieczyszczeń atmosfe
ry, hydrosfery i biosfery, pozwala 
organom inspekcyjnym na zamy
kanie elektrowni w razie stwier
dzenia uchybień. Był to również 
jeden z istotnych motywów, który 
skłonił rząd Szwajcarii, kraj tury
styki, do forsowania energetyki ją
drowej. Nie bez znaczenia dla roz
woju energetyki jądrowej w nie
których krajach są również aspekty 
militarne (zwiększenie możliwości 
gromadzenia materiałów rozszcze
pialnych).

Według zgodnych prognoz autory-
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tatywnych instytucji różnych kra
jów i organizacji międzynarodowych 
— w niedalekiej przyszłości należy 
się spodziewać nie tylko raptow
nego ilościowego rozwoju nowej 
energetyki, ale również skoku jako
ściowego — dalszego wydatnego... 
obniżenia kosztów energii elektrycz
nej. W szczególności duże nadzie-' 
je związane są z rozwojem specy
ficznego typu reaktorów, tzw. po
wielających na neutronach pręd
kich, które pozwalają w bez porów
nania większym stopniu na wyko
rzystanie materiałów rozszczepial
nych, dotychczas wykorzystywanych 
tylko w ułamku procenta (izotop 
uranu 235, służący jako materiał 
rozszczepialny, stanowi 0,7 proc, 
uranu naturalnego), a także na wy
datne podniesienie parametrów te- 

,'chnicznych.
Obecnie istnieje już kilka tego 

typu doświadczalnych elektrowni 
atomowych (w Stanach Zjednoczo
nych, w Związku Radzieckim i w 
W. Brytanii), a w stadium budowy 

x znajduje się kilka jednostek już 
typu przemysłowego i projektuję 
się budowę dalszych, większych 
jednostek, nastawiając się już w 
niedalekiej przyszłości na zastoso
wanie tego udoskonalonego typu 
energetyki jądrowej. Energetyka ją
drowa „na neutronach prędkich” 
rozwijać się będzie na wielką skalę 
już w latach osiemdziesiątych, do
minując coraz bardziej nad obec
nymi typami elektrowni działają
cych „na neutronach powolnych”.

Podstawową postacią wykorzy
stania energii jądrowej jest energe
tyka, jednakże wiek Atomowy ^by
najmniej’śiQ do niej nie ógranićżk.- 
Stosowani) eńiWgib jądrowej wkra-; 
cza w różne dziedzihy życia, na

Instrukcja resortowa w sprawie 
nagradzania za efektywność ekspor
tu, wprowadzona Zarządzeniem 
nr 70 Ministra Przemysłu Cięż
kiego wyraźnie stwierdza, że niniej
sze zasady nie mogą stanowić pod
stawy dla podejmowania przez 
przedsiębiorstwa zobowiązań wobec 
pracowników w umowie o pracę. 
Stąd ta zasadnicza różnica w for
mułowaniu określenia premiowa
nia czy nagradzania.

W ten sposób nowo wprowadzo
ny system nagradzania za efektyw
ność eksportu ma właśnie spełniać 
swoje zadania w stosunku dó czę
ści pracowników załóg przedsię
biorstw, bezpośrednio uczestniczą
cych w realizacji zadań w dziedzi
nie produkcji eksportowej o właś
ciwym dla danego wyrobu wskaź
niku efektywności.

Taki jest sens nagrody. Nie mo
że ona być powszechna, więc po
dział nagród powinien być — jak 
określone zostało — dokonywany 
wśród tych najlepszych, najbardziej 
przyczyniających się,, przy realiza
cji określonego zadania — najefek
tywniejszej produkcji eksportowej.

Intencją nowego systemu jest 
m. in. to, że w przedsiębiorstwach, 
w których podział produkcji na 
„krajową” i przeznaczoną na eks
port dokonywany jest w wyniku 
selekcji wyrobów, przeprowadzanej 
w oparciu o kontrolę jakości goto
wych wyrobów, nagradzaniem po
winni być objęci pracownicy ko
mórek produkcyjnych o najwyż
szym stopniu złożoności pracy (pro
cesów technologicznych) oraz pra
cownicy komórek, których wyniki 
w dziedzinie jakości i ilości pracy 
w decydujący sposób wpływają na 
jakość i wielkość produkcji- ekspor
towej. W przypadku, gdy ze wzglę
du na technologię i organizację 
produkcji nie jest możliwe wyod
rębnienie zatrudnienia przy pro
dukcji eksportowej objętej nagra
dzaniem, lub gdy w stosunku do 
eksportu ogółem udział produkcji 
eksportowej objętej nagradzaniem 
przekracza 80 proc., nagrody z fun
duszu nagród mogą otrzymać za
trudnieni na określonych stanowi
skach.

Określa się również grupy towa
rowe podlegające nagradzaniu, tym 
samym nie wszystkie przedsiębior
stwa produkujące na eksport mo
gą korzystać z przywilejów wyni
kających ze wspomnianej wyżej 
uchwały.

*
Trzeba zgodzić się z K. Golinow- 

skim, kiedy stwierdza, że nagroda 
za efektywność eksportu — to wy
różnienie za dobry handel, za ni
skie koszty, za wyższą jakość, zaZ 

których wywrze z czasem coraz 
większe piętno. Znajdzie więc na 
pewno szerokie zastosowanie do 
napędu statKów, co , doprowadzi do 
zrewolucjonizowania techniki trans
portu (pierwszym tego zwiastunem 
było wybudowanie dla celów po- 
kojowych radzieckiego lodołamacza 
„Lenin”, już wcześniej napęd ato
mowy znalazł zastosowanie w ło
dziach podwodnych, a ostatnio 
również w okrętach floty wojen
nej).

Obok energii podstawowym pro
blemem współczesnego świata staje 
się problem wody, której deficyt 
zaznacza się w świecie w coraz 
większym stopniu. Istnieje wpraw
dzie niewyczerpalne źródło wody, 
którym są morza i oceany, jednak
że wszystkie dotychczasowe metody 
odsalania okazywały się bądź mało 
skuteczne, bądź ekonomicznie nie
opłacalne, Dopiero energia jądro
wa rokuje poważne nadzieje na 
właściwe, szybkie i kompleksowe 
rozwiązanie tego problemu.

Dlatego też największe państwa 
świata poważnie zaangażowały się 
W jego praktyczną realizację. W 
Związku Radzieckim już w r. 1964 
przystąpiono do budowy nad Mo
rzem Kaspijskim kompleksu 
wyposażonego w siłownię jądrową, 
który ma oostarczać energię elek
tryczną, a jednocześnie duże ilości 
wody słodkiej celem nawodnienia 
okolicznych obszarów. Analogiczny 
zakiad prototypowy budowany jest 
w Stanach Zjednoczonych w Kali
fornii.

W miarę dalszego rozwoju gospo
darki, energia jąarowa będzie wy
korzystywana w sposób coraz bar
dziej kompleksowy i ekonomicznie 

- bardziej opłacalny. W opracowania 
są m.in. projekty budowy całych 
kombinatów jądrowych, wyposażo
nych w odpowiednie reaktory. Kom
binat tego” rodzaju mógłby obejmo
wać elektcownię jądrową,, hutę że
laza, dostarczającą surowca do 
produkcji maszyn i narzędzi rolni
czych przez połączoną z tą hutą 
fabrykę, wytwórnię, nawozów sztu
cznych produkowanych przy użyciu 
promieniowania jonizującego itp., 
dostarczając jednocześnie wody dla 
potrzeb rolnictwa. Już dziś można 
by zbudować tego rodzaju gospodar
czo uzasadniony kombinat, umo
żliwiający produkcję żywności dla 
10 min ludzi (w Stanach Zjed
noczonych opracowuje się tego ro
dzaju projekt przewidziany dla 
Indii).

Energetyka jądrowa stwarza jed
ynak moc problemów technicznych 
i ekonomicznych, które mniejszym 
państwom trudno rozwiązać w po
jedynkę. Wiadomo np., żę elektrow
nie jądrowe stają się ekonomicznie 
opłacalne dopiero przy dużych mo
cach, powyżej 400. MW. >Z prakty
czną realizacją takich" Elektrowni 
wiąże się nieodłącznie-wprowadze
nie do eksploatacji ogromnych tur
bin, których produkcja w całym 
świecie wymaga nowych rozwiązań 
i nie jest łatwa do opanowania. Bu
dowa sieci elektrowni jądrowej wy
maga więc wspólnego wysiłku tech
nicznego i ekonomicznego, do jakie
go, zdolne, mogły by być kraje, zwią
zane współpracą- np. ^w^” ramach^ 
RWPG. Tak - więc i przed nami w 
erze atomowej; otwierająi się nowe 
możliwości i nowe perspektywy.

operatywność. Wszystko to przecież 
jest uchwytne na każdym stanowi
sku pracy.

Właśnie dlatego wprowadzono 
nowy system nagradzania, którego 
celem było poprawienie opłacalno
ści eksportowych wyrobów, jak 
również rozszerzenie eksportu na 
dalsze wyroby, co powinno przy
nieść zwiększenie wpływów dewi
zowych.

Przecież podstawą nowego fun
duszu nagród jest zysk kalkulacyj
ny wypracowany przez zakład pro
dukcyjny i centralę' handlu zagra
nicznego. A więc w korzystaniu z 
nagród mogą, brać udział tylko cl 
pracownicy, którzy bezpośrednio 
przyczyniają się do polepszenia 
opłacalności eksportu. Prawidłowo 
opracowany zakładowy regulamin 
nagradzania, zawierający te zasad
nicze postanowienia może i powi
nien stać się istotnym czynnikiem 
mobilizującym do jak najefektyw
niejszej produkcji eksportowej.

*
Rachunek efektywności produkcji 

eksportowej i krajowej, opłacalność, 
wiążą się ściśle z jakością i nowo
czesnością produkcji.

Celem zapewnienia warunków 
stałej poprawy jakości produkcji, 
w szczególności w przedsiębior
stwach resortu przemysłu ciężkfe- 
go, obok wielu różnorodnych posu
nięć natury organizacyjno-technicz
nej, wprowadzono również Uchwa
łą Rady Ministrów nr 281 z dnia 
27.VIII. 1966 r. dodatek do płac dla 
robotników grupy przemysłowej za 
indywidualne i zespołowe wyniki 
pracy, osiągane w zakresie popra
wy jakości produkcji. Uchwała ta 
i wydane w ślad za nią zarządze
nia wykonawcze nr. 118 Ministra 
Przemysłu Ciężkiego z dnia 29.VIU 
1966 r. miały również na celu 
wzmożenie wśród robotników, wy
nagradzanych wg systemu akordo
wego i systemu dniówkowo-pre- 
miowego. zainteresowania dobrą 
jakością produkcji oraz zachęcenie 
ich za pomocą bodźca materialne
go do stałej systematycznej popra
wy tej jakości, przez którą, mfędry 
innymi, winna być poprawiona e- 
fektywność eksportu.

Zarządzenia wykonawcze resortu 
oraz regulaminy nagradzania, za
twierdzane przez KSR-y oraz Radv 
Robotnicze miały wpłynąć na dal
sze doskonalenie całego systemu 
bodźców. Tymczasem dokonywane 
wypłaty wykazały, ie instrument 
podnoszenia jakości I efektywności 
produkcji, oddany w ręce admini
stracji przedsiębiorstw Uległ znie
kształceniu. Nastąpiło jawne lama 
nie Uchwały, mimo Już dokonanej

REZULTATY 1967 R. W ZSRR
Według wstępnych danych (Izwiestija 

Nr 1/1968) główne zadania planu go
spodarczego ZSRR za rok 1987 zostały 
wykonane z nadwyżką. Przekroczony 
został plan wzrostu dochodu narodo
wego, na co złożyły się wyniki glo
balne produkcji rolnej, lepsze, niż w 
urodzajnym roku 1966, a zwłaszcza 
szybsze od założeń planu tempo wzro
stu produkcji przemysłowej "(uzyskano 
ok. 10 proc, przyrostu, wobec planowa
nego 7,3 proc.). 70 proc, przyrostu pro
dukcji przemysłowej uzyskanp w re
zultacie wzrostu wydajności pracy.

W podziale dochodu narodowego 
utrzymano fundusz akumulacji na po
ziomie zaplanowanym, przeznaczając 
nadwyżkę dochodu na ponadplanowy 
wzrost funduszu spożycia. W rezulta
cie wzrost realnych dochodów ludności 
w ciągu pierwszych dwóch lat bieżą
cego pięciolecia wyniesie 5,9 proc., 
przekraczając o 0,6 proc, założenia.

Na tle ogólnego postępu sygnalizo
wane są pewne negatywne zjawiska w 
przebiegu procesów inwestycyjnych 
oraz związane ze zbyt wolnym tem
pem wdrażania i wykorzystawania no
wej techniki. Zwraca się również uwa
gę na terenowe dysproporcje pomiędzy 
tempem wzrostu dostaw surowców rol
nych i możliwościami ich przerobu 
przez przemysł rolno-spożywczy, a tak
że na pewne niedostosowanie struktury 
podaży towarów rynkowych do po
trzeb ludności. Podkreśla się w związ
ku z tym zalety przedsiębiorstw pra- 
cującycb wg nowych zasad, w których 
tempo ' wzrostu produkcji zrealizowa
nej, czyli sprzedanej (12 proc, w 1967 
r.) jest wyższe, niż w całym prze
myśle.

Tempo przechodzenia przedsiębiorstw 
na nowe zasady gospodarowania uleg
nie w bieżącym roku przyspieszeniu 
Na dzieli 1 grudnia 1967 r. według no
wych zasad pracowało ok. 7 tys. przed
siębiorstw wytwarzających 40 proc, 
produkcji globalnej i ponad połowę zy
sku w przemyśle. W bieżącym roku 
przejście całego przemysłu na nowy 
system planowania i zarządzania ma 
być w zasadzie zakończone. (J.)

TRZECI ROK 
RADZIECKIEJ PIĘCIOLATKI

Założenia planu gospodarczego ZSRR 
na rok 1988 wskazują, te w historii 
gospodarki rzdzlecklel będzie to rok 
rekordowy pod względem tempa wzro
stu stopy życiowej ludności. Realne 
dochody w przeliczeniu na głowę lud
ności wzrosnąć mają mianowicie o 6,9 
proc., to znaczy szybciej niż łącznie w 
ciągu dwóch ubiegłych lat (5,9 proc.). 
Tak radykalne przyspieszenie tempa 
wzrostu dochodów ludności pociągać za 
sobą musi odpowiednie przegrupowanie 
w proporcjach rozwoju produkcji. Wy
raża się to przede wszystkim w szyb
szym temnie wzrostu produkcji środ
ków spożycia (grupa B), niż produkcji 
środków produkcji (grupa Al.

Przypomni,(my, te w r. 1965 wyjścio
wym dla bieżącej pięciolatki udział 
grupy A wynosił 74,9 proc, w całości 
produkcji przemysłowej, to znaczy był 
dokładnie taki sam, Jak w r. 1945 (w 
1980 wyniósł (8,1 proc.). Plan na lata 
1866—1970 zakładał zbliżenie tempa 
wzrostu grupy A i B (wzrost A za s 
lat 58 proc., B — 49 proc., to znaczy 
wzrost średnioroczny odpowiednio 9,2 1 
8,3 proc.). W roku 1966 tempo wzrostu 
grupy A wyniosło » proc., grupy B — 
7 proc., czyli nie odpowiadało założe
niom planowym. Można jednak wnios
kować, że tegoroczne przyspieszenie 
tempa . wzrostu grupy B. , ma . na celu , 

„nie' tylko odrobienie zaległości, afe” 
chyba również przyspieszenie tempa' 
wzrostu ^produkcji środków spożycia; 
ponad pierwotne założenia planowe.. 
Świadczy o tym tempo wzrostu docho-

poprawy lub całkowitych mian 
regulaminów nagradzania w wielu 
przedsiębiorstwach, chociaż warun
ki te określone zostały szczegółowo 
w instrukcjach resortowych w spra
wie nagradzania."

W tym świetle propozycja znie
sienia elitaryżmU w nagradzaniu 
za eksport, wydaje mi się, nie mo
że polegać na rozciągnięciu upraw
nień do nagród na wszystkich pra
cowników. Rozciągnięcie uprawnień 
do nagród na wszystkich pracow
ników zmieniłoby istotę i kierunek 
działania bodźca materialnego za
interesowania za efektywność eks
portu. A nie o to przecież chodzi, 
tym bardziej, że możemy stwier
dzić, iż zmiana systemu nagradza
nia dowiodła możliwości korzystnej 
poprawy efektywności eksportu.

Innymi słowy, w dążeniu do wy
pracowywania zysku kalkulacyjne
go, a tym samym uzyskania moż
liwości otrzymania odpowiedniego 
funduszu nagród, rachunek ekono
miczny powinien odgrywać rolę 
zasadniczą.

*
Rachunek ekonomiczny nie zaw

sze jest jednak zależny od przed
siębiorstwa produkującego dany, 
wyrób. Zależny jest w poważnym 
stopniu od uzysku dewizowego, na 
co wpływ ma przede wszystkim 
służba handlu zagranicznego, funk
cjonująca w warunkach określonej 
koniunktury, jaka panuje w pew
nym okresie na danym rynku, na 
który sprzedawany jest nasz wyrób. 
Z tego tytułu wynik kalkulacyjny 
jest- różny i tym samym odpis na 
fundusz nagród zmienny.

Wydaje się z kolei, że nawet 
spośród uprawnionych do nagród 
w myśl regulaminu, nagradzanych 
jest zbyt mały procent, kwartał w 
kwartał powtarzające się te same 
nazwiska nagradzanych, niekiedy 
nagrody kształtują się na poziomie 
znacznie niższym od minimum 
przewidzianych Uchwałą 149/66.

Warto wlęo wypróbować rozmai
te formy- elastycznego podziału na
gród, aby wybrać najodpowiedniej
szą dla danego typu przedsiębior- 
ątwa, dla określenia prawidłowych 
mierników efektywności pracy, 
przy produkcji eksportowej.

Wszyscy są zapewne zgodni, źe 
określenie rzeczywistego wkładu 
pracy 1 efektywności wysiłku pro
dukcyjnego jest i’:hwytne ńa każ
dym stanowisku pracy, w ramach 
realizacji konkretnego zadania pro
dukcyjnego, w zakresie w pełni 
opłacalnej produkcji eksportowej, 
nrzynoszącej wymierny zysk kal
kulacyjny. który z kolei tworzy 
podstawę dla funduszu nagród.

dów ludności, które Już w roku ubie
głym przekraczało wcześniejsze dyrek
tywy.

Podstawą znacznego przyspieszenia 
tempa wzrostu produkcji grupy B — 
obok lepszego wykorzystania istnieją
cego potencjału przemysłowego — 
nakłady Inwestycyjne, których wzrost 
w przemyśle lekkim ma wynieść w br. 
25 proc. Na tej podstawie zakłada się 
wzrost produkcji przemysłu lekkiego o 
8,5 proc. Odpowiednio wysokie tempo 
wzrostu założono dla przemysłu - spor 
żywczego. Najszybciej ma wzrosnąć 
produkcja artykułów gospodarstwa do
mowego i trwałego użytku, bo o 14 
proc., w tym produkcja lodówek o 25 
proc. W wywiadzie udzielonym przez 
przewodniczącego Komisji Planowania 
N. K. Bajbakowa, podkreślona została 
konieczność podniesienia jakości pro
dukcji rynkowej, lepszego dostosowania 
się do kierunków popytu ludności, z 
uwzględnieniem mody 1 gustów kon
sumenta. Wszystko to wymaga pod
niesienia jakości pracy przedsiębiorstw, 
zwiększenia roli rachunku ekonomicz
nego w gospodarowaniu, ze szczególnym 
uwzględnieniem racjonalnego stosowa
nia surowców i przyspieszenia tempa 
wzrostu wydajności pracy. (J.)

ZMIANY W STRUKTURZE 
INWESTYCJI CSRS

Ostatnie doniesienia prasy czechosło
wackiej wskazują na dość istotno zmia
ny w strukturze inwestycji w tym kra
ju. Wychodząc z założenia, źe w wy
korzystaniu majątku produkcyjnego 
przemysłu CSRS istnieją dość duże re
zerwy, przewiduje się obecnie spadek 
udziału inwestycji przemysłowych w 

globalnych inwestycjach gospodarki 
narodowej z 41 proc, w latach 1966—1367 
do 39 proc, w latach 1968—1970, przy 
czym przede wszystkim zwolnienie tem
pa inwestowania dotyczyć ma grupy 
„A” przemysłu. Uzyskane w ten spo
sób środki mają być skierowane na 
zwiększenie nakładów w tzw. trzeciej 
sferze. Głównie chodzi tu o pełne za
bezpieczenie budowy 460 tys. mieszkań 
do 1970 roku (w budownictwie mieszka
niowym ocenianym jako zbyt* niskie w 
stosunku do potrzeb notuje się poważ
ne opóźnienia), przyspieszenie budowy 
dróg, rozbudowy lotnictwa komunika
cyjnego a także poprawa technicznego 
wyposażenia handlu. (kk)

PRIORYTETY W PRZEMYŚLE 
CSRS

Skorygowane zadania czechosłowackiej 
pięciolatki przewidują w dalszym cią
gu priorytet chemii i przemysłu maszy
nowego. Udział przemysłu chemicznego 
w ogólnej wartości produkcji ma wzros
nąć z 9,6 proc, w roku 1968 do 11,2 proc, 
w roku 1970 przy czym główny nacisk 
położony zostaje na rozbudowę produk
cji włókien chemicznych I tworzyw 
sztucznych. W przemyśle elektromaszy
nowym postuluje się obecnie wyraźno 
posunięcia strukturalne: przyspieszenie 
rozwoju produkcji sprzętu elektronicz
nego, urządzeń liczących, samochodów 
osobowych, sprzętu dla transportu we
wnętrznego, obniżenie natomiast tempa 
wzrostu produkcji traktorów i niektó
rych maszyn rolniczych. (kk)

PERSPEKTYWY HANDLU ' 
ZAGRANICZNEGO CSRS

Niedawno uchwalone zadania gospo
darcze na rok 1968 i poprawki do planu 
pięcioletniego w Czechosłowacji kładą « 
duży, nacisk na rozwój handlu zagra- r' 
nieżn^go. Aktualne zamierzenia przęwi- 
dtfją’ WzfóSt^óWótów*'handlu zagranica- ' 
nego w br. o ok. 6 proc. Z tej okazji 
w- publikacjach .podkreśla się, źe nadal 
podstawową rolę odgrywać będzie wy* 
miana towarowa z państwami socjali
stycznymi. W gospodarczej prasie Cze
chosłowacji zwraca się uwagę, że wa
runkiem rozszerzenia eksportu da 
państw socjalistycznych musi być jed
nak* odpowiednie zwiększenie importu 
z tych krajów, co obecnie nie zawsze 
jest doceniane i stanowi często prze
szkodę w rozwoju stosunków handlo
wych.

Wśród konkretnych możliwości roz
szerzenia importu b państw socjalistycz
nych wymienia sdę: import usług bu
dowlanych dla potrzeb inwestycyjnych# 
sprzętu dla komunikacji miejskiej, urzą
dzeń dla lotnictwa cywilnego, artyku
łów rolno-spożywczych, a także wymia
nę przemysłowych towarów rynkowych 
prowadzącą do wzbogacenia oferowa
nego na rynku wewnętrznym zestawu 
asortymentowego. (kk)

KÓŁEK" W CSRS
W Czechosłowacji, która zajmuje je

dno z czołowych miejsc wśród państw 
socjalistycznych w produkcji samocho
dów osobowych, coraz realniej zarysom, 
wuje się perspektywa zaspokojenia W 
tej dziedzinie aktualnego popytu na ryn
ku wewnętrznym. - Dzięki szybkiemu 
wzrostowi produkcji (w r. 1966 czechosło- 
wacki przemysł motoryzacyjny wypro
dukował ponad 90 tys. Samochodów 
osobowych, a obecnie same tylko- 'za
kłady Mlada Boleslav, nie licząc za
kładów „Tatra”, zbliżają się do poziomu; 
ok. uo tys. wozów rocznie) miesięczna. 
sprzedaż na rynku wewnętrznym zaczyna 
przekraczać 4 tys. sztuk. Według aktual
nych obliczeń uzyskanie równowagi mię
dzy popytem a podażą zabezpiecza sprze
daż ok. 5 tys. samochodów miesięcznie.

Czechosłowaccy ekonomiści zwracają 
jednak uwagę, ie nie jest tó bynajmniej 
granica chłonności rynku wewnętrz
nego. Trudności w ■ uzyskaniu przy
działu samochodu, dość jeszcze wysokie 
ich ceny oraz wyższe niż w wielu in-. 
nych krajach cenyt benzyny powodują, 
że samochody prywatne eksploatowane 
są w sposób bardzo oszczędny. Duża 
część z nich przejeżdża rocznie nie wię
cej Jak 5 tys. km. Nie jest wykluczone, 
że już samo tylko zlikwidowanie trud- 
ności z nabyciem samochodu zwiększy 
intensywność Ich ekśpldatacji, co od ra
zu wpłynie na‘ wzrost ttw. popytu re- 
itytucyjnego. (kk)

PŁACE W CSRS
W Czechosłowacji przewiduje clę, ie 

do roku 1970 przyrost płac nominalnych 
wynosić ma 3,8 proc, średniorocznie. 
Zakłada ‘się przy tym, że w sferze pro
dukcyjnej nastąpi wzrost udziału piae 

- w rozdysponowaniu dochodów uzyska
nych ze zwiększenia wydajności "prac/ 
— do 2/3. Wzrost ten wykorzystany ma 
być przede wszystkim dla zwiększenia . 
rozpiętości plac zależnie od kwalifikacji 
itd. Zakłada się jednak, że będzie jemu 
towarzyszył ok. 1—1,5 proc, wzrost cen 
średniorocznie. Wzrost ten spowodowani/ 
będzie korektami cen, zmierzającymi 
do bliższego ich "związania z realnymi 
kosztami produkcji | układem świato
wych proporcji cen.

W prasie czechosłowackiej ostrzega 
się jednak, że dynamika wzrostu płao 
nio może być wyższa, bo grori to za
chwianiem równowagi rynkowej. W ro
ku ubiegłym, szczególnie w I półroczu, 

.w wielu przedsiębiorstwach i branżach 
obserwowano tendencje do szybszego 
wzrostu plac niż wydajności pracy.

(KK)
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o problemach, gospodarczych
Na łamy prasy kulturalnej coraz częściej za

czynała trafiać problemy ekonomiczne. Wspól- 
zeleżność zjawisk gospodarczych i kulturalnych
jest doceniana coraz powszechniej coraz
powszechniej także społeczeństwo zaczyna ,,e- 
konomicznie myśleć", choć często jeszcze na
rzekamy. że tak jak kiedyś każdy był leka
rzem, chetnie radzącym innym jak się mają 
kurować, tak teraz każdy jest planista, ma
jącym recepte na rozwój naszej gospodarki. 
Jest to jednak zjawisko pozytywne, byle tyl
ko obok tei recepty ogólnej stosować i taką
na własny użytek dotyczącą stosunku do

h pracy, obowiązków i możliwości konsumpcyj- 
nych.

fi Refleksie te nasunęła nam lektura prasy ty- 
4 godniowej. Zacznijmy od „ŻYCIA LITERAC- 
j! KIEGO", gdzie w „Moim obserwatorium" Ma- 
fi chejek nisze o inwestycjach w przemyśle rol- 
p no-spożywczym. Jest to autor, który już nie- 
s raz zabiera! glos w sprawach gospodarczych, 

a jego uwagi są szczególnie cenne, gdyż z re
guły opierają sie o doskonała znaiomość rea-

4: llów i łacza problemy ekonomiczne ze spolecz- 
nymi. Tak jest i „t'in razem. Bezpośrednim 

i bodźcem do napisania felietonu sa tzw. na 
; wsi „dni bezmleczne", polegające na tym, że 

■ raz w tygodniu zlewnie i mleczarnie nie przyj-

finansowych', źe nakłady na ten cel można by 
powiększyć, jeżeli tylko bedzie zapewnione wy
konawstwo budowlane, I tu zaczyna sie głó
wny problem. Przemysł rolno-spożywczy nie 
iest bowiem w stanie wykorzystać planowych 
nakładów inwestycyjnych, bo nie ma kto dla 
niego budować...

Sprawa polega zresztą nie tylko na „maco
szym" traktowaniu tzw. inwestycji „B". Do in
westycji tych zaliczane są inwestycje przed
siębiorstw. czyny społeczne i tzw. inwestycje 
drobne. Tymczasem przemysł rolno-spożywczy 
ma główne opóźnienia w inwestycjach zjedno
czeń. najczęściej zaliczanych do grupy „A”, Bo 
bez względu na kwalifikacje bankowe inwesty
cje te charakteryzuje stosunkowo niewielki 
przerób jednostkowy i duże rozproszenie tere
nowe. Takich zaś robót przedsiębiorstwa budo
wlane nie chca przyjmować, a zmuszone do te-
Eo wykonują opieszale. Można oczywiście
rzucać Eremy na budownictwo za niespoleczną
postawę, ale no pierwsze stosuje sie ona

muia mleka od chłopów. Przvczvna brak
i mocv przerobowych. Ale ta przyczyna jeszcze
' niewiele
■ wvsilki 

sposoby

wyjaśnia. Przecież robimy ogromne 
inwestycyjne i na wszelkie możliwe 

zachęcamy chłopów do zwiększania
produkcji, m. in. produkcji mleka. Machejek 
msze, że „jeżeli w kółku rolniczym jest ksiądz, 
to też mówi o silosach. Jedenaste przykaza
nie”. Ekonomiści zajmujący sie spożyciem na
wołują z kolei do zwiększania konsumpcji prze
tworów mlecznych, podkreślając, że zawarte w 
nich białko zwierzece wj-maga na wyprodu
kowanie 3 razv mniej pasz niż białko zawarte 
w mięsie. Autor omawianego felietonu zasięgał 
lezvka i w Warszawie, gdzie mu powiedziano,

do pewnych reguł, które sami stworzyliśmy, 
a po drugie — inwestycje rozproszone są rze
czywiście trudniejsze do wykonania, co w wa
runkach „rvnku wykonawcy" jaki istnieje w 
budownictwie musi dyskryminować przemysł 
rolno-spożywczy.

Radykalna zmiana sytuacji nie jest chyba 
w najbliższym czasie możliwa — choć występu
ją pewne symptomy poprawy. W tych “warun
kach warto chyba zastanowić sie (ale zastana
wiać sie szybko!) nad wysuwanymi już propo
zycjami stworzenia wyspecjalizowanych przed
siębiorstw budowlanych dla m. in. przemysłu 
rolno-spożywczego. Inwestycje w tym dziale — 
w związku z hakładami na rolnictwo — będą 

słv jeszcze przez długi okres czasu. Ich efek- 
.•wność ekonomiczna i społeczna jest niewąt

pliwą. Zaś takie rozwiązanie organizacyjne mo
że pomóc — bo z jednej strony zlikwidowana 
zostanie konkurencja ze strony innych, więk
szych i „wygodniejszych” inwestorów, z dru-

budowlanych beda mogły sprawniej i prawdo
podobnie taniej niż obecnie wykonywać zlece
nia-tej branży. Istnieje tylko jedno, niebezpie
czeństwo —mianowicie; że niedługo każdy re
sort,. bedzie chciał mieć „swoje własne” przed
siębiorstwa budowlane, bo każdy ma przecież 
z inwestycjami kłopoty...

Jeżeli chodzi o przemysł rolno-spożywczy ist
nieje tu jeszcze jeden problem. Dotyczy on. 
produkcji maszyn i aparatury dla tej branży. 
Przemysł maszynowy dotychczas dość margine
sowo traktował (przez wiele łat niewielkie zre
sztą) potrzeby przetwórstwa rolnego. Czas je
dnak chyba inaczej popatrzeć na tę gałąź wy- 
twórstwa maszyn, .nie tylko zresztą pod kątem 
widzenia potrzeb krajowych, ale i eksportu. 
Istnieje szansa, by stała sie ona naszą specjal
nością w skali międzynarodowej.

Drugi materiał, który w piśmie kulturalnym 
zahacza o problemy ekonomiczne, to artykuł 
Pt.: „ORS ci pomoże” Zygmunta Moraka opu
blikowany w „KIERUNKACH”. Autor ten pre
zentuje pogląd, iż ORS. będący obecnie ban
kiem. kierującym sie handlowymi zasadami, po
winien w większym stopniu spełniać funkcje 
społeczne, prawie charytatywne. Wydaje nam 
sie. że do ORS-u można mieć wiele pretensji, 
ale właśnie za to, że w zbyt małym stopniu 
działa metodami ekonomicznymi, a nie odwrot
nie. Że zbyt jeszcze często spełnia role pomo
cnika, w upłynnianiu towarów „niechodliwych” 
jeżeli nie wręcz bubli, a zbyt rzadko — inicju
je nowe potrzeby. Jest instytucją, która od
działuje (i to nie zawsze doskonale) tylko 
w jednym kierunku — na popyt, a nie ma am- 
bicii wpływania na podaż, zmuszania produ
centów do aktywniejszej działalności. Również 
przviecie postulatu o pożyczaniu żywej ,.nieu- 
kierunkowanei” gotówki w naszych warunkach 
wydaje sie niecelowe. W wypadkach losowych 
robia to kasy zapomogowo-pożyczkowe, w wy. 
Radkach gdy chodzi o inwestycje budowlano-

i

AKtuai:■nosn
wie 4 mld zł więcej niż w roku 
poprzednim. Największy przyrost 
kredytów udzielonych dotyczył spół
dzielczego budownictwa mieszkanio
wego (o ok. 2,1 mld zł) i kredytów 
dla ludności rolniczej zarówno w 
zakresie kredytów inwestycyjnych, 
jak i obrotowych (o ok. 2,3 mld 'A). 
Wzrosły także kredyty na indywi
dualne budownictwo mieszkaniowe 
o ok. 100 min zł. Spadek natomiast 
odnotowano w kredytach ratalnych 
o blisko 1,2 mld zł, o czym niejed
nokrotnie już pisaliśmy, (m.w’.)

Liczba wypadków drogowych nie
stety szybko rośnie. Według danych 
MO w III kwartale uh. r. było 9.340 
wypadków, w tym 959 śmiertelnych. 
Oznacza to zwiększenie liczby wy
padków o ponad 2‘ tys. w porówna
niu z ich ilości.ą w analogicznym 
okresie 1966 r., przy czym liczba 
śmiertelnych wypadków wzrosła o 
ok. 160. Uwagę zwraca fakt, że we 
wzroście wypadków’ śmiertelnych 
najwięcej partycypują dzieci do lat 
14. a ich ilość w omawianym czasie 
wzrosła o 50. Trzeba więc zwrócić 
uwagę społeczeństwa na sprawę bez
pieczeństwa dzieci, zwłaszcza w 
okresach wolnych od zajęć szkol
nych. W III kwartale uh. r. było 
bowiem prawie tyle samo wypad
ków’. krór'*ch ofiarami bvłv dzieci, 
ile w I półroczu ub. r. (m.w.)

NIEDOSTATECZNY 
WZROST USŁUG

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Agalit
Zespół pracowników Instytutu Prze

mysłu Szkła i Ceramiki pod kierun
kiem mgr inż. Z Nowakowskiej uzy
skał (w r. 1964) nowy rodzaj szkła na
zwany agąlitem. Jego proces produk
cyjny jest prosty, podobnie jak szkła 
zwykłego, ale właściwości wykazuje 
wręcz rewelacyjne. Najistotniejszą 
jego cechą jest mała ścieralność — 
mniejsza niż stali szybkotnącej. Po
za tym szkło agalitowe (w porów
naniu że zwykłym szkłem) charak
teryzuje się czterokrotnie większą 
wytrzymałością na ściskanie i dwu
krotnie większą na zginanie. Mimo 
że agalit ma tak dobre własności 
i mimo źe już w 1965 r. dokonano 
pierwszego wytopu tego surowca w 
Rucie Szkła Gospodarczego w Ząb
kowicach Będzińskich, do dnia dzi
siejszego nikt tego rewelacyjnego 
tworzywa nic produkuje na skalę

Najdłuższe podmorskie 
połączenie telefoniczne

...oddane zostanie w przyszłym ro
ku do użytku między Lizboną 1 
Kapstadeni. Kabel o długości 11600 
km oraz urządzenia wzmacniające i 
aparaturę przygotowuje firma an
gielska ITT-Standard Tclephone and 
Cables LTD. Pierwszy kabel trans
oceaniczny położono dopiero w 
1956 r. Obecnie Atlantyk przecina 
6 kabli koncentrycznych, a Pacyfik 
dwa. Wraz z obecnie realizowanym 
odcinkiem wspomniana firma będzie 
mogła pochwalić się dostawą 1 za
łożeniem 46 non km kabla oceanicz
nego oraz wykonaniem i instalacją 
ponad 1300 sztuk urządzeń wzmac-

. niających. (PT nr 49/67)

Nawóz 
z odpadów wapniowych

Naukowcy Instytutu Metali Nieże* 
laznvch w Gliwicach opracowali me
todę otrzymywania nawozu z prze
mysłowych odpadów wapniowych. 
Szczególnie przydatne do tych celów 
są odpady flotacyjne pozostałe z 
przeróbki rud miedzi. Nowa metoda 
umożliwia otrzymanie z bezwartoś-

zapotrzebowania zarówno wielu
odbiorców krajowych, jak i produ
centów wyrobów eksportowych (np.
mlynów kulkowych). więc
Zjednoczenie Przemyślu Szklarskie
go zdecyduje się
krok”?, (wg PT nr 51-wd).

ten „śmiały

Elektrownia atomowa 
na Węgrzech

clonych i 
po dodaniu 
teściowego 1 
Wierajacego

kłopotliwych odpadów,
wapna 

nawozu 
। duże

palonego, war- 
wapniowego • za- 
ilości cennych.

zwiększających żyzność gleby, 
kroelementów. (BNT-PAP)

Dla majsterkowiczów

mi-

sio produkcyjne)

środkówze na rozwój mleczarstwa nie brak siej zaś wyspecjalizowane, ruchome ekipy

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

WYPADKI DROGOWE

mieszkaniowe (czy

S. C.

z najwlęk*
masy pilśniowej. CAF — Okoński

jeżeli chodzi o rzemio- 
- robią tó inne banki.

ORS ma pomagać nie tylko poszczególnym oby
watelom, ale i gospodarce, przede wszystkim 
przez ukierunkowanie nie tyle bieżącego ile 
przyszłego popytu. I chodzi przede wszystkim 
o to, aby te role spełniał precyzyjniej i sku
teczniej niż obecnie.

Na Węgrzech przystąpiono do pro
jektowania pierwszej elektrowni 
atomowej. Projekt będzie wspólnym 
dziełem specjalistów radzieckich i 
węgierskich i ulepszoną kopia elek
trowni atomowej w Nowoworoneżu. 
Moc elektryczna wyniesie 800 MW. 
Uruchomienie przewidziano na rok 
1975. Elektrownia atomowa pokryje 
w tym czasie 15 proc.. zapotrzebo
wania Węgier na energię elektrycz
ną. (x)

Automatyczny piec
Nowy typ automatycznego pieca 

centralnego 'ogrzewania wyproduko
wała ostatnio jedna z firm brytyj
skich. Piec może być opalany ole
jem, gazem świetlnym, gazem ziem
nym, propanem i butanem. W po
mieszczeniach nie instaluje się grzej
ników. Piec ogrzewa powietrze, któ
re kanałem głównym w ścianie jest 
doprowadzane do poszczególnych po
mieszczeń. Dopływ powietrza do po
mieszczeń, jak również praca pieca 
są regulowane automatycznie przez 
urządzenia sterujące, zależnie od 
wymaganej temperatury. Wyelimi
nowanie grzejników daje dodatkową 
powierzchnię użytkową i skraca czas
wykonania 
ogrzewania.

instalacji 
Nowy piec

centralnego
instalowany na zewnątrz

może być 
ogrzewa-

nego budynku. Zbędna jest kotłow
nia, nie trzeba budować komina 
(,,Engl 12 News from the Firms”)

Zmywacz przemysłowy 
do lakieru

W Instytucie Farb i Lakierów w 
Gliwicach opracowano (patent) nową
technologię
czy do

otrzymywania zmywa* 
powłok Jakiero-usuwania

wygh. Udało się tam wyproduko- 
.— /.. s—który zmywającwać \ taki środek.
lakier nie powoduje jednocześnie 
korozji. Autorem technologii jest 
mgr inż. Hugon Jabłoński. Jego 
zmywacz powoduje, źe rozpuszczony 
lakier pęcznieje i niemalże sam od
czepia się od podłoża. Rezultat taki 
osiągnięto przez zastosowanie oprócz 
znanych rozpuszczalników (aceton, 
ketony, estry, alkohole i węglowo
dory) środka chemicznego tzw. dwu- 
metyloformamidu, który w 50 proc, 
jest składnikiem zmywacza. (BNT — 
PAP)

Fabryka Urządzeń Papierniczych w Kozin ponad 70 proc, swej produkcji przeznacza na eksport. Jednym z najwięk
szych zagranicznych odbiorców jej wyrobów jest Związek- Radziecki. Na zdjęciu; Obróbka mieszalnika pionowego do

Konie schodzą z dróg
badań zapoczątkowanych w 

Wielkopolsce jeszcze w 1954 roku 
wynika, że w stosunku do okresu
międzywojennego średnie obciążenie 
każdego kilometra dróg w woj. poz
nańskim wzrosło 6-krotnie. Przed 
wojna połowę pojazdów na drogach 
Wielkopolski stanowiły zaprzęgi 
konne, w 1956 r. ich“ udział zmalał 
do 14 procent, a w 1966 roku wy
nosił Już 'tylko 4 procent. (Motor 
48/67).

W NRD przemysł narzędziowy 1 
elektrotechniczny oraz przetwórstwa 
tworzyw sztucznych wypuścił na ry
nek praktyczne i tanie skrzynki do 
narzędzi i drobnych przedmiotów, z 
których przechowaniem każdy maj
sterkowicz ma zawsze kłopoty. 
Skrzynki te wykonane są z elastycz
nego tworzywa sztucznego w dwóch
wersjach

czterema 
półeczkami.

z dwiema automatycz- 
mymi szufladami lub z 
oddzielnie wy su wa n ym I 

Umiarkowana (18 ma-
rek, czyli 90 zł) cena czyni skrzyn
ki narzędziowe z tworzyw sztucz
nych dostępnymi dla kazdeen maj
sterkowicza w NRD. (VVB Plasten- 
verarbeitung).

Włókna węglowe
W Japonii opracowano nową tech* 

nologię produkcji włókien węglo
wych, które otrzymuje się ze sto
sunkowo tanich naturalnych i syn
tetycznych produktów organicznych 
(polichlorek winylu, poliakryloni- 
tryT. koks naftowy, koks węglowy 
oraz pozostałości destylacyjne chlor
ku benzylu). Przeprowadzone pró
by wykazały, że wytrzymałość ną 
rozciąganie włókien o średnicy 15 
um, wyprodukowanych z polichlor
ku winylu i utlenionych w powie
trzu wynosi około 4500 kG'cm2, na
tomiast po dodatkowej obróbce o* 
zonem w ciągu 3 godzin w tempe
raturze. ’0nC ich wytrzymałość 
zwiększa się do około 7100 kG/cm2. 
(„Engineers Dige^t” nr 7/67).

Z ciekłego tworzywa.
W USA zastosowano do budowy 

nawierzchni drogowrych ciekłe two- y 
rzywo sztuczne, które jest wylew*»- [d 
ne na uprzednio przygotowane pod- 
łoże, a następnie walcowane. Dzię- rł 
ki samoczynnie działającemu urzą- 
dzeniu pomiarowemu otrzymuje się g 
warstw’ę o stałej grubości. Stoso- 
wane tworzywo jest niewrażliwe na . S 
wpływy atmosferyczne oraz zmiany 
termiczhe i może być barwione na li 
dowolne kolory. Wykonana z niego § 
nawierzchnia tłumi hałas i jest bar- 
dzo szorstka, co prawie całkowicie « 
eliminuje niebezpieczeństwo poślizgu i 
pojazdów*. Jest również odporna na § 
działanie niskich temperatur i za- 
pobiega tworzeniu się wysadzin,’ S 
Warstwa o grubości nie przekracza- H
jacej 4 cm wskazuje stopień zużycia 
mniejszy o 22 proc, w stosunku do- 
nawierzchni, hetpnpwych. W porów
naniu z nawierzchniami konwencjo
nalnymi koszt budowy jest większy 
jedynie o 5—7 proc. („Neuheiten unii 
Erfindungen” nr 374.67).

Przeciw korozji
Chemicy amerykańscy opracowali 

recepturę nowego środka antykoro
zyjnego, który znajdzie szerokie za
stosowanie w przemysłach motory
zacyjnym i stoczniowym. Chodzi tu 
o szybko schnący płyn, który po 
połączeniu z atakowaną przez ko
rozję powłoką — tworzy jedną 
szczelną całość (Motor nr 44/67).

i
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Według danych NBP wpływy go
tówkowe za usługi dla ludności 
wynosiły w okresie 11 miesięcy ub. 
roku ok. 36 mld z.ł 1 były o 8.8 proc, 
wyzsze niż przed rokiem. Na ten 
wzrost wartości wpływów z usług 
w znacznym stopniu zarzutowala 
zwyzka cen w komunikacji, w 
związku z czym wartość usług ko
munalnych wzrosła o 1? proc. Jeśli 
wyeliminować z. rachunku usługi 
komunalne, to okazuje się, że wzrost 
usług wyniósł w okresie 11 miesiecv 
ub. r. 1 proc, w porównaniu z ana
logicznym okresem ub. Toku, a wiec 
był niższy niż wzrost siły nabyw- 
czel ludności, wynoszący w oma-

Habent sua fata libelli — i 
książki (ekonomiczne) mają swo
je losy, zwłaszcza w sieci dy
strybucji. Mój znajomy wydał 
książkę. Świetną. Zniknęła w 
ciągu krótkiego czasu z półek 
księgarni. Tak się stało, że nie 
zdążyłem jej kupić. Obszedłem

tralnych magazynach, skąd wy
dobyto je po siedmiu latach.

Powyższe przypadki są w peł-

okresie ok. 8—9 proc.
Szczególnie zwraca uwagę stosunko
wo niski wzrost wartości usług 
przedsiębiorstw kulturalnych I so
cjalnych, bo tylko o 6,6 proc.

(m-w.)

BŁĘDY W OBLICZANIU 
OPŁAT PRZEWOZOWYCH 
PKP

Kontrola rozliczeń za usługi prze
wozowe PKP wykazuje, że Istnlelą 
znaczno opóźnienia w regulowaniu 
przez przedsiębiorstwa należności za 
przewóz towarów. Dotyczy to zwłasz
cza nadal dość licznych przypadków, 
gdr występują błędy w rozliczaniu 
należności przewozowych. Likwida
cja nadpłat względnie egzekwowanie 
dodatkowych należności następuje 
wówczas z dużym opóźnieniem.

niemal wszystkie
icarszawskie nie

księgarnie 
dostałem.

ni zrozumiałe, 
czy się tylko , 
nu, gdyż od 
niona premia.
więc tym, czy '

. Wydawca trosz- 
o wykonanie pią
tego jest uzależ- 
Nie interesuje się 
wydane przez nie-

W znacznej mierze błędy w obli
czaniach należności przewozowych 
sa związane ze skomplikowaną kon
strukcją taryf kolejowych za usłu
gi przewozowe. Brak natbmiast od
powiedniego ustawienia bodźców' ma
terialnego zainteresowania pracowni
ków’ biur kontroli dochodów’ wykry
waniem błędów 1 omyłek popełnia
nych przy obliczaniu należności 
przewozowych przez taksatorów ko
lejowych sprawia, że błędy te są 
wykrywane ze znacznym opóźnie
niem, lub w ogóle pozostają nie- 
ujawiuone. W przypadkach nato
miast, gdy zostaną ujawnione

d

fi
pracownicy biur 
są zainteresowani

kontroli nie

dodatkowych należności, 
pobieranych przez PKP

realizacji 
względnie 

nadpłat.
Równicż przedsiębiorstwa nie ptzy- 
wlązują większej uwagi do kontroli 
prawidłowości ponoszonych optat 
przewozowych. (Sb)

Szukałem przy okazji w mia
stach wojewódzkich — nic z tę
po. Minęło długich pięć lat i 
książka ta ukazała się ponow
nie w księgarniach.. Jej powrót 
zaznaczono stemplem na obwo
lucie „cena zniżona zł 15 gr—”.

Ucieszyłem się potrójnie. 1. , 
Nabyłem wreszcie tę pracę. 2. 
Zaoszczędziłem dzięki P.P. „Dom 
Książki" 20 zł (jej pierwotna ce
na wynosiła 35 zł). 3. W gronie 
zdewa litowanych cegieł obok 
bestsellera, znajomego stała moja 
monografia. (Nie chciałbym być 
źle zrozumiany. Ucieszyłem się 
(po trzecie) nie dlatego, że mo
ją pracę dystrybutor między 
buble włożył, lecz dlatego, że 
znalazła się w tak doborowym 
towarzystwie).

Z moją monografią historia 
była nieco inna. Po opubliko
waniu próżno było jej szukać 
okiem w witrynach gablotach 
nowości czy ladach. Wciśnięto 
ją od razu między szary tłum 
juz dawniej wydanych książek. 
Przy czym z reguły w księgar
niach był jeden — dwa egzem
plarze. Po jakimś czasie zostały 
sprzedane. Reszta leżała w cen-

go książki zostaną sprzedane.. 
Księgarnie „Domu Książki" nie 
mogą natomiast troszczyć się o 
książki poszczególnych wydaw
nictw, gdyż mają globalny plan

sko-specjalistyczne książek zo- 
stają wkrótce sprzedane. (Nic 
więc dziwnego, że obecnie nawet 
najbardziej prominentni ekono
miści ubiegają się o wydanie 
swych prac w tym wydawni
ctwie).

Notabene wydaje się. źe ter
min dystrybucji — pięć lat — 
jest zbyt krótki dla. książki 
naukowej. Pamiętam jak kilka
naście lat temu nabyłem w księ
garni Gebethnera i Wolffa na

POCHWAŁA WYDAWCÓW

I KSIĘGARZY

nakładki na obwolutę działa fi
lozoficznego w tłumaczeniu Bo
ya z inskrypcją „tylko dla do
rosłych". Przykład jest bowiem 
powszechnie znany. Znany jest 
także fakt, że żadna wybitna 
książka ekonomiczna wyróżnio
na nagrodą państwową bądź 
PTE nie doczekała się nakładki 
na obwolutę z prostym napi
sem: nagroda Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego. Ale ten 
fakt, stanie się także w pełni 
zrozumiały w świetle pytania: 
kto miałby to zrobić? Lecz na
wet, gdyby wydawca, znów z 
niezrozumiałych przyczyn miał 
wolę to zrobić, to od czasu opra
cowania a następnie zatwierdze
nia (także przez władze pań
stwowe) projektu nakładki, zło-

książki
nadesłane

MIECZYSŁAW LESZ MATEMA.
TYCZNE PODSTAWY REKONSTRUK
CJI PRZEMYSŁU str. 139, cena

■I

sprzedaży i od jego wykonania
zależy 
premii. 

Jest

otrzymanie miesięcznej

podobno wydawnictwo

Pradze książkę pióra 
skiego wydaną przez 
bethnera i Wolffa w

Wł. Grab- 
tegoż Ge- 
1905 r. W

żenią zamówienia 
akcydensowej itd.

drukarni 
do czasu

jej wydrukowania, upłynęłoby 
tyle czasu, że już nowe prace
otrzymałyby nagrody, 
nie śmiem wysuwać 
propozycji.

Nie zgłaszam teź

Dlatego 
żadnych

fi
*1

i

B

H

zł 13.— PWE, Warszawa 1967.
Autor prezentuje szereg konkret

nych modeli matematycznych, uży
tecznych dla opracowania programu 
rekonstrukcji branż.

KORDASZEWSKI
PERSPEKTYWY 
HUCZNEJ — stl 
PWE, Warszawa

SŁUŻBY
stan i 
EKONO-

8
199, cena' zł 14.—

Książka z serii Biblioteki Służby 
Ekonomicznej Przemyślu stosunko
wo najwięcej miejsca poświęca pro
blemowi kwalifikacji | postawy spo
łeczno-zawodowej ekonomistów, jak 
również sprawom organizacyjnym, 
wiążąc jc ściśle z realizacją zmian 
w zarządzaniu przemysłem.
ALICJA 
WANIĘ

SAJKIEWICZ PLANO.
PRACOCHŁONNOŚCI ZA

0

ekonomiczne, które z niezrozu
miałych przyczyn troszczy się 
także o zbyt swoich książek. Po- 
zawierało ponoć porozumienia z 
głównymi księgarniami stołecz
nymi i wojewódzkimi, które sta- 
nowią, że ich książki będą przez 
jakiś czas po wydaniu ekspono
wane to witrynach, gablotach, 
nowości, bądź wykładane na la-
dach. Wieść że skutek
jest taki, że nakłady nawet wą-

tym. przypadku 50-letni okres 
był może przesadą. Można jed
nak sądzić, że dla książek nau
kowych powinien być zarezer
wowany co najmniej 10-letni 
okres sprzedaży. I to także wte
dy, jeżeli wzrośnie umiejętność 
i zainteresowanie zbytem ksią
żek naukowych.

W tej ostatniej sprawie nie 
śmiałbym wysuwdi propozycji. 
Wprawdzie można by operować 
przykładami w rodzaju słynnej

żadnych
fi

uwag krytycznych pod adresem 
Wydawców i „Domu Książki". 
Wręcz przeciwnie, mogę wyrazić 
tylko słowa pochwały. Przecież 
moja książką doczekała się eks
pozycji i to takiej, że każdemu

TRUDNIENIA I FUNDUSZU PLAC 
— str. 176, cena zł 12.— PWE, War
szawa 1967.

Książka z serii BSEP podaje 
główne koncepcie i poglądy zapre
zentowane w dyskusjach, zaadapto
wane do problematyki związanej 2
planowaniem pracy 
KAROL KRAJSKI 
NE PODSTAWY

w przemyśle.

ROZWOJU GAŁĘZI

EKONOMI CZ- 
PLANOWANIA 

PRZEMYSŁU

I

rzucała 
bądź

się w oczy. Została,
zostanie sprzedana, po

atrakcyjnej cenie. 4 mogła być 
przekazana na przemiał. Jakżeż 
więc nie pisać pochwalnego fe
lietonu.

T. N. a

MASZYNOWEGO — str. 152, cena zl 
11.— PWE, Warszawa 1967.

przedstawienia 
ekonomicznych

serii BSEP. Próba 
szeregu zagadnień
związanych z

cowaniem planu rozwoju
opra- 
gMęzt

przemysłu maszynowego. Niektóre z
nich odnoszą planowania
rozwoju wszystkich gałęzi przemy 
siu.

I
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